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Ziuyżka cen artykułom piermszej potrzeby 
m ynikiem  dem aluacji funta

Rozszerzenie uiładz  
Polskiego K om itetu  

Obrońcom  Pokoju
Prezyd ium  Polskiego K om ite tu  

Obrońców Pokoju, dokooptowało m in i 
s tra  Adam a Rapackiego jako wiceprze 
wodniczącego i  S tan isława K u lczyń­
skiego. rek to ra  U n iw e rsy te tu  we 
W roc ław iu  oraz W ładysław a M a tw i- 
na, przewodniczącego Zw. M łodzieży 
'°o lsk ie j, jako członków prezydium .

Na święto „U n ity“ 
Pismo K C  P Z P R  

do K C W łoskiej 
Partii Komunistycznej

K o m ite t C entra lny Polsk ie j Zjedno­
czonej P a r t i i Robotniczej przesła ł do 
K om ite tu  Centralnego W łosk ie j P a r t ii 
Kom unistycznej pismo treśc i następu­
ją ce j:

„D ro dzy  Towarzysze!
N ie  mogąc wziąć udzia łu  w  Waszym 

K ra jo w ym  Kongresie „P rz y ja c ió ł U n i 
t y “  i . w  Święcie „U n ity “  pragn iem y 
tą  drogą przekazać nasze najserdecz­
niejsze życzenia całemu zespołowi re ­
dakcyjnem u, w szystk im  czyte ln ikom  
i  ko lpo rte rom  „U n ity “ .

U św iadam ia jąc i  organizując masy 
pracujące W łoch, „U n ita “  pod k ie rów  
n ictw em  w ie lk iego przywódcy ludu 
w łoskiego tow . T o g lia tt i‘ego sta ła  się 
s ilnym  orężem w  walce przeciwko pod 
żegaczom w ojennym , k le ryka ln e j reak 
c ji i  neofaszyzm owi o niepodległość na 
rodową W łoch, o demokrację i  pokój.

Demaskując w y trw a le  m anew ry i  
prowokacje im peria lis tów  anglo-am ery
kańskich oraz ich w atykańskich !

, • i- ___TTniła“  n

Francja, Szinecja i Kanada 
obniżał}! wartość swych walut

LONDYN. PAP. Wśród członkó w związków zawodowych panuje 
wrzenie, spowodowane pierwszymi skutkami dewaluacji. Jak wiado­
mo, dewaluacja spowodowała już podwyżką cen chleba. Oczekuje się 
w najbliższym czasie zwyżki cen b ekonów, mięsa, wyrobów mącznych 
papierosów, nabiału, towarów teks tylnych oraz innych towarów, któ­
re Wielka Brytania importuje, wzg lędnie wyrabia z importowanych 
surowców.

Stalin gratulu je  
Cachinouii

P A R Y Ż (P A P ). Z okaz ji 80-te j rocz 
n icy urodzin M arcela Cachin generalis 
simus S ta lin  przesła ł ju b ila to w i nastę 
pującą depeszę:

„W ie lce Szanowny Towarzyszu Ca- 
chin. W  dn iu waszych 80-tych urodzin 
pozwólcie m i pozdrowić was jako je d ­
nego z założycie li F rancuskie j P a r t ii 
Kom unistycznej w iernego syna ludu 
francuskiego i  w ybitnego bojownika 
międzynarodowego ruchu robotnicze­
go.

Życzę W am zdrow ia i  d ług iego ży ­
cia dla dobra narodu francuskiego i 
narodów całego św iata. Mocno i  ser­
decznie ściskam waszą dłoń“  —  JÓ­
Z E F  S T A L IN “ .

i  l i ­
tewskich agentów, „U n ita “  oddaje 
w ie lk ie  us ług i spraw ie pokoju i  demo 
k ra c ji, a je j znaczenie przekracza zna 
cznie granice W łoch. Głos „U n ity “  
jes t p raw dziw ym  głosem ludu w ło ­
skiego i  zna jduje potężne echo u wszy 
stk ich  s ił dem okratycznych i  postępo­
wych na ca łym  świecie. ,

Życzym y centra lnem u organowi 
b ra tn ie j P a r t ii dalszego wspaniałego 
rozw oju dla dobra ludu w łoskiego i 
całe j postępowej ludzkości, walczącej 
o pokój pod przewodem Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Sekretarz
K om ite tu  Centralnego PZPR

R O M A N  ZA M B R O W S K I

Polski film  nagrodzony  
na M iędzynarodow ym  
Festiw alu Film ow ym

Na M iędzynarodowym  F estiw a lu  F il 
iw ym  w  Cannes, dodokumentarny 
m po lsk i „W ie lk i Redyk“ , wyprodu 
wany przez W ytw órn ię  F ilm ów  Do 
m entarnych (Polska K ron ika  F ilm o 
i) o trzym a ł w  klasie, f ilm ó w  kró tko  
»trażowych nagrodę za najlepszą fo  
ęrafię.

Uroczystości w  Arras  
ku czci Ruchu O poru

P A R Y Ż , P A P . W  A rra s  od b y ły  
się uroczystości w  zw iązku  z rocz­
n icą  rozs trze lan ia  przez N iem ców  
217 boha te rów  francusk iego  ruch u  
oporu. W śród rozstrze lanych  z n a j­
d u je  się 15 ,P o lakó w  g ó rn ik ó w  z Pas 
de Calais.

W  uroczystościach w z ią ł ud z ia ł 
am basador R.P. w e F ra n c ji Je rzy 
P u tra m e n t, attache w o js k o w y  p u łk  
B u k o w s k i oraz liczne  rzesze P o la ­
k ó w  z o ko lic  A rra s  i  sąsiednich de­
pa rtam en tów .

P rzyjęcie  dla  
M arcela  Cachin

PAR YŻ (P A P ). W  Redakcji „H um a 
n ite “  odbyło się uroczyste przyjęcie 
dla M arcela Cachin. Przemówienia w y 
g ło s ili m iędzy in. Fa jon, Bonte, Fou- 
geron i przedstaw icie l U n ii m etalow­
ców Depertam entu Sekwany Lunet.

Odbudowa Warszawy 
na wystawie 

w  Buenos Aires

LO N D Y N  (P A P ). K o m ite t W yko­
nawczy A ng ie lsk ie j P a r t ii K om u n i­
stycznej og łos ił deklarację, w  k tó re j 
stw ierdza, że dewaluącja' fu n ta  szter 
lin g a  stanow i cios dla narodu ang ie l­
skiego.

Decyzja dokonania dewaluacji fu n ­
ta  —, czytam y m. in. w  de k la rac ji —  
je s t b ru ta ln ie jszą niż k iedyko lw iek 
próbą rządu przerzucenia c iężaru roz 
w ija jącego się k ryzysu  na b a rk i ro ­
botn ików  angielskich. Jest to  zara­
zem zwycięstwo w ie lk ich  kap ita lis tów  
am erykańskich w  ich na ta rc iu  na nie 
zawisłość i  stopę życiową narodu an­
gielskiego. Dewaluacja um oż liw i m i­
lionerom  z W a ll S treet kup ien ie  za 
bezcen przem ysłu angielskiego.

B ry ty js k a  op in ia  pub liczna z n iepo­
ko jem  p rzy ję ła  wiadomość, że A rgen  
tyna zapow iedzia ła podw yżkę cen m ię 
sa, a Dania —  podw yżkę cen masła, 
eksportowanego do A n g lii.

R aptow na obniżka rea lne j w a rto śc i

NO W Y JO RK. PAP. Prasa am ery­
kańska w yraża w  dalszym ciągu za­
dowolenie z de w a lua c ji fu n ta  i  in ­
nych w a lu t. D z ie n n ik i n ie  u k ry w a ­
ją, że w  w y n ik u  dew a luac ji przem ysł 
am erykański będzie o trzym yw a ł su- 
surowce z te renów  Im p e riu m  B ry ty j­
skiego i  in n ych  k ra jó w  po cenach 
niższych n iż  dotąd.

D z ienn ik  „W a ll S tree t Jou rna l“  
stw ierdza, że dolarowa- cena tak ich  
podstaw owych surowców, ja k  kau ­
czuk, o łów , w e łna, k tó re  S tany Z jde- 
noczone im p o rtu ją  w  znacznej ilośc i 
—  obniżyła  się.

D z ienn ik  „J o u rn a l of Commerce“ 
podkreśla, że dew a luacja  pociągnie za 
sobą w zrost zagranicznych in w es tyc ji 
p ryw a tn ych  f irm  am erykańskich. In ­
w estyc je  te skierowane zostaną przede 
w szystk im  w  stronę k ra jó w  b loku  
szterlingowego. B ank ie rzy  —  pisze 
dz ienn ik —  spodziewają się, że de­
w a luac ja , k tó ra  ob ję ła  znaczną ilość 
k ra jó w  —  plus poparcie M iędzynaro­
dowego Funduszu M onetarnego — 
stw arza ją  w a ru n k i, sprzy ja jące lo ka ­
tom  k a p ita łu  am erykańskiego za gra 
nicą.

Agencja „U n ite d  Press“  w  komen 
ta rzu  na tem at de w a lua c ji podkreśla, 
że sama dew a luacja  n ie  rozw iąże k ry  
zysu b ry ty jsk iego . D ew aluacja  p o w in ­
na być związana z „obniżeniem  kosz­
tó w  p ro d u k c ji“ . Dew aluacja  nie bę­
dzie m ia ła  żadnego efektu , jeże li rząd 
ang ie lsk i n ie  p rze c iw s ta w i się sta-

Omłoty i siewy
1 mm

W Państwowych Gospodarstwach R olnych kończą się om ło ty i  siew zbóż 
ozimych. Zdjęcie nasze przedstaw ia prace w jednym  z państwowych gospo­
darstw . T ra k to ry  jadą w pole, by rozpocząć roboty w randach planu 6 -le t- 
niego. (F o t. F ilm  P o lsk i)

, , , _, nowczo żądaniom  ro b o tn ikó w  o pod­piąć, spowodowana dew aluacją , w y - '- w yżkę p ł j C y
w o łu je  pro testy  ludności p racu jące j. J ^ p
K o le jarze  K o n ty n u u ją  stanowczą w a l­
kę o podw yżkę płac. Do w a lk i o pod­
w yżkę płac p rz y s tą p ili m echan icy i 
robo tn icy  stoczni S ytuacja  ’ t  tak  
poważna, że- k ie ro w n ic tw o  b r y ty j­
sk ich  zw iązków  zaw odowych zb iera 
się w  d n iu  dzisie jszym  na nadzw y­
czajne posiedzenie, aby rozpatrzyć 
środk i ,mające na celu s tłum ien ie  de 
zadowolenia wśród ro b o tn ikó w  i  za­
ham ow ania nadciągającej fa l i  s tra j­
ków .

S ta ran iem  naszych ro d a kó w  z 
A rg e n ty n y , k tó rz y  sam orzutn ie  pod 
ję l i  akc ję  pom ocy o d b u d o w y w u ją - 
cej się W arszaw ie, zorgan izow ana 
została w  Buenos A ire s  w ys taw a  o - 
brazująca zniszczenia naszej s to licy  
i  dotychczasowy dorobek na p o lu  
je j odbudowy.

W ystaw a obe jm u je  plansze z w y ­
kresam i, zd jęcia  ilu s tru ją c e  w yg lą d  
zniszczonego m iasta bezpośrednio po 
oswobodzeniu i  W arszawę w  c h w ili 
obecnej.

L O N D Y N . PAP. ..M anchester G ua r­
d ian“  oblicza, że w sku tek dew a luac ji 
W ie lka  B ry ta n ia  będzie m usia ła  obec 
n ie  eksportować do s tre fy  do la row e j 
36 proc. w ięcej,, aby po k ryć  s tra ty , 
spowodowane dewaluacją.

„D a ily  M a il“  nazywa operację de­
w a lua cy jn ą  „n iebezpiecznym  hum - 
bugiem “ . D z ienn ik i b ry ty js k ie  n ie  u- 
k ry w a ją , że w  ślad za dew a luacją  fun  
ta, k tó ra  pow oduje obniżenie rea lne j 
w a rtośc i płac, nastąpi red ukc ja  w y ­
da tków  na świadczenia społeczne 
p rzy  równoczesnym  nacisku na ro ­
bo tn ikó w  w  k ie ru n k u  zw iększenia w y  
da jności pracy.

„W ashigton Post“  zaleca rządow i 
b ry ty jsk ie m u , by za ją ł „ tw a rd ą “  po­
zycję i odp ie ra ł żądania podw yżki 
płac.

P AR YŻ. PAP. Rząd francusk i posta­
n o w ił na nadzw yczajnym  posiedzeniu 
przeprowadzić dewaluację franka  o 27 
proc. Jest to czw arta  z ko le i dew a lu­
acja fra n ka  w  okresie powojennym . 
K u rs  do la ra wyn iesie  obecnie 350 fran  
ków .

P A R Y Ż (P A P ). Prasa daje w yraz 
nastro jom  niepokoju, ja k ie  opancnva- 
ły  szeroką opinię publiczną. Na czar­
nej giełdzie, w ytrącone j ju ż  poprzed­
n io  z rów now ag i dew aluacją fu n ta  i 
innych w a lu t, wybuchła panika. D o lar 
podskoczył nagle o 30 punktów  w  po­
rów naniu  ze świeżo usta loną stopą u- 
rzędową do wysokości 380 franków . 
L u id o r osiągnął nienotowaną cenę 5 
tysięcy franków .

Zg rom adzen ie  O N Z
«

rozpoczęło, obrady
NO W Y JORK (P A P ). Czwarta sesja zwyczajna Zgromadzenia N a ro ­

dów Zjednoczonych rozpoczęła we w torek 20 września swe obrady we F lu ­
shing-Meadows.

W  pierwszym dniu obrad zała tw iono szereg spraw proceduralnych. 
Przewodniczącym Zgromadzenia na czas trw an ia  obecnej sesji w ybrany zo­
s ta ł delegat F ilip in  Carlos Romulo.

N O W Y  JO R K , PA P . Do Nowego

S Z TO K H O LM . PAP. Rząd szwedzki 
postanow ił zdewaluować koronę 
szwedzką o 32 proc. w  stosunku do 
dolara.

W ładysław  M ilczarek

Czarny list i biały chleb
L EŻY przede mną 14 listów i 

kart pocztowych, nadesłanych

LO N D Y N . PAP. Donoszą z O ttaw y, 
że rząd ka n ad y jsk i postanow ił prze­
prow adzić dew a luc ję  do la ra kanady j 
skiego o 10 proc.

W IED EŃ . PAP. O pin ia  publiczna 
A u s tr i i s to i pod znakiem  dew a luac ji 
fu n ta  b ry ty jsk ie g o  i innych w a lu t. 
Na w iedeńsk im  ry n k u  w a lu to w ym  
panu je  chaos i  panika. W  ko łach 
finansow ych tw ie rd z i się, że dewalua­
cja  szylinga jes t jedyn ie  kw estią  
czasu.

do redakcji przez naszych czytel­
ników z różnych stron Polski i róż­
nych środowisk. Treścią ich są 
mniej więcej takie oto pytania:

Czy to prawda, że zbiory z hek­
tara są równe zbiorom przedwojen­
nym, a w niektórych wypadkach 
nawet wyższe? Czy rzeczywiście 
nasi rolnicy zakontraktowali aż 75 
tys. hektarów rzepaku ozimego? 
Czy istnieje u nas możliwość, bio­
rąc pod uwagę warunki glebowe i 
klimatyczne, zwiększenia zasiewów 
pszenicy? Co zyskujemy przy sie­
wie rzędowym? Jaki przebieg ma­
ją jesienne prace polne?

Pytania bardzo istotne i na cza­
sie. Pytania świadczące o tym „ że 
krąg zainteresowania przeciętnego 
czytelnika gazety znacznie s ię . roz­
szerzył i pogłębił. Zanim odpowie­
my na te pytania, interesujące z 
pewnością nie tylko autorów tych 
14 listów i kart pocztowych, zaj­
m ijm y się listem (oznaczmy go nr. 
„15“ ) w  którym poddano ostrej k ry  
tyce zagadnienia wchodzące w za­
kres planowania w rolnictwie, 
wzgl. mające bezpośredni związek 
z pracami w polu.

„Skarżyłem, się już na nudne ar­
tyku ły o planowaniu w rolnic­
tw ie — pisze autor listu „n r 15“ , 
zamieszkały w prowincjonalnym 
miasteczku Polski centralnej. Nie­
stety, ciągle to samo. Tu orzą, tam 
sieją, inni znów zbierają żniwa! 
Przecież takie sprawy mogą inte-

Z iro ln io n e  tem po pracp 
na ko le jach  londyńskich

LO N D Y N  (P A P ). K o le jarze  londyń 
scy postanow ili —  począwszy od śro­
dy __ zwolnić pracę, celem poparcia
żądań związku zawodowego zwiększę 
nia płac. Zapowiedź zwolnienia tempa 
pracy jest pierwszą reakcją ze strony 
robotników na apel m in is tra  skarbu 
Crippsa, k tó ry  domagał się zwiększe­
nia wydajności pracy.

Decyzja ko le ja rzy  londyńskich spo 
woduje ca łkow ity  chaos w  systemie 
transportow ym  sto licy A n g lii.

R epresje Saragata 
ujobec m arynarzy

R Z Y M  (P A P ). M in is te r m a ryn a rk i 
handlowej Saragat w yda ł polecenie u* 
sunięcia s tra jku jących  m arynarzy z 
trzech statków .

Zarządzenie to  stanow i zamach na 
praw o s tra jku .

O Z fS  IV m i& tM E R Z E :
A L E K S A N D E R  K U L IS IE W IC Z  

„D z ień  P o lsk i“  na Targach
Praskich.

(R E N A  K R Z Y W IC K A  
Nowy sezon w Teatrze Polskim  

\ Kam era lnym .
M IC H A Ł  Ł U C K I 

Jak  zgubiłem  W owę Ogurcowa.

J o rk u  p rz y b y ła  część de legac ji p o l­
sk ie j na O gólne Zgrom adzenie O NZ 
z szefem de legacji ambasadorem Ste 
fanem  W ie rb ło w s k im  na czele. 
W śród p rz y b y ły c h  zn a jd u ją  się: am 
basador RP w  M oskw ie  N aszkow - 
sk i poseł RP w  B ru k s e li K ra je w ­
s k i’ poseł RP w  M eksyku  D ro h o jo w  
ski,’ am basador RP w  W aszyngtonie 
W iń ie w icz  i  p ro f. d r. Lachs.

Szef de legacji po lsk ie j amb. W ierb- 
łow sk i, złożył, po p rzybyc iu  do N o­
wego Jorku , oświadczenie d la  p ra ­
sy po lsk ie j. . .

Ambasador Wierbłowski oswi-.d- 
czył, że delegacja polska przybywa na 
Zgromadzenie, uważając za swoje pod 
stawowe zadanie pozytywny i kon­
struktywny udział w pracach Zgroma­
dzenia — zarówno w kwestiach poli­
tycznych jak i gospodarczych i spo­
łecznych.

Podobnie ja k  na poprzednich se­
sjach, delegacja polska występować 
będzie na tym  forum m iędzynarodo­
w ym , k ładąc s iln y  nacisk na sprawy 
u trzym an ia  po ko ju  i  wzm ocnienia 
N arodów  Zjednoczonych, p r » z  obro­
nę ich fundam entu  —  K a r ty  ONZ, 
p rzeciw ko ko łom  podżegaczy w o jen­
nych i am atorów  re w iz ji K a rty .

N O W Y  JO R K (P A P ). M in is te r 
spraw zagranicznych ZSRR, po p rzy­
byciu do Nowego Jorku , z łożył na lo t 
n isku dziennikarzom  następujące o- 
świadczenie:

„W stąp iw szy na ziemię am erykań­
ską, chciałbym  przede wszystkim  prze 
kazać za waszym pośrednictwem po­
zdrowienie dla narodu Stanów Zjedno 
czonych. Delegacja radziecka p rzyby­
ła  na sesję Zgromadzenia Generalne­
go, pragnąc stanowczo wnieść swój 
w k ład  w  sprawę wzmocnienia O rgani 
zacji Narodów Zjednoczonych. Delega 
cja  radziecka wychodzi p rzy tym  z 
założenia, że Organizacja Narodow 
Zjednoczonych jest —  ja k  powiedział 
k ie row n ik  rządu radzieckiego S ta lin  
—  poważnym instrum entem  zachowa­
nia pokoju i  bezpieczeństwa m iędzy­
narodowego“ ,

<?

M asouiy ru c h  ra c jo n a liz a c ji,  
u ijjn a lazczo śc i i nom atorstu ia

Notua wyższa fo rm a  
w spółzaw odnictw a pracy

O B R A D U JĄ C A  w W arszaw ie K onferencja  Usprawnień
śoi zakończyła obrady uchwaleniem  rezo luc ji, k tó ra  na wstępie s tw ie r-

Wynalazczo- 
jpie sti

dza, że przez coraz szersze stosowanie nowej techniki i opanowania jej
przez przodujących robotników, w wyniku podniesienia poziomu życiowego 
klasy robotniczej i szerokiego otwarcia dlii niej dostępu do nauki i wiedzy
technicznej rodzi się w Polsce masowy ruch rac jona lizac ji, wynalazczości 
i nowatorstw a, jako  nowa wyższa fo rm a  ruchu współzawodnictwa pracy.

Ruch ten, k tó ry  je s t dźw ignią postępu technicznego, s ta je  się źródłem 
oszczędności w całej gospodarce narodowej i  jes t nieodłączną częścią w a l­
k i polskie j k lasy robotniczej o lepsze ju tro , o socjalizm .

W  celu zapewnienia ruchow i racjo-

30.IX . -  2.X. 
Kongres Stronnictuia  

Dem okratycznego
D ru g i po w o je n n y  Kongres S tron ­

n ic tw a  D em okratycznego odbędzie 
się w  dn iach  30 w rześnia , 1 i  2 paź­
d z ie rn ik a  1949 roku .

Zadaniem Kongresu będzie powzię­
cie uchwał, k tó re  pozwolą Stronnictwu
Demokratycznemu jeszcze mocniej za 
cieśnić współpracę z partiami demo­
kratycznymi, odrzucając wpływy ka­
pitalizmu, które godzą w idee niepodle 
głości, postępu i pokoju.

Dla zaakcentowania solidarności 
Stronnictwa Demokratycznego z mię­
dzynarodowym ruchem postępu PrzF 
będą na Kongres przedstawiciele ® 
państw, i

Oprócz delegatów, przedstaw icie li 
państw  zagranicznych —  przedstaw i­
c ie li wszystk ich p a r t i i politycznych 
Polski, w  obradach weźmie udzia ł 53
przodowników pracy, członków Stron­
nictwa Demokratycznego.

nal i za to rs ki emu ja k  na jw iększych moż 
liwości rozw oju , Konferencja  wskazu­
je następujące drogi przezwyciężenia 
dotychczasowych braków :

1 Administracja w każdym zakła­
dzie pracy winna opracować i o- 

publikować tematy dla racjonalizato­
rów, tematy z dziedziny przyśpiesze­
nia poszczególnych procesów produk­
cyjnych, ich mechanizacji, automatyza 
cji, elektryfikacji, a także rozszerze­
nia wąskich gardeł aparatu produkcyj 
nego podobnie, jak to ma miejsce w 
Związku Radzieckim. Dla mobilizacji 
racjonalizatorów i wynalazców dokoła 
szczególnie ważnych zagadnień nale­
ży organizować wzorem Związku Ra­
dzieckiego narady, nowatorów i konkur 
sy na określone tematy.
O Należy okazać maksymalną P°- 
“  moc racjonalizatorom - robotni­
kom przy opracowywaniu ich pomy­
słów przez organizację w dużych za­
kładach klubów wynalazców, przez wy 
znaczenie pracowników technicznych 
dla ich naukowego i technicznego oprą 
cowania. Prócz personelu techniczne­
go zakładów winny tu okazać pomoc 
wzorem Politechniki Śląskiej, uczel­

nie techniczne i  In s ty tu ty  Badawcze 
poprzez przy jm ow anie przez poszcze­
gólne w yd z ia ły  i  ka tedry  opieki nad 
k lubam i wynalazców, poprzez w yk łady 
dla robo tn ików  w  klubach wynalazców, 
pomoc w  laboratoriach i  zakładach u- 
czelni p rzy  opracowywaniu pomysłów 
robotn ików . Należy zapewnie automa­
tyzm  finansow an ia  uspraw nień akcep­
towanych przez Kom isję  Usprawnień.

■7 Należy wydać bezlitosną w a lką  
’  b iu ro k ra ty z m o w i. w  za ła tw ian iu  

propozycji rac jonalizatorsk ich , Za prze 
w lekanie decyzji i  w y p ła t p rem ii, ka ­
rać b iurokra tów .

Należy piętnować konserwatyzm  
techniczny, jako po lityczny oportu ­
nizm, jako poważny hamulec w walce 
o socjalizm  w  Polsce.

i  Konferencja  stw ierdza konieez- 
nóść wzmożenia we wszystkich 

resortach gospodarczych akc ji przeno 
szenie ulepszeń dokonanych w  jednym  
m iejscu pracy na inne, gdzie ty lk o  u- 
lepśzenie to może być zastosowane.

D la  tego celu należy wzorem  M i­
n is te rstw a Budow nictwa organizować
kursy, pokazy, odczyty, posyłać racjo 
na liza torów , k tó rz y  opanowali przodu 
jącą technologię, jako ins trukto rów , 
posyłać robo tn ików  na przeszkolenie 
do przodujących fa b ry k , żądać wskaż 
n ików  nowej technolog ii w  planach 
technicznych i  sprawozdawczości tech 
nicznej. Poza adm in is trac ją  gospodar­
czą, pomoc ta  (ku rsy  i  pokazy) w inna 
być organizowana przez branżowe 
Z w iązki Zawodowe. Narada w yraża 
przekonanie, że wykonanie je j zaleceń 
przyczyn i się do dalszego szerokiego 
rozw oju masowego : ruchu rac jona liza ­
c ji i  now atorstw a, potężnej dźw igni w  
budowie podstaw socjalizm u w  P o l­
sce. . . .

resować ty lko chłopa. Co człowie­
ka z miasta obchodzi, że np. Zespół 
Państwowych Gospodarstw Rol­
nych „Zaborów“ przystąpił w dniu 
15 września 1949 r. do pierwszych 
siewów jesiennych, w ramach pla­
nu 6-letniego i że w pracy tej po­
sługuje się traktoram i krajowej 
produkcji Państwowej Fabryki 
„Ursus“ ? Mnie interesuje — czyta­
my w dalszym ciągu listu — dla­
czego chleb jest źle wypiekany — < 
czy to wina piekarni, czy mąki? A  
może ziarno jest w lichym ga­
tunku?“

.Słowem, nasz rozżalony czytelnik 
ma pretensje do świata (tak zrozu­
miałem je g o  list), że is tn ie je  pew­
na zależność, chociaż nie bezpośred 
nia, pomiędzy tym, co go nie inte­
resuje, a tym co go obchodzi. Z jed­
nej strony, denerwuje go niewyp e- 
czony chleb,-który mu kiedyś w  ja­
kiejś piekarni sprzedano, z dru­
giej zaś zamyka oczy, bo nie chce 
widzieć tych kilkunastu tysięcy 
traktorów, które obecnie, jesienią 
1949 roku, rozpoczęły roboty pol­
ne w ramach 6-letniego planu od­
budowy gospodarczej.

To nie są jednak ty lko chłopskie 
sprawy, wbrew opinii naszego czy­
telnika. Wszyscy musimy się inte­
resować tym, co się w Polsce dzie­
je i wszyscy jesteśmy za to odpo­
wiedzialni. Nas wszystkich bez 
względu na to, czy mieszkamy na 
wsi czy w nieście, winno cieszyć 
to, że w roku bieżącym obszar za­
siewów zbóż i  roślin ozimych, bę­
dzie o przeszło 520 tys. ha większy, 
niż dwa lata temu.

Że w nowym roku ‘ gospodar­
czym 1949/50 obszar zasiewów w 
porównaniu'■ z powierzchnią tego­
rocznych zbiorów, zwiększy się o  
300 tysięcy hektarów!

Że ze w-ględu na zapotrzebowa­
nie ludności kraju na mąkę pszen­
ną i pszenne pieczywo, co jest o- 
znaką wzrastającego dobrobytu, ro­
boty polne w bież. roku gospodar­
czym prowadzimy pod hasłem: 
„Siejmy więcej pszenicy!“  Z tych 
też względów, zważywszy również 
fakt, że pszenicznej gleby nie ma­
my zbyt wiele, władze nasze posta­
now iły przydzielić rolnikom  celem 
dobrego nawożenia gleby pod za­
siewy ozime, a pod pszenicę w  
szczególności — 590 tys. ton nawo­
zów sztucznych i 75 tys. ton wap­
na nawozowego.

Można sprawdzić w  „M ałym  
roczniku statystycznym“ z 1939 r „  
czy kiedykolwiek nasz?* rolnictwo 
dysponowało takim i ilościami na­
wozów.

Dlatego też dzięki temu i  dzięki 
mechanicznej uprawie ro li oraz sto­
sowaniu na szeroką skalę siewu 
rzędowego, zbiory z hektara są 
wyższe niż przed wojną. Niektóre 
gospodarstwa państwowe zebrały w 
tym roku po 40 kw in ta li jęczmie­
nia ozimego z hektara. Poza tym 
nuże ilości kwalifikowanego ziar 
na, przydzielonego chłopom prze i 
państwo, mają wpływ  na podwyż­
szenie, standartu zbóż. Ziarno takie 
jest dorodniejsze i uw iera więcej 
składników odżywczych.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Podstawowy fabrykat -  stal
V I 7  naszych fabrykach 1 zakładach
*  *  przem ysłowych współzawodni­

c two pracy odnosi coraz nowe sukce­
sy, padają stare rekordy, powstają no 
we, ale nasza op in ia publiczna niedo­
statecznie jeszcze się tym  interesuje. 
A  jednak  chodzi tu  o rzeczy i  sprawy, 
k tó re  bez żadnej, przesady trzeba na­
zwać —  w ie lk im i.

W  osta tn ich tygodniach zw yk łe  suk ­
cesy odniosło nasze hutn ictw o. W  hu­
cie „Kościuszko“  w jednym  piecu m ar- 
tenow skim , pracu jącym  na trz y  zm ia ­
ny, każda zmiana przyśpieszyła w y ­
top s ta li o dw ie godziny z m inutam i. 
La iko w i to  nie w iele mówi, ale je s t to  
sukces niezm iernie doniosły. Jeżeli z li 
czymy w szystkie zaoszczędzone godzi­
ny, to  w sumie otrzym am y ilość go­
dzin, w k tó rych  uzyskamy dodatkowo 
z tego pieca 50— 60-tonowy w ytop s ta ­
l i  w ciągu doby. Rozpowszechnienie 
współzawodnictwa na w szystkie s ta­
lownie w  k ra ju  dałoby nam rocznie o 
k ilkase t tysięcy s ta li w ięcej, co równa 
się rocznej p rodukc ji dużej hu ty.

Takie  rozpowszechnienie współza­
wodnictwa w  dziedzinie wytopu s ta li 
nie jes t ani niemożliwe, an i n iepraw ­
dopodobne. Od początku biorą udzia ł 
we współzawodnictw ie n iektóre zespo­
ły  hu ty  „B obrek“  i  hu ty  „K a ta rzyn a “  
i  uzyskują tak ie  same w yn ik i. W ła ­
śnie m iędzy ty m i zespołami toczy się 
od k ilk u  tygodn i walka o p rym a t w  o- 
siągnięciach. Równocześnie aktyw y 
PZPR we wszystkich stalowniach p ro ­
wadzą ożywioną akcję na rzecz współ 
zawodnictwa pracy w te j dziedzinie, 
przydzie la ją  in s tru k to rów , a przede 
wszystkim  w ie lką  jes t ich zasługą, że 
um ia ły  współzawodnictwo ująć w ja ­
sną i  prostą form ę, ła tw o  zrozum iałą 
przez w szystkich hutn ików .

S ta l je s t podstawowym fabryka tem  
zarówno w  przemyśle pokojowym , ja k  
wojennym . Przed wojną N iem cy p ro ­
dukow ali okrąg ło  18 razy więcej s ta li 
od nas, co dawało im  nieograniczone 
m ożliwości zbrojenia się. W  ch w ili wy 
buchu w o jny N iem cy m ie li o lbrzym ią 
uzbrojoną arm ię i  o lbrzym ie zapasy 
broni w  magazynach, gdy m y m ie li­
śmy broni zaledwie dla 25 procent po

borowych. P om ija jąc niedołęstwo na­
szego naczelnego dowództwa i  o lb rzy ­
m ią korupeję, panującą w  gospodarce 
zbrojeniowej, nawet p rzy dobrej gospo 
darce nie m ie libyśm y i  nie m og liby­
śmy mieć dość bron i. N ie  m ie liśm y na 
to  przede wszystk im  dość s ta li., „sprzy 
mierzone“  z nam i demokracje zachod­
nie nie chcia ły nam je j dostarczać, a 
ze Zw. Radzieckim sanacja nie chciała 
przecież wchodzić w  żadne bliższe sto 
sunki.

W łaśn ie ze względu na znaczenie, 
ja k ie  s ta l posiada w przem yśle,„  ta k  
bardzo ważne je s t dla całej Europy za 
gadnienie, ile  s ta li będą N iem cy p ro ­
dukować w  Zagłęb iu R uhry. Umowa 
Poczdamska określa ła produkcję na 4 
m iliony  ton rocznie, w  roku  ub iegłym  
Niemcy w yprodukow ali ju ż  jednak 7,3 
m in. ton, a według różnych wypow ie­
dzi A m erykanie dążą do podniesienia 
p rodukc ji do 11, a nawet do 14 m in. 
ton. M im o całej uległości W . B ry ta n ii 
wobec St. Zjednoczonych, budzi to  w 
najbardzie j reakcyjnych kółach W . 
B ry ta n ii —  w łaśnie w  przemyśle stało 
wym  —  coraz większy niepokój. Jed­
nym z głównych przedm iotów ekspor­
tu  angielskiego są maszyny. Już dziś 
eksport ten napo tyka na coraz w ię k ­
sze trudności i  coraz groźniejszą kon­
kurencję niemiecką i  japońską. N ie 
można p rzy ocenie tego z jaw iska po­
m ijać fa k tu , że N iem cy i  Japończycy 
produkują tan ie j. A  w  przyszłości bę­
dzie coraz gorzej wobec p ro tekc ji, ja ­
ką otacza produkcję niemiecką i  japoń 
ską wszechmocny w  państwach m ar- 
shallowskich dolar.

A  m y tymczasem rozw ijam y produ­
kcję s ta li w łasnym  w ys iłk iem  i  o f ia r ­
ną pracą naszych ro b o tn ikó w  i  in ży ­
nierów. W krótce powstanie u nas no­
wa w ie lka  huta. Urządzenia te j hu ty 
o trzym am y czy ju ż  nawet o trzym u je ­
my ze Zw. Radzieckiego na podstawie 
umowy kredytow e j, zaw arte j przed 
dwoma la ty  przez w iceprem iera M inca 
w Moskwie. Produkcja te j hu ty  zwięk 
szy znacznie wyrób s ta li w  k ra ju .

N ie  mamy powodu się niepokoić o 
podstawowy fa b ry k a t dla naszego 
przem ysłu. St. M.

Adenauer utiuorzył „rząd”
Pod nouiym, bankierskim  szyldem  

stare hasła polityczne
B E R L IN . PAP. Z F ra n k fu rtu  n /M en em  donoszą, że K on rad  Adenauer 

O tw orzy ł w e w to re k  „rzą d “  m arionetkowego państwa zachodnio - niem iec­
kiego, k tó ry  został zatw ierdzony przez anglosaskie w ładze okupacyjne. 
Adenauer w yg ło s ił p rzy  te j okaz ji 

przem ów ien ie pow tarza jąc znane ha­
sła rew iz jon is tyczne wysuwane przez 
reakc jon is tów  i  m ilita ry s tó w  niem iec­
k ich .

B E R L IN . PAP. —  D n ia  20 w rze­
śnia rządzący odtychczas am erykań­
ską stre fą  N iem iec generałowie, prze 
kaza li swoje up raw n ie n ia  w  ręce 
w ysokiego Kom isarza M ac Cloya 
przez co adm in is trac ja  te j s tre fy  prze 
szła o fic ja ln ie  pod zarząd am erykań­
skiego D epartam entu Stanu.

D z ienn ik  „T ag liche  Rundschau" 
podkreśla w  zw iązku  z tym , że na­
s tąp iła  jedyn ie  zm iana szyldu, gdyż 
dotychczasowa p o lity k a  am erykań­
skiego zarządu wojskowego w  N iem ­
czech m ia ła  na celu postaw ienie na 
nog i monopolistycznego k a p ita łu  i  
przygotow ania  g ru n tu  d la  re m ilita ry -  
zac ji N iem iec oraz stworzenia w  ich 
zachodniej części reż im u kolon ia lnego 
z udzia łem  reakcy jnych  p o lity k ó w  
niem ieckiego mieszczaństwa. P o lityka  
ta  będzie i  obecnie kontynuow ana.

Cała zm iana —  pisze „Tag liche 
Rundschau“  —  polegać będzie na 
tym , że na m ie jsce dyrygow anych 
przez W all-S tree t generałów w stą ­
p i l i  obecnie ju ż  sami bank ie rzy  i  k a ­
p ita liśc i.

Partia postępowa u j  USA 
zakończyła obrady

C L E V E L A N D , P A P . Z akoń czy ły  
się tu  ob rady  am e rykańsk ie j p a r t i i  
postępowej w  spraw ach bezrobocia
i  nadciągającego k ryzysu  gospodar­
czego.

Ponad 500 de legatów  p rz y b y ły c h  
z 26 Stanów u c h w a liło  rezo luc ję , po 
tęp ia jącą  z im ną w o jn ę  i  p o lity k ę  
zbro jeniową, jako  prowadzące do 
bezrobocia i  przyspieszające św ia ­
to w y  k ry z y s  ekonom iczny.

Obchód 266-roczn icy  
odsieczy W ied n ia

W IE D E Ń , P A P . Ludność W ie d ­
n ia  uczciła  266 rocznicę odsieczy 
m iasta przez k ró la  Sobieskiego. W  
uroczystości, k tó ra  od by ła  się na 
w zgórzu K ah lenberg , w z ię li ud z ia ł 
■przedstawiciele rządu  austriack iego

M łodzież albańska  
jednoczy się

T IR A N A  (P A P ). N a Kongresie 
Zjednoczeniowym Zw iązku M łodzieży 
Kom unistycznej i  O rgan izacji Ludo­
w e j M łodzieży A lb an ii w yg ło s ił prze­
m ówienie prem ier A lb a n ii generał En 
ver Hodża.

P rem ier Hodża podkreślił, że m ło ­
dzież albańska powinna skoncentro­
wać swe w y s iłk i przyłączając się ca ł­
kow icie do w a lk i ja ką  prowadzą po­
stępowe masy pracujące całego świata 
ze Zw iązkiem  Radzieckim na czele, w 
obronie pokoju i  dem okracji.

Budapesrat, 19 w rześn ia  1949.

O, b y ł to c iężk i dzień! Jeszcze te ­
raz o trząsam  się z obrzydzenia na 
w spom nien ie  w ys łuchanych  przed 
pa ru  godzinam i zeznań os ta tn ich  p ię ­
c iu  oskarżonych. To by ła  parada 
p rzedw ojennych jeszcze szp ic lów  i 
p ro w o ka to ró w  rynsztokow ego g a tu n ­
ku, w yc ie raczy  p rzedpoko jów  defen­
syw y, k o n fid e n tó w  p ła tnych  od sztu 
k i.  P rzy  ty m  te ty p y , ' p rz y w y k łe  do 
sk ładan ia  donosic ie lsk ich spraw o­
zdań ,opow iada ły  z taką swadą i  z 
ta k im i de ta lam i o sw o je j ła jd a c k ie j 
robocie, o tym , kogo i  za ile  sprze­
dano, ja k  organ izacje  robotn icze roz­
b ito  ja k ic h  i  i lu  dzia łaczy k o m u n i­
s tycznych w ym ordow ano  w  owych 
czasach i n ieodm ienn ie : za ja k ie  w y ­
nagrodzenie, za ile  —  że trudno  było 
spoko jn ie  słuchać.

Oświadczenie
adm inistratora apostolskiego 

w czeskim Cieszynie
PRAG A (P A P )..W  związku z kam ­

panią pewnej części k le ru  czechosło­
wackiego, podjętą przeciw p ro jekto ­
wanej ustawie o wydatkach rzeczo­
wych na cele kościoła , rzym sko-kato­
lickiego oraz o uposażeniu duchow­
nych, adm in is tra to r apostolski w  cze­
sk im  Cieszynie p ra ła t d r Onderek 
ogłosił przez radio czechosłowackie 
oświadczenie następującej treści:

„Stw ierdzam, że p ro je k t ustawy za­
bezpiecza sytuację m ateria lną ducho­
w ieństwa i um ożliw ia m u pełnienie 
obowiązków duszpasterskich. Jest rze­
czą pewna, że i  duchowieństwo p rz y j­
m ie z wdzięcznością dążenia rządu 
Czechosłowacji do zapewnienia i po­
p raw y jego bytu materialnego. .Wobec 
powyższego polecam wstrzym ać akcję 
dalszego podpisywania protestów prze­
c iw ko te j ustawie a ewentualnie pod­
pisane polecam zwrócić.“

W  k ilk u  w ierszach
W  P lc w d iw ie  z a m k n ię to  t r a d y c y jn e  

M ięd zyn aro d o w e  T a rg i P rz e m y s ło w e . T a r ­
g i o b e jrz a ło  pon a d  »30 tys . osób.

W  ty c h  d n ia c h  m in ę ło  20 la t  od c h w i l i  
u tw o rz e n ia  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i B e lg i j-  
gJco-R adz ieck ie j. Z  o k a z ji  te j 2fl-ej ro c z ­
n ic y  c d b y ly  s ię  w  B ru k s e l i  u ro c z y s to ś c i 
Z u d z ia łe m  d e le g a tó w  z c a łe g o  k ra ju .

Rząd f ra n c u s k i o d m ó w «  w iz y  w ja z d o ­
w e j p rz y w ó d c y  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
N ie m ie c  Z a c h o d n ic h  R e im a n n o w i. Z a m ie ­
r z a ł o n  w z ią ć  u d z ia ł w  u ro c z y s to ś c ia c h  
z o k a z j i  aa-ej r o c z n ic y  u ro d z in  C ach ina .

R ada N acze ln a  W o ln e j M ło d z ie ż y  N ie ­
m ie c k ie j z w ró c iła  s ię  d o  Ś w ia t. Fed . M ło ­
d z ie ż y  D e m o k ra ty c z n e j z p rośb ą  o  p rz y ­
ję c ie  je j  d o  te j  e r g in iz a c j i .

O bejrza łem  się w  pew nej c h w ili 
na publiczność —  m nóstw o wśród 
n ie j ro b o tn ik ó w  i  ro b o tn ic  ze zna­
k iem  p rzo d o w n ikó w  p racy w  klapie, 
Zeznawał w łaśn ie  A n d ra s  Szalay o 
tym , ja k  zasypał p lanow aną uciecz­
kę  w ię źn ió w  po lityczn ych  za czasów 
H o rth y ‘ego i  .spowodował śm ie rte lną  
m asakrę 64 działaczy an ty faszys tow ­
skich . M ó w ił spokojn ie , z z im ną 
rzeczowością. Na py ta n ie  p ro k u ra to ­
ra, ile  za to dostał, odpow iada, że 
1 tys iąc  pengo, ale nagle p łon ie  obu­
rzeniem  gdy p ro k u ra to r  p rze ryw a : 
„za  k re w  64 zam ordow anych“ ?

—  O k r w i n ie  może tu  być m ow y
— w o ła  —  bo ja  p a lcó w  w  n ie j n ie  
maczałem! Na sali w śród słuchaczy 
nie  by ło  tw a rzy , k tó ra  n ie  w y ra ża ­
łaby  w s trę tu  i  odrazy.

S w o ją  drogą je s t to zdum iewające 
i  d la  no rm alnego cz łow ieka trudn e  
do po jęc ia  .ja k ie  m om enty  procesu 
w j’p ro w a dza ją  z rów no w ag i tych  r u ­
tyno w an ych  zb rodn ia rzy . T a k i R a jk  
przez w ie le  godzin ró w n y m  i  spo­
k o jn y m  głosem opow iada ł o swej 
p racy d la  obcego w y w ia d u  —  ale aż 
n im  podrzuc iło , k ie d y  w ysz ła  spra­
w a sam ow olne j zm iany nazw iska, — 
Przecież pa ńsk i o jc iec nazyw a ł się 
Reich —  m ó w i przewodniczący. O- 
skarżony g w a łto w n ie  czerw ien ie je :
—  T ak, ja  to  w  m etryce  p o p ra w i­
łem. A le  ja  —  tu  p ra w ie  k rzyczy  — 
ale ja  jestem  a ry jczyk ie m !

Dusza tego faszysty  i  N iem ca 2 
pochodzenia, k tó ry  n ie  w a h a ł się

Zbrojny pucz był przygotowany  
w najdrobniejszych szczegółach

Szalai, O gnienotricz, Korondy i Justus 
zeznają u j  procesie R ajka

BUDAPESZT (PAP). W dalszym ciągu procesu Bajka i jego 
wspólników przesłuchiwany był oskairżomy Andras Szalai. Odpowiada 
on na pytanie przewodniczącego Sądu, że uznaje się winnym zarzu­
canych mu przestępstw.

s i‘ego, Farkasa i Geroe, z w ro t fa b ry k , 
kopa lń  i  banków  kap ita lis to m , z iem i 
—  obszarn ikom , te r ro r  w  m iastach 
p rzem ysłow ych  itd .

Następnie Korctndy opow iada gą- 
dow i, na  py tan ie  P roku ra to ra , o uży­
c iu  b ro n i p rzy  najirnniejszyim opo­
rze ze s tro n y  Rakcsbego, Farkasa 
i  Geroe.

N astępnie oskarżony w  dłuższych 
w yw odach  k re ś li h is to r ię  sw ej n ik ­
czemnej dz ia ła lności p ro w o ka to ra  i  
zd ra jcy . W 1932 r . Szala i p rzy łączy ł 
się do m łodzieżowego ru ch u  ko m u n i­
stycznego, zosta ł aresztowany i  ju ż  
podczas pierwszego przesłuchan ia 
przez p o lic ję  p o lityczn ą  zd ra dz ił oałą 
podziem ną kom un is tyczną  o rgan iza­
cję  m łodzieżową, do k tó re j sam na­
leżał. In s p e k to r p o lic j i  po lityczn e j 
R e ti, k tó r y  badał oskarżonego, za­
p roponow a ł m u  naw iązan ie  k o n ta k tu  
z p o lic ją , na co Szala i na tychm ias t 
się zgodził.

Z os ta ł on zm ob ilizow any do ba­
ta lio n u  roboczego. W tedy Szalai w y ­
da ł całą g rupę  m łodzieży spośród lu ­
dzi, k tó rz y  w a lc z y li w  swoim  czasie 
po stron ie  H iszpan ii re p u b lik a ń s k ie j. 
Z a  tę zdradę o trzym a ł poważną na 
ow e czasy nagrodę w  sum ie tysiąca 
pengoe.

Ażeby u n ikn ą ć  zdem askowania o- 
skarżonego, sąd skazał go p ro  fo rm a  
na k ró tk o te rm in o w e  w ięz ien ie . W 
w ięz ien iu  w  S a to ra ljau jrey  Szalai 
don iós ł kom e nd an to w i w ięz ien ia , że 
około 400 serbsk ich  an tyfaszystów  
i  kom u n is tó w  z ro b iło  podkop i  w  
w yznaczonym  d n iu  dokonało uc iecz­
k i.  Szala i zosta ł w  nagrodę z w o ln io ­
n y  z w ięz ien ia .

Po w yzw o le n iu  k ra ju  Szalai, za­
ta iw szy swą przeszłość, w s tą p ił do 
p a r t i i i  zaczął pracować w  w ydzia le  
propagandy K o m ite tu  Centra lnego 
W ęg ie rsk ie j P a r t i i  K om un is tyczne j.

W iosną 1946 r. zw e rbo w a ł go ja ko  
szpiega k ie ro w n ik  ju g o s łow iań sk ie j 
m is ji rep a ra cy jne j, m jr  S m ilian icz . 
W ykonu jąc zlecenia S m ilian icza , Sza­
la i p ro w a d z ił propagandę po lityczną  
na korzyść Jugos ław ii.

W ykorzys tu jąc  swe stanow isko 
służbowe, Szalai na zlecenie S m ilia ­
n icza o rgan izow a ł w y k ła d y , m ające 
na celu popu la ryzow an ie  Jugos ław ii 
i  T ita  oraz popu la ryzow an ie  p lanu 
tzw. „k o n fe d e ra c ji d u n a js k ie j“ . Sens 
tego p lanu  polegał na tym , że k ra je , 
zna jdu jące się w  dorzeczu D una ju , 
p o w in n y  połączyć się w o kó ł T ita  w  
opa rc iu  n ie  o Z w ią zek  Radziecki, 
lecz o Jugosław ię.

Z  końcem  1947 r . —  pow iada da­
le j Szalai —  S m ilia n ic z  w y je c h a ł z 
W ęgier, uprzedn io  zapoznawszy m nie 
z B rankow em , z k tó ry m  u trz y m y w a ­
łem  łączność.

Szalai p o in fo rm o w a ł B ran kow a  o 
decyz ji Rady M in is tró w  w  spraw ie  
n a c jo na liza c ji w ie lk ic h  p rzedsię­
b io rs tw  w iosną 1948 r ., p rzed og ło­
szeniem te j uchw a ły .

„O dpow iedz ia łem  także Brankm wo- 
w i —  zeznaje oskarżony —  o uch w a­
le K om in fonm u przed je j ogleejse- 
n iem “ .

W  s tyczn iu  1949 r. przekazałem  
B re n k o w o w i in fo rm a c je  0 przebiegu 
czys tk i w  p a r t i i  o ilo ś c i osób w yd a ­
lonych  i  zaszeregowanych w  poczet 
kandyda tów . W iosną 1949 r . p ro s ił 
m nie, abym  m u pom óg ł o trzym ać’ ze­
zw o len ie  M in is te rs tw a  S p ra w  We­
w n ę trznych  na przekroczenie gran icy  

. w ęg ie rsko -jugo s ło w ia ńsk ie j, rzekom o

w  celu p rze rzucen ia  do Jugosław ii 
an ty tito w sk ie go  m a te ria łu  propagan­
dowego. O dm ów iono m i w yd an ia  ta ­
k iego zezwolenia, s tw ie rdza jąc , że 
W ęgry nie mogą m ieszać się do 
sp raw  w e w nę trznych  Jugos ław ii.

P R Z E S ŁU C H A N IE  O G N IE N O W IC ZA

M ila n  O gn ienow icz przyzna je  się 
do w in y . O skarżony podaje, że zo­
s ta ł zw erbow any dla  robo ty  szpiegów 
sk ie j przez konsu la  ju gos łow iańsk ie ­
go w  Budapeszcie.

O skarżony b y ł zw iązany z B ła ż i-  
czem, B rankow em , M razow iczem  i 
Dabecziczem.

„Będąc sekre ta rzem  D em okratycz­
nego Z w ią z k u  S łow ian  P o łudn iow ych  
—  zeznaje O gn ienow icz —  organ izo­
w a łem  na Węgrzech po łudn iow ych  
sieć szpiegowską i  rozpow szechnia­
łem  m a te ria ły  propagandowe, o trzy ­
m ane z Jug os ław ii.

W  lip c u  1948 r., po zam ordow an iu 
M iłosza M oicza, aresztowano k ilk a  
osób w śród  S ło w ia n  po łudn iow ych , 
a w  te j liczb ie  ró w n ie ż  O gn ienow l- 
cza. Po z w o ln ie n iu  O gnienow icza za 
kazano m u w y ja z d u  z Budapesztu.

O skarżony zeznaje, że za przekazy­
w a n ie  in fo rm a c ji ju go s łow iań sk ie j 
o rg an izac ji szp iegow skie j o trz y m y w a ł 
w ynagrodzen ie  p ien iężne.

P R Z E S ŁU C H A N IE '
B E L I K O R O N D Y ‘EGO

Następn ie zeznawał oskarżony Be­
la K o ro nd y . K o ro n d y  przyzna je  się 
do w in y . S łuży ł w  ża n d a rm e rii H o r-  
th y ‘ego, p rz y w y k ł —  ja k  zeznaje — 
w yp e łn ia ć  bez nam ysłu  w sze lk ie  roz 
kazy.

K o ro n d y  le ga lizo w a ł p rz y b y ły c h  z 
Zachodu b. o fice ró w  H o rth y ‘ego, a 
P a łffy  um ieszczał ich  na wyższych 
stanow iskach. W ro k u  1946 K o ro n d y  
został p rzesun ię ty  do wojisk pogra­
n icznych, gdzie nada l w ysu w a ł na 
k ie row n icze  s tanow iska b. o fice rów  
żan da rm erii H o r th y ‘ego.

W  ro k u  1946 Kcrmaady —  w  zw ią z ­
ku  z pogrzebem  ir A n lt r a  ob rony Je­
nie Tom bora —  ściągnął na zlecanie 
P a lffy ‘ego do Budapesztu w szys tk ie  
oddz ia ły  w o js k  pogranicznych, tak  
że g ran ica  w  c iągu 5 d n i fak tyczn ie  
b y ła  pozbaw iona ochrony.

„P a lf fy  w  lis topadz ie  1946 r. za­
p roponow a ł R a jk o w i, aby m n ie  p rz y ­
ją ł do  p o lic ji.

W ro k u  1947 —  zeznaje - da le j-.K o­
ro n d y  —  o trzym a łem  od R a jka  roz ­
kaz zorgan izow ania b a ta lionu  zm oto­
ryzow ane j p iechoty , k tó ry b y  można 
b y ło  szybko w p row a dz ić  do akc ji. 
B a ta lio n  ta k i został u tw o rzo n y  ze 
zw o le n n ikó w  H o r th y ‘ego.

Pewnego razu w ezw a ł m nie  do sie­
bie  R a jk  i  zaproponow ał m i u tw o ­
rzen ie  specjalnego oddzia łu , k tórego 
zadaniem  będzie aresztowanie Rako- 
s i‘ego, Farkasa, Geroe“ .

Prze w .: Co panu było  w iadom o o 
celach spisku?

Oskarż,cny: W iedzia łem , że celem 
spisku je s t p rzyw rócen ie  w ładzy  re ­
a k c ji, aresztow anie —  a na w ypadek 
oporu  —  fizyczne zniszczenie Rako-

P ro k u ra to r: A  wtięc naw e t w  tym  
w ypadku , gdyby epór og ran iczy ł się 
do słów, m ie liśc ie  ich zabić?

O skarżony: Tak.

Z E Z N A N IA  JU S TU S A

Sąd przeszedł z k o le i do ■ przesłu­
chan ia  ostatn iego, ósmego oskarżo­
nego, znanego tro c k is ty  Pała Jus tu - 
sa.

P a l Justus ośw iadcza, że przyzna je  
się do pope łn ien ia  zarzucanych m u 
przestępstw .

W 1931 ro k u  —  m ó w i Justus — 
stanąłem  ju ż  ca łkow ic ie  na p la tfo r­
m ie trock izm u , k tó rego  is to ta  pole­
gała na wa lce p rze c iw ko  Z w ią zkow i 
R adzieck iem u i  p a rtio m  ko m u n i­
stycznym .

Już w te d y  —  ciągn ie oskarżony — 
u tw o rzy łe m  g rupę  trock is tow ską , 
k tó re j da liśm y nazwę „o p o z y c ji“ . 
G rupa ta organ izow ała oszczerczą 
kam pan ię  p rzec iw ko  Z w ią z k o w i R a­
dzieckiem u i  W ęg ie rsk ie j P a r t i i  K o­
m unistyczne j. P o lic ja  H o r th y ‘ego po­
p ie ra ła  naszą działalność. W  s ie rpn iu  
1932 r . zosta łem  aresztowany.

P ete r H a in  (b. szef w ę g ie rsk ie j po­
l i c j i  po lityczne j) zaproponow ał m i, 
ażebym pracow a ł d la  p o lic j i  po litycz  
ne j. P rzy ją łe m  tę p ropozycję  1 pod­
p isa łem  odpow iedn ie zobow iązania.

Przew .: K ogo pan zdradził?
Justus: Donosiłem  p o lic j i o dz ia­

ła lnośc i kom u n is tó w  w  lega lnych  o r­
ganizacjach soc ja l-dem okra tycznych 
Budapesztu, o E ndre Galu, Is tyan ie  
Kende, B e li K le rm a n ie , Is tya n ie  
T a r i, Janosu Kadare , B e rłin e rn e  G a l. 
goci, P a lu  Sedestiene, Janosu M icse 
i  innych .

O skarżony Zbierał i  p rzekazyw ał 
p o lic j i in fo rm a c je  o sy tu a c ji w  r u ­
chu robo tn iczym , o g rupach  t ro c k i-  
s tow sk ich  itp .  W yliczen ie  w szystk ich  
doniesień, k tó re  ten szpieg p o lic ji 
H o r th y ‘ego z łoży ł sw ym  m ocodaw­
com, za ję ło  znaczną część zeznań 
oskarżonego.

Po w o jn ie  —  ciągnie oskarżony — 
attache p rasow y poselstwa fra n c u ­
skiego w  Budapeszcie Gachot, zw e r­
bo w a ł m n ie  na agenta w y w ia d u  fra n  
cuskiego. P rzekazyw a łem  m u  syste­
m atyczn ie  w iadom ości o p rze c iw ień ­
stwach m iędzy dw iem a p a r tia m i ro ­
bo tn iczym i, a po zjednoczen iu tych 
p o r t i i —  o uchw ałach K C  P a rt ii,  o 
p rzygo tow yw anych  posunięciach rzą­
du itd .

W końcu.. 1945. roku ,, oskarżony op.o. 
w iedz ia ł k ie ro w n ik o w i ju go s łow iań ­
sk ie j m is j i w o jskow e j p rz y  S o juszn i­
czej K o m is ji K o n tro ln e j na W ę­
grzech — C icm ilow i, że podczas w o jn y  
u ra to w a li go p a rtyza n c i ju g o s ło w ia ń ­
scy. W yraz iłem  ubo lew anie —  m ów i 
oskarżony —  że n ie  m ogłem  się od­
wdzięczyć, C ic m il zaznaczył, że bę­
dę m ia ł okazję okazania swej 
wdzięczności.

C ic m il zazna jom ił m n ie  z m a jo rem  
Javo rsk im , k tó ry  zaproponow ał m i 
współpracę. Chcia łem  odm ów ić, ale 
Ja vo rsk i pow iedz ia ł, że w ie  o  m oje j 
r o l i  w  p o lic ji H o r th y ‘ego.

Jaw orsk i po lec ił m l przygotow anie 
pisemnego ra p o rtu  o sy tu a c ji w  k ie -

ROZPALONYM ŻELAZEM
Telefonem od korespondenta A P I dla „Rzeczypospolitej”

zwolono nam  operować na jb a rdz ie j 
ra d y k a ln y m i has łam i —  cośm y ro b i­
l i  w  po szuk iw an iu  popu larności, a 
kom un is tów  prześladow ano za każde 
hasło dem okra tyczne —  opow iada 
Justus.

zdradzić i szpiegować, w zd rygnę ła  
się na m yśl, że ktoś m óg łby go po­
sądzić o n ie a ry js k ie  pochodzenie. Po­
dobnie B rankov , k tó ry  spoko jn ie  m ó­
w i o w szys tk ich  sw oich zbrodn iach  
i  u ja w n ia  w szys tk ie  n ic i spisku, na­
g ie  podnosi głos i  g w a łto w n ie  ge­
s tyku lu ją c , p rze kon u je  nas n a m ię t­
nie, że on n ie  c h c ia ł zdradzić T ita , 
k ie d y  R ankow ic kaza ł m u  pozorn ie 
so lidaryzow ać się z uchw a łą  B iu ra  
In fo rm a cy jne go .

Dzisiejsze zeznania oskarżonych 
w n io s ły  w ie le  now ych  szczegółów 
i  rz u c iły  doda tkow e ś w ia tło  na sp i­
sek a m e ryka ń sko -tito w sk i, k tó ry  jest 
p rzedm io tem  ro zp ra w y .

C iekaw e b y ły  pod ty m  względem  
zeznania d r-a  Tabor a Szonyi, k tó ry  
ja ko  członek o rg a n iza c ji tro c k is to w - 
sk ie j, zw e rbow any w  sw o im  czasie 
przez w y w ia d  am e rykań sk i, m ógł 
w ie le  opow iedzieć o w spó łp racy  te ­
go w y w ia d u  z w y w ia d e m  tiitow sk im . 
D r  S zony i s ta ł na czele te j w łaśn ie  
w ę g ie rsk ie j g ru p y  szpiegów am ery­
kańsk ich , o k tó re j w s p o m in a li już  
in n i oskarżen i, a  k tó ra  została przez 
d yp lo m a tów  ju go s łow iań sk ich  na  za­
chodzie przerzucona sam olotem  ame­
ry k a ń s k im  do Jug os ław ii i  s tam tąd 
przez g ra n icę  na  ty ły  a rm ii radz iec­
k ie j na W ęgry.

S zonyi op ow iad a ł o ty m  dziś szcze 
gó łow o i  w  jego zeznaniach jasno 
zarysow a ła  się d roga  in s tru k c ji  w y ­
w iadow czych  i  po lityczn ych , p ro w a ­
dząca do ówczesnego —  pam ię ta jm y, 
że b y ł to  jeszcz* ro k  1944! —  szefa 
w y w ia d u  am erykańskiego na E u ro ­
pę, A lla n a  D u lłesa i  jego n a jb liż ­
szego w sp ó łp raco w n ika  Loe la  F ie lda , 
p rzebyw ającego w  S zw a jca rii, po­
przez tam te jszą t ito w s k ą  g rupę  w y ­
w iadow czą z M ic h a jłą  Lom parem  
na czele, da le j —  przez ówczesnego 
konsu la  jugos łow iańsk iego  w  M a r­
s y li i ,  L a tynow icza , aż do sztabu T i ­
ta  w  B elgradzie .

Że by ła  to  droga sta ła  i  w yp ró b o ­
w ana, o ty m  św iadczy in s tru k c ja  
D u llesa, k tó ry  nakazu je  w y w ia d o w ­
czej g ru p ie  w ę g ie rsk ie j T ib o ra  Szo­
n y i przekazyw ać m a te ria ły  szpie-

gow skie przez ówczesnego szefa ju ­
gos łow iańsk ie j m is j i w o jsko w e j w  
Budapeszcie, p łk . C ycm iia, do Belgra 
du, skąd m ia ły  iść d0 kon su la tu  t i -  
towskiego w  M a rs y lii a s tąd do s ie ­
dz iby  Dullesa, do B erna  S zw a jca r­
skiego. Po w c iągn ięc iu  do robo ty  
R a jka , m a te ria ły  na rozkaz Dulle'sa 
szły. v ia  R a jk  —  R ankov ic  i  T ito  — 
w y w ia d  am erykański.

Jeś li chodzi o cele po lityczne  te j 
robo ty , to  zeznania Szonyi wnoszą 
w ie le  nowego. Zadaniem  g ru p y  by ło  
n ie  dopuścić do u trw a le n ia  na Wę­
grzech w ładzy  lu do w e j i  poprzeć kon 
cepcję fed e ra c ji pańs tw  ba łkańskich , 
złożonych z pańs tw  burżuazyj.nych, 
podporządkow anych A m eryce pod 
przew odem  Jugos ław ii, z Józefem 
T ito  na czele. —  To by ła  część w ie l­
k ie go  p lanu  —  zeznawał Szonyi —■ 
opracowanego, ja k  m i w  lu ty m  1948 
m ó w ił w  m o im  gabinecie R a jk , przez 
T ito  w spó ln ie  z w yw ia d e m  am ery­
kańsk im . P lan  ten  po legał na otocze­
n iu  Z w ią z k u  Radzieckiego z w a rty m  
b lok ie m  państw  ka p ita lis ty c z n y c h  o 
o r ie n ta c ji p ro am e rykańsk ie j.

U w agę naszą z w ró c iły  dz is ia j ró w ­
n ież zeznania Pala Justusa, od 17 z 
górą la t  członka o rg a n iza c ji t ro c k i-  
s to w sk ie j na W ęgrzech i  od ty lu ż  
m n ie j w ięce j —  k o n fid e n ta  faszy­
s to w sk ie j p o lity k i w ę g ie rsk ie j. Jego 
zeznanie ośw ie tla  dz ia ła lność tro c ­
k is tó w  w  okresie p rzedw o jennym  i 
stosunek ówczesnej p o lic j i do te j 
dz ia ła lności. D la  słuchacza w zg lędn ie  
cz y te ln ik a  po lsk iego  sp raw a  ta  jest 
c ie ka w a  ze w zg lędu na analogiczne 
w a ru n k i p racy  g a rs tk i tro c k is tó w  w  
Polsce przed w rześn iow e j.

P a l Justus roz toczy ł w ię c  przed 
n a m i obraz o rgan izac ji, złożonej ze 
zdeklasowanych in te lig e n tó w , d rob- 
nom ieszczan, k tó re j treśc ią  p o lity c z ­
ną i  p rogram em  je s t zaciek ła  n iena ­
w iść  do Z w ią z k u  R adzieckiego i  r u ­
chu  kom unistycznego. O rgan izacja  
jest na pozór n ie legalna, a le  po lic ja  
w y ra ź n ie  to le ru je  je j prace, u m o ż li­
w ia  je j w yd a w a n ie  d ru k ó w  a n ty ra ­
dzieckich, przez palce p a trzy  na ,,kon 
s p ira c y jn e “  zebran ia g ru py . —  Po-

O czywiście, że zdegenerowane po­
lity c z n ie  s p is k i tro ck is to w sk ie  b y ły  
d la  p o lic ji w ym a rzonym  terenem  
w e rb u n k u  ko n fid e n tó w . W  r. 1932 
zw erbow any zostaje ló w n je ż  P a l Ju ­
stus przez znanego nam  ju ż  szefa de­
fensyw y, P e tra  H a lna.

M u s im y  zgodzić się z Justusem, 
k ie d y  m ó w i:

—  B y łem  przez sw oją dzia ła lność 
ja k o  tro c k is ta  zawsze so juszn ik iem  
p o lic j i,  na długo, zan im  zostałem 
fo rm a ln ie  zw erbow any.

Cóż dziwnego, że to  in d y w id u u m  
bardzo szybko zostaje rów n ie ż  agen­
tem  „d w ó jk i“  francu sk ie j i  po w y ­
zw o len iu  oczyw iśc ie  zna jdz ie  się w  
objęciach w y w ia d u  jugo s łow iań sk ie ­
go a da la j —  am erykańskiego. 
O trzym u je  on ja k o  d y re k to r rad ia  
specja lne zadan ie propagandowe, je ­
go zeznania n a jle p ie j i lu s tru ją  bez­
silność i  Syzyfową pracę propagandy 
t ito w s k ie j,  bezskutecznie us iłu ją ce j 
przez całe la ta  podważyć w  narodzie 
w ę g ie rsk im  zau fan ie  do Z w . Radziec 
k iego  i  podnosić a u to ry te t k l i k i  t i ­
tow sk ie j.

P rzed sądem lu d o w y m  Republiki 
W ęgie rsk ie j p rzesunęła się ju ż  p le ­
ja da  w szys tk ich  oskarżonych. Co ude­
rza  w  te j g a le r ii zd ra jcó w  i  szpie­
gów  i  co jednocześnie k rze p i m im o 
całe j ponurośc i sy tu a c ji, to  fa k t, że 
n ie  m a w śró d  n ich  an i jednego czło­
w ieka , o  k tó ry m  można b y  po w ie ­
dzieć, że b y ł k ie d y k o lw ie k  no rm a l­
nym , uczc iw ym  Węgrem.

W ie lo le tn i szpic le i  p row oka to rzy, 
żan da rm i faszystowscy i  t ro c k is to w ­
sk ie  w y ro d k i —  o to  po tw orn a  na ­
roś l, k tó ra  na usługach w łasne j i  ob­
cej bu rżua z ji p róbow ała  żerować na 
cie le dem okratycznego narodu w ę­
gierskiego, w yko rz y s tu ją c  p ie rw szy  
gorący, n ieu s ta b ilizo w a n y  okres po­
w o jen ny .

Rozpalonym  żelazem w yp a la  demo­
k ra c ja  w ęg ie rska tę  parszyw ą narośl. 
N ie  d z iw m y się, że syk bó lu  rozlega 
się w  W aszyngtonie, rozlega się w  
Belgradzie ,

H E N R Y K  W ERNER
V

ro w n ic tw ie  p a r t i i soc ja l-d em o kra - 
tyczne j, o stosunku tego k ie ro w n ic ­
tw a  do Jugos ław ii i je j p rzyw ódców , 
do Jugosłow ian , zam ieszkałych na 
Węgrzech itd .

W k w ie tn iu  1948 ro k u  —  zeznaje 
Justus —  zg łos ił się do m n ie  z  pole­
cenia R ankovicza —  Vadas i  zako­
m un iko w a ł, że należy podjąć w a lkę  
p rzec iw ko  rosnącym  w p ły w o m  Z w ią ż  
k u  Radzieckiego na W ęgrzech i  w  
ty m  celu należy zjednoczyć tych  
w szystk ich , k tó rz y  są n iezadow olen i 
z u s tro ju  ludow o-dem okra tycznego.

Vadas pow iedz ia ł m i —  m ó w i o - 
skarżony —  że w  sw ej w a lce za 
Z w ią zk ie m  R adzieckim  liczą  Jugo­
s łow ian ie  na bardzo s iln ych  sojusz­
n ik ó w  i  z rozum ia łem  od razu, że 
m ow a tu  o Anglosasach, g łów n ie  o 
USA.

O skarżony stw ie rdza , że w y k o n u ­
jąc in s tru k c je  Rankovicza, o d n o w ił 
k o n ta k ty  ze w s z y s tk im i s ta ry m i p rzy  
ja c ió łm i tro c k is ta m i i u tw o rz y ł dw a 
n ie legalne ug rupow ania .

„Z a n im  jeszcze naw iąza łem  łącz­
ność z Jugos łow ianam i —  zeznaje 
Justus —  o trzym a łem  lis t  od Pala 
Dem enyi (k ie ro w n ik a  b. w ę g ie rsk ie j 
g ru p y  tro ck is to w sk ie j), k tó ry  p rz y ­
s ła ł m i go z w ięz ien ia .
Dem enyi p ros ił, abym  w p ro w a d z ił 

jego grupę do szeregów p a r t i i  soc ja l­
dem okra tyczne j. W ykona łem  tę  proś­
bę. W ogóle dążyłem  w  m ia rę  m o ż li­
wości, do  zjednoczenia w szystk ich , 
n iezadowolonych z u s tró j«  lu do w o- 
dem okratycznego, o trzym a łem  bo­
w ie m  z Jug os ław ii polecenie koneen 
tro w a n ia  w o k ó ł siebie w szys tk ich  i i ł  
tro ck is to w sk ich  na W ęgrzech“ .

R ozpraw a trw a .
--- ------------------------------------------------------- —1

Zam órdoujanie generała  
kuom intangow skiego

P A R Y Ż (P A P ). Agencja France 
Presse donosi ¡z Hong-Kongu o zamor 
dowaniu tam  gen. Y ang Czena. B y ł 
on swego czasu jednym  z na jb liższych 
współpracowników  Czang K a i Szeka, 
a następnie ambasadorem chińskim  w  
Moskwie. M ord m a t ło  po lityczne. 
Y ang Czen b y ł przeciw n ik iem  w  ostafc 
n ich czasach w o jny  domowej w  Chi- 
inach.

Katastrofa samolotowa 
w Afryce

P A R Y Ż , P A P . 18 osób pon ios ło  
śm ie rć w  k a ta s tro fie  sam olo tu  fra n  
cuskiego w  czasie ładow an ia  w  B raz- 
za V i l le  (A f ry k a  ró w n ik o w a ). W śród 
o f ia r  zn a jd u je  się w y b itn y  uczony 
In s ty tu tu  P as teur‘a —  d r. S te f ano -  
poulos.

Przemysł stalowy USA 
grozi strajkiem

N O W Y  JO R K , P A P . Pow odem  
s tra jk u  g ó rn ik ó w  je s t odm ow a p ra ­
codawców ko n tyn u o w a n ia  w p ła t na  
społeczny i  e m e ry ta ln y  fundusz gór 
n ik ó w . T en  sam p ro b lem  w y tw o rz y ł 
ró w n ie ż  k ry ty c z n ą  sytuac ję  w  p rze 
m yś lę  s ta lo w ym . P rzem ys łow cy 
s p rz e c iw ili się podw yższen iu  św iad ­
czeń na ubezpieczenia em ery ta lne  
ro b o tn ik ó w  p rze m ys łu  stalowego.

Policja Mocha 
interweniuje

P A R Y Ż , P A P . W  k i lk u  d z ie ln i­
cach P aryża  i  m ie jscow ościach pod­
m ie js k ic h  p o lic ja  francu ska  s k o n f i­
skow a ła  bezpraw n ie  u rn y , do k tó ­
ry c h  m ieszkańcy s k ła d a li k a r tk i wy 
pow iada jąc  się za obroną poko ju .

Czarny list 
i biały chleb

(Dokończenie ze str. 1-ej)

Trzeba pamiętać, że nie wystara 
czy mieć dobre m łyny i  piekarnie, 
by zajadać się białym Chlebem i  
pulchnymi pszennymi bułeczkami.

Czy prawdą jest, że rolnicy na­
si zakontraktowali aż 75 tysięcy ha 
rzepaku ozimego? Prawda najoczy­
wistsza! Sprawa ta również jest 
ważna dla wszystkich, z ziarna bo­
wiem tej cennej rośliny możemy 
produkować olej rafinowany, mar­
garynę itp., co przy dzisiejszym 
braku tłuszczów zwierzęcych jest 
sprawą pierwszorzędnej wagi.

Wg ostatnich meldunków tereno­
wych siewy jesienne mają przebieg 
pomyślny. Siew rzepaku ozimego i 
jęczmienia ozimego zakończono już 
w  całym kraju. Do końca września 
b. r. ukończony będzie również 
siew żyta, a siew pszenicy ozimej 
potrwa w  niektórych regionach 
najdłużej do 10 października r. b.

Poszczególne Państwowe Gospo­
darstwa Rolne i gromady wiejskie 
współzawodniczą w  tej batalii, k fó- 
ra ma nam zapewnić w  roku przy­
szłym podstawowe ziarno chlebo­
we w  dużej ilości i wysokiej ja­
kości!

Taka jest droga białego chleba! 
Inteligent z prowincjonalnego mia­
steczka nie napisałby tak „czarne­
go lis tu “ , gdyby nad tym  wszyst­
kim  trochę się zastanowił, gdyby 
swój światopogląd rozszerzył poza 
koniec własnego nosa. )

WŁADYSŁAW MILCZAREK!
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Aleksander K u lis iew icz

„Dzień P o lsk i” na Targach P rask ich
W y staiua Chopinoiuska id  W  arszairi e

Praga, w e  w rześn iu

J U B IL E U S Z O W E  T a rg i P raskie  
osiągnęły sw ó j p u n k t k u lm in a ­

c y jn y . F re k w e n c ja  w p ra w d z ie  o w ie  
le  m n ie jsza n iż  np. na zeszłorocznej 
S ło w ia ńsk ie j W ys ta w ie  R o ln icze j czy 
u  nas na W .Z.O. —  ale ta k  czy ow ak 
t łu m y  lu dz i. Cała Praga ży je  pod 
w rażen iem  „50 P W “  (50-tego „P ra ­
sk iego Y e le trh u “ ). O bok M uzeum  na 
V ac lavskem  N am esti ośw ie tlono 16 
re f le k to ra m i o lb rzym ią , 8 -m e trow ą  
„5 0 “  —  sym bo l Targów .

N a S ta ry m  P lacu  W ystaw ow ym , 
gdzie m ieszczą się p a w ilo n y  w y s ta ­
w o w e  pa ńs tw  obcych, tysiące „ w y -  
s taw o w iczó w “  o ku p u ją  poszczególne 
s to iska  —  a n a jb a rd z ie j (bezstronn ie  
m ów iąc ) s to isko  po lskie .

Czemu przyp isać tego rodzaju w y ­
różn ien ie?

Otóż in n e  państw a lu d o w e j dem o­
k ra c j i oraz H o land ia , Szwecja czy 
S zw a jca ria  o g ran iczy ły  raczej dobór 
re k la m o w a n ych  so rtym en tów , pod­
czas gd y  P o lska zastosowała zbaw ień 
ną zasadę: „C zym  chata bogata —  
ty m  ra d a “ . W ys ta w ia m y  om a l wszy 
s tko , co m a m y do dyspozyc ji. Szcze 
gó lne za in teresow anie  w zbudza ją  na 
sęe w y ro b y  teksty lne , konserw y i  „Va 
r im e x “ . O sm alona w ia tre m  tw a rz  
m a ryn a rza  uśm iecha się z k ilk u m e ­
tro w e j fo to g ra fii,  trzym a ją c  w  rę k u  
potężną rybę .

Z  tą  ry b ą  to  na w e t dłuższa h is to ­
ria .

Jeden z d z ie n n ikó w  p ra s k ic h  do­
n ió s ł bezpośrednio po urządzonym  na

K ro n ika  teatra lna

P ań s tw ow y T e a tr im . S tefana Ja ­
racza w  Ł o d z i (d a w n ie j T e a tr W o j-  

. ska  P o lsk iego) o tw o rz y ł sezon, w ysta  
w ia ją c  „M a r ię  S tu a rt“  J. S łow ackie  
go w  now e j inscen izac ji Iw o  G alla .

W  ub. sezonie te a tra ln y m  Państwo 
w y  T e a tr W o jska  P olsk iego w  Ło dz i 
w y s ta w ił ogółem  10 sztuk, te a tr  „M ę  
lo d ra m “  4 sz tu k i. Ilość p rzedstaw ień  
d la  św ia ta  p ra cy  w  T eatrze  W ojska  
P o lsk iego  w y n o s iła  45, w  Teatrze 
„M e lo d ra m “  15. Ilość  w idzów , re k ru  
tu ją c y c h  się spośród św ia ta  p ra cy  
osiągnęła w  T eatrze  W o jska  P o lsk ie  
go w  sezonie 1948-49 liczbę  169.349, 
w  tea trze  „M e lo d ra m “  —  33.833.

Ilość p rzeds taw ień  w  u b ie g łym  se­
zonie w  P ań s tw ow ym  Teatrze P ow ­
szechnym  w  Ło d z i w yn o s iła  321. 

*
N o w y  sezon te a tra ln y  w  Teatrze 

Pow szechnym  w  Łodz i, p row adzo­
nym  pod d y re k c ją  K a ro la  A d w e n to ­
w icza, za ina ugu ru je  kom ed ia  M icha  
ła  B a łuck iego  „K lu b  k a w a le ró w “  w  
re żyse rii I re n y  G ry w iń s k ie j,  T ea tr 
Pow szechny w y s ta w i następn ie „Roz 

•■bitków“ — B liz ińsk iego , a w  okresie 
Miesiąata P og łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o l­
sko-R adz ieck ie j sztukę Ła w re n ie w a  
„P rz e ło m “ . D a lszym i p re m ie ra m i 
T e a tru  Powszechnego będą: sztuka 
L . K ruczko w sk ie go  „N ie m c y “ , „M ąż 
i  żona“  F re d ry , „U p io ry “  Ibsena i 
„ In try g a  i  m iłość“  S chille ra. Na za­
kończen ie sezonu w  Teatrze P o w ­
szechnym  odbędzie się w ieczór estra 
dow y, pośw ięcony pam ięci A le ksa n ­
d ra  Puszkina.

T e a tr  „O sa“  rozpocznie sezon w  
pa źdz ie rn iku , w ys ta w ia ją c  radziecką 
kom edię m uzyczną Isa jew a  i  G a lika  
„T u  m ó w i T a jm y r “ .

T e a tr  o p e re tk i „L u tn ia “  w y s tą p i z 
p re m ie rą  o p e re tk i „P ta s z n ik  z T y ­
ro lu “ .

P ań s tw ow y T e a tr im . St. Jaracza w  
O lsz tyn ie  rozpoczą ł sezon te a tra ln y  
w ys ta w ie n ie m  ko m e d ii A . F re d ry  pt. 
„P a n  J o w ia ls k i“ . W  " r o l i  ty tu ło w e j 
w y s tą p ił m is trz  Solski.

Korespondencja w łasna „ Rzeczypospolitej‘

Targach „D n iu  P o ls k im “ , że w  na ­
szym p a w ilo n ie  zna jd u je  się podobno 
okaz 2 -m e tro w e j ry b y . N ic  takiego. 
Jest ryba , owszem —  ale na pap ie ­
rze; w ła śc iw ie  „ r y b k a “ , o k tó rą  nas 
posądzono, s tanow i ch lubę stoiska 
bu łgarsk iego . D robne to  n ieporozu­
m ie n ie  posiada je d n a k  pew ien cha­
ra k te ry s ty c z n y  „sm aczek“ : a m ia no ­
w ic ie , że stos konserw  „M adę  in  P o- 
la n d “  oraz m is trzow ska  robota  a rch i 
tek ton iczna  inż. Rom ana Szałasa, su 
ge ru ją  na całego. W ybaczam y, i  to 
z całą sa tysfakcją , naszym p ra sk im  
kolegom  — reporte rom  tę przem iłą  
gafę...

K R Y S Z T A ŁO W E  CUDA

N ie  będzie b y n a jm n ie j przesadą po 
w iedzieć, iż czechosłowackie ekspona­
ty  szkła, p rzem ys łu  skórzanego i  za­
baw ek w p row a dza ją  każdego p rz y b y  
sza w  is tną  k ra in ę  „eksp o rto w ych  cu ­
dó w “ .

T y le  ju ż  razy  p isa liśm y o szk le  cze 
sk im . Porce lana może m n ie j e fe k - ! 
tow n a  —  ale k ry s z ta ły ! Radość p a ­
trzeć. Z  w ie lu  f i r m  państw ow ych  
w y m ie n ić  tu  m us im y przede w szyst­
k im  jedną: zak łady  „B O R O -K R Y - 
S T A L “  w  N o w ym  Borze. Jest to 
p ra w d z iw a  kuźn ica  a rtys tycznych  
p ro je k tó w  skup ia jąca  razem  11 fa ­
b ry k .

N ie  w o lno nam  rów n ież  zapo­
m nieć o znanej w  ca łym  św iecie 
czeskiej b iż u te r ii „ ja b lo n e c k ie j“ — tak 
doskonale im itu ją c e j p ra w d z iw ą , że 
czasem p y ta łb y  po p ro s tu  cz łow iek: 
dlaczego w ła śc iw ie  kob ie tom  im p o ­
n u je  złoto? Z ło to  na w e t n ie  b y ło b y  
w  stan ie im ito w a ć  ta k  m is te rn ie  w y ­
kończonej b iżu te rii. Ceny „św iec ide­
łe k “  ba jecznie n isk ie . T a k  zwane 
„kam e e“ , k tó re  u  nas w  k ra ju  do­
chodzą do 2.000 z ło tych , w  Pradze 
m ożna nabyć od 10 koron , t . j.  za pó ł 
tora ja jk a  (pocieszmy p rzy  te j oka­
z j i  nasze e legan tk i, że i  kam ea po 
czasie się sp rz y k rz y  —  zwłaszcza, 
je ś li za tan ia ...).

N ade r o ry g in a ln y  je s t m. in . dz ia ł 
obuw niczy. O bok nowoczesnych mo 
delów  z 1949 r., zna jdu jem y tu  śmiesz 
n ie  szpiczaste b u c ik i z 1924 r „  z X IX  
w ie ku , n ie  b ra k  też b ia łych , h is to ry ­
cznych „k ru k ó w “ , ja k  sandały z cza­
sów P rzem ysław a, „k o p ia “  bu c ikó w

k la m o w a liśm y  naszego obuw ia? Suk 
ces gw aran tow any. Czy n ie  m ożnaby 
szewców w arszaw sk ich  i  in n ych  zmo 
b ilizo w a ć  na w iększą skalę do eks­
p o rto w e j roboty? To gw aran tow ana 
kop a ln ia  dew iz.

W Y R O B Y  TE C H N IC ZN E

C zechosłow acki sprzęt techn iczny 
(np. n iezrów nane urządzenia am bu­
la to r ió w  dentystycznych, ku ch e n k i 
au tom atyczne, żelazka itd .) ,  re p re ­
zen tow any jes t na jes iennych  ta r ­
gach o w ie le  s łab ie j n iż  w iosną b.r. 
N ie  w idać  jakoś czeskich sam ocho­
dów  i  m aszyn ro ln iczych , k tó ry m i 
przecież Czchosłowacja może się po ­
ch lu b ić  :— n ie  w idać  m arm u rów . Zaz 
naczam: na Targach są chyba rep re  
zentowane, ale w  m a łym  stopniu .

W y ro b y  cuk ie rn icze  ja k  zw yk le , 
e x tra  klasa. Fantastyczne opakow a-
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nia, jakość, so rtym en t —  w  ogóle cac 
ka. T e ks ty lia  słabsze na ogół od na 
szych, za w y ją tk ie m  m a te ria łó w  dam 
skich. W ie lk im  powodzen iem  cieszy 
się p a w ilo n  „E L E K T R A “ , oraz sk ład 
nica czechosłowackiego p rzem ysłu  
gram ofonowego, k tó ry  ja k  w ia d o ­
mo, osiągnął w  I  pó łroczu 1949 roku  
m ax im um  w yda jnośc i. P ły ty  do na ­
byc ia  po b a jk o w o  n isk ich  cenach od 
10 —  40 ko ron  za szt. K once rtow e  
po 80 koron. Czechosłowackie apa­
ra ty  rad iow e „T E S L A “  m a ją  ju ż  usta 
loną m arkę  w  całej E u rop ie  —  choć 
p rzy  ty m  zasadniczy m inus : że sta­
nowczo za drogie. A p a ra t, k tó ry  do 
n iedaw na jeszcze kosztow a ł 3.900 
ko ron  a potem  5.000, dziś kosz,tuje 
7.000. Na przecię tną kieszeń to t r o ­
chę za dużo. Jeś li p rze liczym y tę po 
zyc ję  po urzędow ym  ku rs ie  ko ro ny  
1:8 —  m u s ie libyśm y zapłacić za 4- 
lam pow ą „T es lę “  56.000 zł. T ak  sa­
m o fo toa pa ra ty  droższe stosunkow o 
n iż w  Polsge.

„D z ień  P o ls k i“  na Targach P ras­
k ich , ja k i zorgan izow ano tu  n ied aw ­
no, o d z w ie rc ie d lił w  p e łn i pom yś lny  

i s ta rt gospodarczy, ja k ie g o  dokonała 
Polska do p lanu  6-le tn iego . Całe sto 

i isko pom yślane zostało w  ten sposób,
I aby u w yd a tn ić  wszechstronną is ic ja -  
! tyw ę  po lsk iego po tenc ja łu  przem ysło 
wego. T rzeba przyznać że uda ło  się 
to w  zupełności.

T u ta j w  Pradze, na 50 Jub ileuszo­
w ych  Targach można przekonać się 
n a jle p ie j z ja k im  uznan iem  w yra ża ją  

¡ się wszyscy o Polsce. N ie  chodzi ju ż  
i o samą solidną jakość to w a ró w  —  ale 
: o ceny, nie w ygórow ane i przystępne 

d la  w szystk ich . Cudzoziem cy nie  
chcą w p ros t w ie rzyć , że u nas tak  
tan ie  te ks ty lia , w ik tu a ły ,  —  nie m ó- 
w ięc np. o cenach b ile tó w  ko le jo w ych  

, o rycza łtach  na wczasy itp .
! Polska na Jub ileuszow ych  Targach 
P raskich  zdobyła sobie nową żelazną

Fortep ian Chopina na wystaw ie. Z p raw e j s trony uczestniczka K onkursu 
Chopinowskiego, p ian is tka  b razy lijska  Carmen V it is  A duct ogląda eksponaty

Festiiual filmu czechosłowackiego
u j  Polsce

8 nowych film ó w  czechosłowac­
kich, w tym  jeden obraz kolorowy, 
jeden f ilm  z Barbarą Drapińską, 
dwie znakomite komedie i jeden 
f ilm  szpiegowski u jrzym y na ekra­
nach polskich w ostatn im  tygodniu 
września. F ilm y  te będą wyśw ietla 
ne w 33 m iastach polskich w ra ­
mach festiw a lu  czeskiej produkcji 
k inem atograficznej w okresie od 24 
do 30 września br.

Na czoło tych obrazów, k tó re  zapoz 
na ją publiczność polską z osiągnięcia 
m i p rodukc ji czechosłowackiej z 1948 
i 1949 r. wysuwa się n iew ą tp liw ie  epo 
pea historyczna, p ierwszy fabu la rny  
f i lm  kolorow y Czechosłowacji p t. „Jan 
Rohacz z Dube“ . W  monum entalnym  
ty m  obrazie, ilu s tru ją cym  powstanie 
husyckie, podkreślone są mocno akcen

Iren a  K rzy w ic k a

Stoisko maszyn produkcji ZSRR

św. W acława (sprzed 1.000 la t) itp . 
P rzeg ląd h is to ryczn y  w ca le  poucza­
jący. szczerze jednak m ów iąc P o lako­
w i nasuwa się na m yś l s tara w y p ró ­
bowana praw da: „że ta k ic h  szewców 
ja k  warszawscy, szuka j w  ca łym  świe 
cie. Zaobserw ować to  m ożem y szcze­
gó ln ie  na m odelach p a n to fe lkó w  dam 
skich. I  tu ta j zachodzi a k tu a ln e  p y ­
tan ie : dlaczego na targach nie  zare­

N ouij) sezon
ni T e a trz e  P o ls k im  i K a m e ra ln y m

D orocznym  zw ycza jem  zosta liśm y 
zaproszeni na kon fe ren c ję  prasow ą 
do pięknego fo y e r p rz y  u lic y  K a ra ­
sia, gdzie nowa d y re k c ja  zapoznała 
nas z p lanam i na ro k  bieżący. Jak 
w iadom o na czele obydw u te a tró w  
sta je  Leon S ch ille r, otoczony lic zn ym  
zespołem lu d z i w  ró żn y  sposób zw ią ­
zanych sceną. T rudno  dziś orzec 
czy w ie lka  rozbudowa apara tu orga­
n izacyjnego w y jd z ie  na dobre dzia­
ła lności tych  dwóch u lub ion ych  p lą - 
cówek k u ltu ra ln y c h ’/ s to licy, fak tem  
JedńaR ‘ jest,, ż e * 1jfest ona w yrazem  
w ie k ic h  i  szlachetnych amfoicyj. T ak 
w ięc Leon S c h ille r obe jm u je  ogólną 
pieczę a rtystyczną , zaś dy r. M a rty k a  
— a d m in is tra c y jn ą . A le  prócz tego 
is tn ie je  p rzy  tych  tea trach  ko leg ium  
a rtys tyczno -reżysersk ie  w  osobach 
Zelw erow icza, K reczm ara, W y rz y ­
kowskiego, O rdyńsk iego  W yszom ir- 
skiego, Korzeniowskiego, Rentie, ta k  
że praca będzie m ia ła  ch a ra k te r w y ­
b itn ie  zespołowy. Obok tego będzie 
is tn ia ło  B iu ro  D ram aturg iczne, k tó re ­
go fu n k c je  w yd a ją  m i się nieco za­
gadkowe, a k tó re  w  każdym  razie 
będzie opracow yw a ło  program y. Po­
w sta je  też fu n k c ja  o rgan iza to ra  w i­
dow n i, k tó ry  będzie m ia ł za zadanie 
w łaściw e rozprowadzanie b ile tó w  
w śrpd  św ia ta  pracy i ew entualne 
p rzyg o tow yw an ie  poszczególnych ze­
społów  fabrycznych do w łaściw ego 
zrozum ien ia co trudn ie jszych  sztuk. 
Naczelny scenograf, dotąd nie  w y -

znaczony, będzie też pracow ał ko le ­
g ia ln ie  w  otoczeniu pp. W ęgierkow ej, 
O ttona A xera , Zenobiusza S trzelec­
kiego, Nalew ajskiego, p rzy  dorywczej 
w spó łp racy Roszkow skie j, Siemasz- 
kow e j, A nd rze ja  Pronaszki. Słowem 
w szystk ie  zespoły na na jw yższym  po 
ziom ie.

Co się tyczy  zapowiedzianego re ­
pe rtu a ru , to w y typo w a no  go na ra ­
zie do g rudn ia . Ilość sztuk jes t bat4- 
dzo duża ja k  na tak  k ró tk i okres 
czas,u, ale n je  będzie się ich  „ w y ­
g ry w a ło " do końca, rzucając za to 
częściej n iż  daw n ie j coraz to nowe 
p re m ie ry . Pozostaną one na stałe w  
repertua rze  w ra z  z w iększością sztuk 
granych  za d y re k c ji A rn o ld a  S zyf­
mana. Oba te a try  pozostają w ięc 
p rz y  repe rtua rach  stałych.

Oba też rpa ją m ieć wyraźne, re ­
w o lu cy jn e  nas taw ien ie  ideologiczne 
oraz dążyć do re a liza c ji postu la tów  
rea lizm u  socjalistycznego. Jednak tak 
na oko nie  w id z im y  zasadniczej róż­
n ic y  m iędzy typem  poprzedniego re ­
p e rtu a ru  a obecnego. S z tu k i p o ru ­
szające zagadn ien ia  współczesne da­
le j świecą nieobecnością z w y ją tk ie m  
„D w óch  obozów“  radz ieck iego p isa­
rza Jacobsona, k tó ry  to  u tw ó r m am y 
zobaczyć w  Teatrze K am era lnym . Z 
po lsk ich  au to ró w  ży jących fig u ru je  
ty lk o  B rand iste tte r z „L u d ź m i z 
m a rtw e j w in n ic y “  ale duże nadzieje 
się łączy z konkursem  zam knię tym ,

rozp isanym  wśród w yb itn ie jszych  
d ra m atu rg ów  po lsk ich . Jeżeli chodzi
0 p isarzy^ współczesnych to  zobaczy­
m y jeszcze B u łhakow a d ra m a t o 
P uszkin ie . Reszta to k la s y k  w  k la s y ­
ka, bo i . G orkiego „N a d n ie “  należy 
ju ż  do żelaznego re p e rtu a ru  tea trów  
całego św ia ta . A  w ięc  u jrz y m y , „W e 
sole kum oszk i z W indso ru “  Szekspi­
ra , „M ęża i żonę“  F re d ry , „T u rc a - 
re t ‘a ‘ Lesąge‘a, no i  „K o rd ia n a “  w  
now ym  zupełnie u jęc iu  z naciskiem  
położonym  nie na rom a n tyczno -ba j- 
ron iczne ale re w o lu cy jn e  elem enty 
sz tuk i. Bardzo się na to  cieszymy
1 jesteśm y pew n i że p rzy  te j okazji 
u jrz y m y  S ch ille ra  artystę , S ch ille ra  
— reżysera w  ca łym  blasku. I  co też 
na pewno da nam  w ie le  radości, po­
każe nam  S c h ille r to co jest pasją 
całego życ ia : p iosenk i. Z apow iedzia­
ny  ,,K ram  z p iose nkam i“  będzie m ia ł 
z pewnością w ie le  u roku.

Te am bitne zam ierzen ia ogran icza­
ją  się ty lk o  do pierwszego półrocza. 
Co nam  pokażą dale j? A ż  w  g łow ie 
się k ręc i, skoro w ciąż wszyscy na­
rzeka ją , że n ie  ma sztuk do grania. 
A  tu  jeszcze p rzybyw a  T ea tr N a ro­
dow y, k tó ry  obejm ie część rep e r­
tu a ru  reprezentacyjnego. Bagatela! 
W idać z tego, że D epartam ent Tea­
tra ln y , k tó ry  staje się cen tra lną  in ­
s ty tu c ją  tea tra lną , um ie ję tn ie  i p ra ­
cow ic ie  w z ią ł się do rzeczy. Przem ó­

w ien ie  dyr. Borowego dało nam  ja k -  
na jlepszd nadzie je  w  te j m ierze.

ty  p rzy jaźn i polsko - czechosłowac­
k ie j.

Dwa f i lm y  poświęcone są walce pa r 
tyzanckie j. P ierwszy „  N iem a B a ry ­
kada“  z B arbarą D rap ińską w  ro l i  
g łów nej, ma za tem at powstanie w  
Pradze w  m a ju  1945 r. D ru g i p t. „W il  
cze D o ły “  —  f i lm  s łowacki obrazuje 
dzieje w a lk i pa rtyzanck ie j w  ty m  k ra  
ju .

Twórczość lżejsza reprezentowana 
jest przez dw ie kom edie: „P a n  N o v a k " 
aktua lną satyrę na b iu ro k ra c ję  oraz 
„A w a n tu ra  na w s i“  —  w esoły obraz 
z życia chłopów a w łaściw ie  chłopek 
czeskich. Sportowców przyc iągn ie  za­
pewne „500 ccm“  -— f i lm  z życia m o­
tocyk lis tów , obrazujący jednocześnie 
współzawodnictwo p racy w  w ie lk ich  
zakładach m otocyklowych, a wszyscy 
przeżyją dreszcze em ocji na f ilm ie  
szpiegowskim  p t. „O ddz ia ł Z— 8“ , k tó  
rego tem atem  je s t w a lka  robo tn ików  
zracjonalizowanego przem ysłu  z agen 
ta m i i  sabotażystam i. W reszcie osta t 
n i — f i lm  p t. „Sum ien ie“  —  to  d ra ­
m at psychologiczny z życia „ lu d z i 
wczorajszych“ .

In fo rm a c ji o fe s tiw a lu  u d z ie lił 
wczoraj dziennikarzom  warszaw skim  
przedstaw icie l „Ceskoslovenskeho S ta t 
neho F ilm u “  dy re k to r Syrotek. W  cza 
sie fes tiw a lu  przybędą do W arszaw y 
reprezentanci czechosłowackiej sz tuk i 
film o w e j, m. in . znakom ity  reżyser, 
tw órca „N iem e j B a rykady“ , O taka r 
V avra  oraz jeden z najlepszych akto 
rów  CSR, „P an  N ovak“  —  J ind rz ich  
Płachta.

Prócz 8 nowych film ó w , w  ram ach 
fe s tiw a lu  w yśw ie tlane  będą dawne 
f i lm y  czechosłowackie, k tó re  ju ż  oglą 
da liśm y na naszych ekranach. Zoba­
czym y więc z m n ie j znanych w  W a r­
szawie „Szewca Mateusza“ , „D n i zdra 
dy“ , „Żelaznego dziadka“  i  inne —  ra  
zem 17 obrazów.

W  k ró tk im  przem ówieniu, dyr. Sy­
ro tek  podkreś lił znaczenie, ja k ie  u- 
s tró j dem okracji ludowej p rzyw iązu je  
do film u . S tw ie rdz ił on, że p rzy  końcu 
p lanu  pięcio le tn iego. Czechosłowacja 
produkować będzie 50 f ilm ó w  rocznie.

D yre k to r Hochberg z „F ilm u  Pol­
skiego“  om ów ił techniczną stronę fe ­
s tiw a li. 8 nowych f ilm ó w  będzie eks­
ploatowanych w  84 kopiach, 17 daw­
niejszych —  w  147, p rzy  czym poło­
wa z nich t r a f i  poprzez k ina  objazdo 
we —  na wieś. W  W arszaw ie, fe s t i­
w a l f ilm ó w  czechosłowackich odbywać 
się będzie w  kinach „P a lad ium “  i 
„W:—Z “ . P rzew idziane są specjalne se­
anse zorganizowane dla Zw iązków Za 
wodowych, o rgan izacji społecznych, 
szkół itp . (Z . BR .)

M ic h a ł Łuck i

JAK Z G U B IŁ E M  
W O W Ę  OG I R C  O WY?

Od wysłannika A k l dla „Rzeczypospo lite j“

M oskw a, we w rześniu.

J  EST to  na jzu p e łn ie j p ra w d z iw a
J  opow ieść o tym , ja k  zgubiłem  

W owę O.gurcowa i  ja k , szukając 
go, by łem  k ilk a  god'zin w  k ra in ie  
czarów . P ra w d z iw ą  postacią , acz­
k o lw ie k  n iew ie le  dotychczas znaną 
szerszemu ogó łow i je s t także W o­
w a, a w ła ś c iw ie  —  W łodz im ie rz  
O gurcow . W ypadek m ia ł miejisce w  
M oskw ie  i  b y łb y  is to tn ie  bardzo 
p rz y k ry , gdyby  n ie  to, że...

Z resztą, nie up rzedza jm y fak tów . 
O pow iedzm y w szystko po porządku.

Pozaialiśmy s ię  w  m etro . W ym ie ­
n iliś m y  k i lk a  zdań, pow iedz ia ł m i, 
że s ię  nazywa W owa O gurcow , że 
rna 9 la t  i  jes t uczniem  3 k lasy 
46-ej szkoły, że o jc iec  zg iną ł na 
fronc ie . Jechał do P a rk u  im . G or­
kiego, bo tam  w  'zw iązku z rozpo­
częciem ro k u  szkolnego m ia ła  s ię  od­
być w ie lk a  n iedz ie lna  zabawa dla 
dzieci.

—  Ś w ie tn ie  się składa, obyw ate lu  
W ow a —  pow iedz ia łem . —  I  ja  jadę 
do p a rk u , na W ystaw ę Polskiego 
P rzem ysłu  Lekkiego. P ó jdz iem y ra ­
zem.

W ysied liśm y z m etro, przeszliśm y 
p rzez K ry m s k i M ost, jeden  'z n a j­
p iękn ie jszych  m ostów  S o licy  —  i  oto 
jesteśm y w  o lb rzym im  p a rk u  nad 
brzegiem  M oskw y —  rz e k i w  t łu ­
m ie, w  k tó ry m  dziś przeważają dzie­
ci. T uż u  w e jśc ia  g ra  jakaś p rz y ­
godna o rk ie s tra ; g rupa  m alców  w 
b a rw n ych  s tro jach  ludow ych  tań ­
czy, w id zo w ie  b iją  braw o.

— P iękn ie  tu  jest, n iepraw daż, 
Wowa?

Po g ład k im  zw ie rc ia d le  rzek i 
(dw ieście p ra w ie  m e tró w  szerokości 
w  tym  m iejscu), u ję tym  w  g ra n ito ­
we brzegi, p łyną  s ta tk i spacerowe 
i  tra m w a je  . rzeczne. K a ja k i, k ie ro ­
w ane przez ogorza łych żeglarzy, ści­
ga ją s ię  z zapałem. A  na brzegu — 
czerw ony ż w ir  a le i, z ie leń s ta rann ie  
u trzym an ych  tra w n ik ó w , w ie lo b a rw ­
ne k lom by, dzieci w  s tro ja ch  ludo ­
w ych  i  pogodne, słoneczne niebo 
ponad tym  w szystk im ...

A le  Wowa, s ta ry  byw alec, w id z i 
to n ie  po raz p ie rw szy , W ow ie jest 
ciepło, W owa chce lodów.. N ie, nie 
zgadza się na to, żebym  ja  p łac ił. 
M am a dała m u 10 ru b li na drobne 
w yd a tk i, z gó ry  sobie up lanow ał, na 
co je  wyda, m iędzy in n y m i —  na 
lody. Proszę, o t0 10-rub lów ka...

K ie d y  się odw racam  z dw iem a 
p o rc ja m i lodów , n ie  w idzę W owy. 
B iegnę w  je d n ym  k ie ru n k u , potem 
w  drug im , szukam, w o łam  zjadam 
dbie p o rc je  lodów . Sprawa je s t p rz y ­
kra , chodzi o na jp iękn ie jszy  dzień 
mego p rzy jac ie la , o początek roku 
szkolnego. P ieniądze przecież zosta­
ły  u m nie ! Może będzie głodny, m o­
że nie  ma na b ile t w  m etro... N ie 
pó jdę dziś na W ystaw ę —  ja . g°ść, 
n ie  mogę ograb ić druha...

S p ró bu jm y  odnaleźć obywatela 
W łodzim ie rza OgurcoWa w  k ra in ie  
dziecięcych czarów...

JEJ r iE R W S Z Y  BA Ł...

Nad w ie lk im  placem, usypanym  
drobno tłuczoną, czerwoną cegłą, 
góruje scena. O rk iestra  gra mazura

i  dźw ięczny głos kob iecy d y ry g u je ' 
przez megafon:

— Szynę rebiata, szyrie! Szerzej, 
dzieciaki, szerzej!..

W idzow ie  —  przew ażnie dorośli, 
co fa ją  się nieco i  k rą g  się po w ię k­
sza. Coraz w ięce j je s t w  n im  par 
tanecznych (ze dw ieście  ju ż  chyba)’ 
i... coraz m nie jsze są one. T ym  w yż­
si się w yd a ją  w  ty m  gron ie  n iezw y­
k le  długonodzy, śm ieszni w u jk o w ie  
(„d z ia d z ie ń k i“ ) na szczudłach, którzy 
u s iłu ją  tańczyć.

A le  oto cz te ry  m łode dziewczęta 
(uczennice starszych k las a może 
pracownice P arku) ruszają y  tan: 
lekko , p o w ie w n ie  fru w a ją  nad ż w i­
rem , każdy ruch  je s t pełen w dzięku. 
A  m y  —  czy is to tn ie  tak  n ie  po tra ­
fim y?  W praw dzie  jesteśm y jeszcze 
m a li, zupełn ie  m a li, n ie  m am y jesz­
cze ta k ic h  nóg, ja k  śm ieszni w u jk o ­
wie, ale za k i lk a  la t  — oho!

-— Śmielej dzieci, śmielej! Teraz 
weźmiemy się za rączki — ale, moc­
no 1 — zaczynamy! Raz. dwa, raz, 
dwa!.. No kto jeszcze z nami nie 
tańczy?

M a lu tka  jasnow łosa dziewczynka 
długo w a lczy  ze sobą: decyzja do j­
rzew a po w o li. W końcu jednak zo­
s taw ia  babkę i sta je  do tańca. P a rt­
ner zna jdu je  się na tychm iast. P ie rw ­
sze ruchy-są  jeszcze niepewne, ale 
„ fry c o w e “  trw a  niedhigo.... Babka 
pociąga nosem ze w zruszen iem  i  mó­
w i do m n ie  tonem  u s p ra w ie d liw ie ­
n ia :

— Proszę zrozumieć! — jej pierw- 
szy bal...

K to  jeszcze z w a m i n ie  tańczy?
W iem : W owa O gurcow. N ie  w idzę 

go itu ta j. Może babcia go zna? Ma 
9 la t, je s t uczniem  3 k lasy  szkoły 
num er...

N ie, n ie  zna żadnego Ogurcową.

17 L A T , 20 P O JE D Y N K Ó W

— Przepraszam bardzo, może mi 
pan poradzi; pragnę odnaleźć pew­
nego młodego człowieka, z którym

■ rozs ta liśm y się p rzy  w e jśc iu . N a z w i­
sko n iew ie le  panu pow ie. — N ie 
m am  pojęcia, gdzie i i  ja k  go szukać!

—  Czy to m łodzieniec m yślący, o 
poważnych zainteresowaniach?

—  O, tak , o ile  zdołałem  s tw ie r­
dzić, bardzo...

—  N iech  pa n  za jrzy  do k lu bu : 
d ru g i p a w ilo n  po le w e j ręce. Tam  
zawsze dużo m łodzieży się zbiera.

O kazuje się, że je s t ito w ie lk i k lu b  
—  szachowy! W yszedłbym  odrazu, 
ale zastanaw ia m nie  poważna ilość 
dzieci w  ty m  k lu b ie ; najczęściej k i ­
b ic u ją  one, ale za n ie k tó ry m i s to li­
kam i siedzą szachiści, n ie  o w ie le , 
da libóg starsi od W owy!

K ie ro w n ik  k lu b u  nie  może m i po­
móc. T rudn o  znać w szystk ich  skoro 
w  d n i powszednie byw a tu  490 — 500 
osób, a w  n iedzie lę  do 4000...

— 4000! Z k ib ic a m i, oczyw iście?
—  Nie, bez k ib iców . O rie n tu je m y  

się w e d łu g  tego, ile  razy wypożyczo­
no szachow nice i  f ig u ry  szachowe. 
Dzieci m a ją  sw ój k lu b  w  „m ias tecz­
k u  dz iec ięcym “ , k tó ry m  .się op ieku­
jem y. B yw a ją  zresztą i  tu , zwłaszcza 
na seansach...

— Aha, w yśw ie tla c ie  f i lm y  dla 
dzieci?

— Nie, na „seansach równoczes­
nej g ry “ : m is trzo w ie  g ra ją  ró w n o ­
cześnie z 20 —  30 p rz e c iw n ik a m i. O- 
ko ło  60 ta k ic h  seansów zorgan izow a­
liś m y  w  ty m  sezonie. B y ł u nas Bo- 
tw in n ik ,  Sm ysłow, L i lie n th a l, F lo r, 
B ronsztajin i  w ie lu  innych . Dziś gra 
C zap lińsk i. ¡Zapisało się ju ż  ponad 
20 osób. Poza ty m  trw a ją  p ó łfin a ło ­
we ro z g ry w k i o m istrzostw o pa rku, 
tow a rzysk ie  spo tkania szachowych 
rep reze n tac ji 5 pa rków  S to licy ; za­
kończy ł się b łyskaw iczny  tu rn ie j o 
nagrodę gazety „W ieczo rne j M os­
k w y “ .

—  Czyżby tu  było  szachowe, cen­
tru m  M oskw y?

—  Skądże! —  k ie ro w n ik  k lu bu  
uśmiecha się szeroko —  M oskw a po­
siada 30 parków , w  ty m  8 w ie lk ich ,

. i  k lu b y  szachowe p rzy  w szystk ich  ‘

p ra w ie  zakładach pracy..; Jesteśmy 
je d n ym  z w ie lu  k lu bó w . P row adzim y 
je dn ak  ożyw ioną działa lność: około 
3000 osób zdobyło u nas w  ty m  se­
zonie poszczególne stopnie szachowe 
—  począwszy od najniższego, p ią te ­
go, aż...

—  Przepraszam, a k to  to jest Cza­
p liń s k i?  N ie  spotka łem  się z tym  na­
zw isk iem . To chyba m is trz  s ta re j 
da ty, rzadko  ju ż  w ystępu jący...

— N ie, to Ig o r C zaplińsk i, szkol­
ny  m is trz  M oskw y. Siedem nastoletni. 
W  tym  ro k u  w s tą p ił na U n iw e rs y ­
te t M osk iew sk i, na m atem atykę. 
Bardzo zdo lny. ¡Zresztą może gra pan 
w  szachy, może się pan zapisze?

— O, dzięku ję, ale śpieszę się ba r­
dzo: szukam, W ow y Ogurcową...

P raw d z iw ych  p rzy ja c ió ł poznaje­
m y w  biedzie: ura tow a łeś m nie, W o­
wa od srom otnej k lę sk i w  , po je­
dyn ku  z 17 -le tn im  Igorem  C zap liń ­
skim .

D O K Ą D  CHCESZ POJSC?
N apis na drogowskazie, u  sk rz y ­

żowania alei, g łosi: „D okąd  chcesz 
pójść?“  We w szystk ie  s trony  ś w ia ­
ta  k ie ru ją  cię s trz a łk i:  Do p a w ilo ­
nów  W ystawy, do Zielonego Teatru , 
p rzys tan i w ioś la rsk ie j, „W esołego 
M iasteczka“ w ys ta w y  lo tn ic tw a , „M ia  
steczka D z iec i", „P lacu  w o d o try ­
sków “ , bo iska sportow ego i w ie lu  
w ie lu  in n y c h ., D okąd chciałeś pójść, 
Wowa?

Oto w ie lk a  karuze la  —  na w ie lb łą ­
dach .m ułach i lw ach  jadą dzieci do- 
koluśka. Potem  —  m łyń sk ie  ko ła  i 
sam olot: szum i m otor, kręcą się śm i­
gła, w ia t r  szarp ie  czu p ryn y  i  w a rk o ­
cze, le c im y  w  górę, po tem  g łow ą w  
dó ł; ś w ia t je s t . ta k i śm ieszny, staje 
pod n a m i na g łow ie . Teraz znów — 
do góry, w  zaczarow anym , niezmćen- j 
nym  kole, i  ta k  długo, długo — aż 
wyrosną nam .skrzydła, w y rw ie m y  
się z zaczarowanego kręgu, ponad ten j 
park , ponad ob ło k i —  będziem y lo t-  j 
n ika rn i!

A lbo  —  „Ig ro te k a “ : coś, ja k b y  b i­
b lio teka, ale książek tu  nie ma ty lk o
— g ry  na jróżn ie jsze, a rcyw ym yślne , 
wspania łe. Tysiące g ier. Możesz w y ­
pożyczać w szystko: la lkę , huśtaw kę, 
row er, k ro k ie t. B ezp ła tn ie . I  ty lk o  
jeden m inus : o 8 w ieczorem  trzeba 
zdać w szystko  i  — do dom u, do łóż­
ka. Taka zasada. G łup ia , oczyw iście , 
zasada.

A lb o  znow u •— jeszcze jedna scena. 
Pan i popros iła  na scenę Luisię W to - 
ruszyną, da ła je j czarną to rebkę , zu­
pe łn ie  pustą, i zapytała się, czy L u ­
sia wńdzia ła kiedyś kurę? N a tu ra l­
nie, w idz ia ła . Lus ia  trzepocze rącz­
kam i, ja k  sk rzyde łka m i, i  gdacze 
pociesznie. Jak ku ra . I  —  o dz iw o !
—  W pan i torebce zna jdu je ... ja jk o !

— O, Lusia , Lusia , po zd ra w la ju  —  
m ów i p a n i i  wszyscy się śm ie ją . 
Bardzo, rzeczyw iście , śmieszne.

W pa w ilon ie  „Z ró b  to sam !“  L id ia  
Podolska w ypa la  e lek trycznym  r y l ­
cem rysunek na dykc ie . W ołodzia  
Szewczenko w  s ku p ie n iu  k o n s tru u je  
sam olo t.' Nie przeszkadzam. W ycho­
dzę.

G łośn ik i nadają w łaśn ie  k o m u n i­
k a ty : In s ty tu t L o tn ic z y  ogłasza zap i­
sy... U n iw e rs y te t p rz y jm u je  a sp ira n ­
tów... T echn icum  samochodowe og ła­
sza...

Dokąd chcesz pójść, W owa? W szy­
s tk ie  d rog i przed tobą są o tw a rte  — 
d z is ia j- i ju tro . M ie j ty lk o  s ilną  w o ­
lę, p racu j nad sobą ,w iedz, k im  je ­
steś — syn R e w o lu c ji, a racze j Jej 
w nuk; dziecko socja lizm u, p rzysz ły  
obyw a te l kom un is tycznego społeczeń­
stwa!..

N ie, to n iew ia ryg odn e ! Przecież 
to W owa c iągnie m n ie  za rękaw !

—  Gdzie byłeś, Wowa?
—  Szukałem  pana wszędzie. B y łem

na po lsk ie j w ystaw ie , w y s ta w ie  bu ­
do w la ne j, w  k lu b ie  au tom ob ili stów,
w  czy te ln i, w...

—  Stop! — prze ryw am  i  wzdycham 
głęboko z ulgą — W owa, Wowa, ja k  
dobrze, że ciebie znalazłem !
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id przededniu szczytu jesienno - zimowego
O kres późnej jesieni i zim y stanow i rok rocznie dla naszej energetyki 

okres najw iększej próby i w ys iłku . Obciążenie e lektrow ni wzrasta 
Wraz z m alejącym  dniem, osiągając swoje maksimum w miesiącach g rud­
n iu  i  styczniu. Energetyka musi zapewnić w tym  okresie dostawy energii 
d la  szeregu odbiorców: dla przem ysłu, kom unikacji, k tó re j w a runk i pracy 
zim ą są bez porównania trudnie jsze niż zazwyczaj, wsi, k tóra przeprowa­
dza podówczas młockę, wreszcie dla drobnych konsumentów', których zapo­
trzebowanie na energię również staje się większe. Ten okres wytężonej p ra ­
cy nosi w energetyce k ró tką  nazwę „szczytu jesienno - zimowego“ , a na­
w e t po prostu „szczytu“ .

-  " ... . — ;— i M imo o lbrzym ich zniszczeń, jak ie
poniosła energetyka polska w ciągu 
osta tn ie j w o jny, udało nam się prze­
brnąć dotychczas przez okresy „szczy 
tó w “  nader pom yślnie. Podczas gdy w  
całej praw ie Europie Zachodniej sto­
sowano w  ciągu ostatn ich zim  d ra s ty ­
czne zarządzenia mające na celu ogra 
niczenie zużycia energ ii —  w  Polsce 
zarządzenia p ro fila k tyczne  m ia ły  m ie j 
sce ty lko  w n iektórych częściach k ra ­
ju , p rzy  czym charakter ich b y ł n ie­
zwykle łagodny. Czemu przypisać na­
leży ten w ie lk i sukces?

Podstawy sukcesu są niezwykle pro 
ste. B y ł to sukces nowej socja listycz­
nej gospodarki w energetyce. Robot­
n ik  dał z siebie maksim um , zdobywa­
jąc się na na jw iększy wysiłek. W pro­
wadzono plany rozdzia łu  mocy, narzu 

G m inne  spó łdz ie ln ie  „Sam opom oc I cając konsumentom te rm in y  i  w ielkoś

Przem ysł drzew ny  
przekracza plan

Z w ie lu  fab ryk  przem ysłu drzew 
nego, znajdujących się pod zarzą­
dem Dolnośląskiej D y re kc ji L a ­
sów Państwowych, napływ ają mel 
dunki o przedterm inowym  w yko­
naniu rocznych planów produkcyj 
nych.

Ponad 11 ta rtakó w  na terenie 
Dolnego śląska wykonało już po 
nad 120 proc. rocznej norm y p ro­
dukcyjne j.

Zboże z nouiych zbiorów

C h łopska “  w  W ie lkopo lsce i na Z ie  
m i L u b u s k ie j s k u p iły  od początku 
s ie rp n ia  b r. do c h w ili obecnej ok. 
120 tys. to n  zboża.

O gółem  w  w o j. poznańskim  do 
a k c ji skup u  zboża w łą c z y ły  się 324 
spó łdz ie ln ie , k tó re  u ru c h o m iły  509 
p u n k tó w  skup u  zboża.

Polskie owoce  
idą w  świat

C e ntra la  S pó łd z ie ln i O grodniczych 
p rzys tą p iła  do w yko n a n ia  zaw artych  
um ó w  h a nd low ych  na dostawę w a ­
rz y w , ow oców  i konserw .

W  s ie rp n iu  rb. eksportow a liśm y 
29 tys. k g  pom idorów , 2.149 beczek 
p u lp y  ow ocowej oraz p ie rw szy  tra n  
spo rt gruszek.

W e w rze śn iu  rb. w ys łanych  będzie 
jeszcze 500 ten  p u lp y  i 10 tys. p u ­
szek groszku do A n g li i oraz p ie rw ­
szy tra n s p o rt 6 tys. puszek tegorocz 
n ych  og ó rków  konse rw ow ych  do 
S tanów  Z jednoczonych.

Ponadto  p rz e w id u je  się w  ro k u  
b ież. znaczny eksport szparagów i  
ogórków  konserw ow ych . Jab łe k  je ­
s iennych  w yś le m y za granicę 800 
ton. _ :

W ięc e j zapałek
P ro d u k c ja  P aństw ow e j F a b ry k i 

Z apa łek  w  S ianow ie  osiąga dz ięk i 
w sp ó łza w o dn ic tw u  p racy  w  każdym  
m iesiącu p rzec ię tn ie  150 proc. p lanu.

Spośród p rzo d o w n ikó w  czołowe 
m ie jsca za jm u ją : Grzywacz. Lec«, 
G ierszew ska U rszula, Szeciakowski 
Jan, M a jc h rz a k  Ewa. S adow ski W ła  
dys ław , K am ińska  G enowefa i  N a ­
do lna M aria .

ci odbioru energii. Z drug ie j strony 
by ł to praw dziw y sukces zdyscyplino­
wanego społeczeństwa, k tó re  doceniło 
w  pe łn i wagę wprowadzanych og ran i­
czeń, nie wychodząc poza ram y p rzy ­
znanych kontyngentów . Mniemanie, iż 
sukcesy osiągnięte przez naszą energe 
tykę u ła tw ione zostały znacznie dzię­
k i łagodnym  zimom są niesłuszne przy 
tych samych bowiem warunkach atmo 
sferycznych i  p rzy  o wiele m niejszym  
rozw oju zapotrzebowania na energię 
elektryczną, Europa Zachodnia nie mo 
g ła  uniknąć drastycznych ograniczeń. 
Sukcesy osiągnięte przez energetykę

polską stanowią dla nas przedm iot nie 
m ałe j dumy, nie mogą one jednak o- 
słabić an i na chw ilę naszej czujności.

M usim y tu  sobie szczerze i  otwarcie 
powiedzieć, że obecna sytuacja energe 
tyczna Polski nie jes t byna jm nie j ła t 
wa, a w okresie szczytu zimowego 
1949/50 może być w y ją tkow o trudna 
i wymagająca olbrzym iego w ysiłku . 
W ysta rczy ty lk o  uświadomić sobie o l­
b rzym ią  dysproporcję, jaka  zachodzi 
w tempach wzrostu produkc ji przem y­
słowej i p rodukc ji energ ii. W zrost pro 
dukc ji przem ysłowej w  r. 1947 wyno­
s ił w  stosunku do 1946 r. 29,5 proc. 
podczas gdy w zrost p ro d *k c ji energii 
w tym  samym czasie w yn iós ł ty lk o  — 
15,8 proc. W  r. 1948 stosunek ten jesz 
cze się pogorszył. W zrost produkcji 
przem ysłowej w yn iós ł 39 proc. a 
w zrost p rodukc ji energ ii ty lk o  13,5 
proc, Tymczasem należy pamiętać, iż 
przem ysł jes t na jw iększym  odbiorcą 
energ ii (80 proc.)

Sytuację w  rb. kom p liku je  fa k t, iż 
okres „szczytu jesienno - zimowego“  
zbiega się z końcowym okresem Planu 
T rzyle tn iego. Jest rzeczą zrozum iałą, 
iż  zakłady produkcyjne będą się stara 
ły  w  tym  okresie zwiększyć m aksy­
m alnie produkcję, aby przekroczyć 
plan. Zwiększone tempo p rodukc ji od­
b ije  się ńa pracy e lektrow ni, k tó re  z 
trudem  pokryw a ją  obecnie zapotrzebo 
wanie na energię.

Jak w iem y radykalne zwiększenie 
mocy e lektrow ni nastąpić może w  dro 
dze zainstalowania nowych urządzeń 
wytwórczych. Większości tych u rzą­
dzeń Polska nie produkuje i  jesteśmy 
w  tym  względzie uzależnieni od im ­
portu . Tymczasem te rm in y  dostaw za 
granicznych są bardzo odległe. Zamó­
wione jeszcze w  pierwszych la tach po 
wojennych urządzenia i  maszyny za-

Zbieram y odpadki
Z b ió rk a  odpadków  u ż y tko w ych  na 

te ren ie  w s i w o j. łódzk iego p rzyb ie ra  
coraz w iększe rozm ia ry . N a jw iększe 
ilo ś c i odpadków  dostarcza p u n k ­
to m  skupu, u ru cho m ion ym  p rzy  
gm innych  spółdzielniach, m łodzież 
szkolna. Za uzyskane ze sprzedaży 
p ien iądze, m łodzież wyposaża św ie t 
lic e  i  b ib lio te k i szkolne. W  zbiórce 
p rzo du je  po w . w ie lu ń s k i. W  ub ieg ­
ły m  m iesiącu gm inne spó łdz ie ln ie  
w o j. łódzk iego z a k u p iły  ogółem  30 
tys. k g  odpadków  uży tko w ych .

Stolarz dyrektorem fabryki
S tanow isko  d y re k to ra  P aństw o­

w e j F a b ry k i W yro b ó w  D rzew nych  
w  Ostroszowicach, pow ie rzono b y łe ­
mu s to la rzo w i K a z im ie rz o w i Turcza 
ko w i.

N o w y  d y re k to r we w rześn iu  ub. 
ro k u , d z ię k i sw ym  k w a lif ik a c jo m  
zaw odow ym , m ianow any b y ł k ie ro ­
w n ik ie m  techn icznym  fa b ry k i i  w y  
kazał na ty m  stanow isku  w ie le  ener 
g i i i  przedsiębiorczości.

Szkolirmj fachouicóui
Ism t t r e n ie  w o je w ó d z tw a  lu b e ls k ie g o  

goS city  4 e *  p y , « s ia d a ją c e  s ę z in s t iu k io -  
f ó w  i  s łu c n a c z y  sz k o l p rzy-spo -ob iem a  
p rz e m y s łu  w ę g lo w e g o . U c z e n n ic y  e k ip  w 
czacie  eto ja z d a  L u b t ls z c z y z n y  u ii - rm o w a U  
m ło d z ie ż  w ie js k ą  o w a iu n K a c h  p rzy ją c^a  
i  k o rz y ś c ia c h , jaici-e d a je  u k o ń cze n ie  szko  
ir z e m y s łu  w ę g lo w e g o . .

W  w y n ik u  p rz e p ro w a d zo n e g o  o b ja zd u  
zn aczn ie  w z ró s ł n a p ły w  m j^ c iz e ż y  uo 
s z k ó ł p rz e m y s ło w y c h .

P ie rw s z y  k u rs  d o k s z ta łc e n ia  te c h n ic z ­
n ego  z o rg a n iz o w a n y  p rzez U n  w e ia>  n u  
P o w sze ch n y  F o ls k  ego Z w ią z k u  Z c c h c d n  e 
go  w  W a łb rz y c h u  S k u p ił £&) s łu c h a c z y , 
p , 2 id e  w s z y s ts im  g ó rn ik ó w  l  ro b o tn ik ó w  
la b r y k  w a łb rz y s k ic h .

K u rs  p ro w a d z o n y  je s t na p o z io m ie  g i ­
m n a z ju m  1 posu-da c z te ry  w y d z ia ły ;  m e - 
c n a n c z n y ,  e le k tro te c h n ic z n y , b u d o w la n y  i 
c h e m ic z n y . Po u k o ń c z e n iu  ro czne g o  k u rs u  
s łuch a cze  p rz e jd ą  na k u rs  lic e a ln y , t r w a ­
ją c y  ró w n ie ż  ro k . a następn .c na k u rs  
p rz y g o to w a w c z y  do W yższe j S z k o ły  In ż y -  
n e ry jn e j we W ro c ła w iu .

W y k ła d o w c a m i k u rs u  są in ż y n ie ro w ie  
m ie js c o w e g o  p rz e m y s łu .

■i1
W  B u jn a c h  k /F .o lr k o w a  o d b y ła  s ię

in a u g u ra c ja  ro k u  szko ln e g o  w  n o w o p o ­
w s ta ły m  lic e u m  ra c h u n k o w o ś c i r o . n . j .  Na 
u ro czys to ść  p r z y b y l i  w o je w o d a  łó d z k i — 
S z y m a n e k  o raz  p. zeds aw. c ie le  p a r tr i po- 
l i:y C z n y c h  i  o rg z n iz a c j: sp o łe czn ych . Na 
za ko ń cze n ie  u ro c z y s to ś c i u c z n io w ie  Ir ­
enom , w ś ró d  k tó ry c h  z n a jd u je  się 50 s ty ­
p e n d y s tó w . w y s ta n iu  z b o g a ty m  p re g ra -  
i.U ru  a r ty s ty c z n y m .

A kty iu izac ja  rybołó iustiua  
m orskiego

P o lsk ie  p o ło w y  m o rs k ie  po czą t­
kow o  sk rom n e , w z ra s ta ją  z ro k u  
na ro k  i  o d g ry w a ją  w ażną  ro lę  
n ie  ty lk o  w  w y ż y w ie n iu  k ra ju ,  ale 
także  w  eksporc ie , p rz y s p a rz a ją c  
nam  dew izy .

R o k  u b ie g ły  w  na szym  h a n d lu ' 
ry b ą  s ta ł pod  zna k ie m  e k sp o rtu . 
W  m a rc u  C e n tra la  R yb n a  u z y s k a ­
ła  zam ów ien ie  na  dostaw ę 10.000 
to n  do rsza  do s t re fy  ra d z ie c k ie j 
N iem iec. W  s ie rp n iu  z a w a rto  u m o ­
wę na dalsze 20.000 ton . P on ad to  
spore ilo ś c i te j r y b y  p o sz ły  do A u ­
s t r i i .  P rzez c a ły  ro k  p ro w a dzon y  
b y ł e k s p o rt do rsza  i  ry b  za lew o­
w y c h  do C zechos łow acji.

C enn ie jsze  g a tu n k i r y b  e k s p o rto ­
w ano do A ng lii»  H o la n d ii i  in n y c h  
k ra jó w  zachodn io  -  e u ro p e jsk ich , 
g łó w n ie : łosoś, m n ie jsze  ilo ś c i w ę ­
g o rza  i  sandacza.

Z apo czą tkow an o  dość po kaźn y  
e k s p o rt ko n s e rw  ’ ry b n y c h  do P a ­
le s ty n y , E g ip tu , A lb a n ii.  U m o w y  
eksp o rtow e , w  szczególności ze 
s tre fą  rad z ie cką , u tw o rz y ły  Stałe 
i  duże zap o trzeb ow a n ie  na nasze 
r y b y  i  ic h  p rz e tw o ry .

O gółem  w  ry b o łó s tw ie  b a łty c ­
k im  i  d a le k o m o rs k im  z ło w io no  w 
ro k u  u b ie g ły m  48.328 to n  ry b , co 
p rze d s ta w ia  w a rto ś ć  co n a jm n ie j 
5 m ilia rd ó w  z ło ty c h . W  p o ró w n a ­
n iu  do poprzedn iego  ro k u  p o ło w y  
w z ro s ły  o 8.840 to n  ry b , co p rz y ­
p isać  na le ży  przede w s z y s tk im  
szczęś liw ym  po ło w om  d a le k o m o r­
sk im , k tó re  p rz e k ro c z y ły  p re lim i­
now ane c y f r y  o przesz ło  10 p roc . 
N a to m ia s t w  ry b o łó s tw ie  b a łty c ­
k im  p la n  z o s ta ł w y k o n a n y  za le­
dw ie  w  91 p roc . T łu m a c z y  się to  
znacznym  spadk iem  po ło w ó w  d o r ­
sza —  po dstaw ow ego  g a tu n k u  w  
ry b o łó s tw ie  b a łty c k im . D z ię k i je d ­
n a k  w p ro w a d ze n iu  p rz y  k o ń c u  r o ­
k u  k i lk u  n o w y c h  je d n o s te k  p o ło ­
w o w ych , s t r a ty  w  po ło w a ch  d o r ­
sza w y ró w n a n e  z o s ta ły  in n y m i ga ­
tu n k a m i ta k  że w  p o ró w n a n iu  do 
1947 r . w  ro k u  ub. o s ią g n ię to  w  
po ło w ach  b a łty c k ic h  4.864 to n y  
ry b y  w ięce j. R e k o rd o w y m i m ie s ią ­
cam i w  p rzyw o z ie  r y b y  b y ły  s ie r ­
p ień  i  w rzes ień .

N a  ogó ł m ożna pow iedzieć, że w  
ub. re k u  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do la t  
p o p rze dn ich  zap o trzeb ow a n ie  r y n ­
k u  p rz e k ra c z a ło  m o ż liw o śc i p o ło ­
w o w e  i  n ie  b y ło  k ło p o tu  ze z b y te m  
ry b y . R yb a  b y ła  i  je s t  w  d a lszym  
c ią g u  p o s z u k iw a n y m  a r ty k u łe m  
spożyw czym  za rów no  w  k r a ju  ja k  
i  za g ra n icą . Obecnie ry b a  w y d a t­
n ie  p rz y c z y n ia  się do u ła tw ie n ia  
a p ro w iz a c ji k r a ju  szczególn ie w  
re jo n a c h  b liż e j po ło żo n ych  m orza .

W  celu o s iąg n ię c ia  p o ło w ó w  
m ogących  zaspoko ić  zap o trze b o ­
w an ie  r y n k u  k ra jo w e g o  i  e k s p o r­
tu , p o d ję to  w  p o ło w ie  la ta  k r o k i

w  k ie ru n k u  da lsze j a k ty w iz a c ji r y -  
bo łó s tw a .

Ja ko  nacze lne zagadn ien ie  w y ­
sunę ła  się p o trz e b a  u a k ty w n ie n ia  
p o ło w ó w  p ró b n y c h  na  ło w is k a c h  
do tychczas  n ie  e ksp lo a to w a n ych  
przez p o ls k ic h  ry b a k ó w . W  ty m  
ce lu u ru c h o m io n o  s p e c ja ln y  s ta te k  
p io n ie rs k i „M ic h a ł S ie d le c k i“ , k tó ­
r y  s ta le  w y je żd ża  na  da lsze te re ­
n y  B a łty k u  w  p o s z u k iw a n iu  n o ­
w ych , o p ła ca ln ych  m ie js c  po łow u . 
N a s tę pn ie  zm od ern izow an o  f lo ty l lę  
ry b a c k ą  i  w yposażono  ją  w  n o w o ­
czesny s p rz ę t ry b o łó w c z y  i  n a w i­
g a c y jn y . W reszcie  ■ p rze p ro w ad zon o  
re o rg a n iz a c ję  za ró w n o  p rze ds ię ­
b io rs tw  p o ło w o w y c h  ja k  i  p rz e ­
tw ó rs tw a  o ra z  z b y tu  ry b y . P o ­
szczegó ln i u ż y tk o w n ic y  k u t ró w  łą ­
czą się w  s p ó łd z ie ln ie  p ra c y , n a ­
s tę p u je  sca len ie  p rz e d s ię b io rs tw  
spó łd z ie lczych  z p a ń s tw o w y m i.

S łow em  —  dąży się do ob ję c ia  
ry b o łó s tw a  m o rs k ie g o  w  gospo­
d a rk ę  p lan ow ą . W  te n  sposób cale 
ry b o łó s tw o  m o rs k ie  będzie k ie ro ­
w ane p rzez jeden  oś ro de k  dysp o ­
z y c y jn y . b o l . K .

czną nadchodzić dopiero w  okresie ro 
ku 1950 —  1952.

Pozostaje nam jedyna i  niezwykle 
trudna droga zwiększenia mocy —- ka 
p ita lne  rem onty. Jest powszechnie w ia 
domo ,iż według norm  użytkowania 
urządzeń poważna ilość (od 2 do 5 
proc.) starych maszyn w  e lektrow ­
niach wypada rok rocznie z ruchu. Te 
oretyczna u tra ta  mocy jaką  należało­
by przewidzieć w  warunkach gospodar 
k i kap ita lis tyczne j przekraczałaby u 
nas 75 tys. kW  rocznie. U tra ta  mocy 
tego rzędu rów nałaby się u trac ie  w ie l 
kiego zakładu produkcyjnego zdolnego 
zasilić w energię poważny okręg prze 
m yślowy. K ap ita lne  rem onty nie ty lk o  
muszą wyrównać ten w łaśnie powsta­
jący bieżąco ubytek mocy, ale jedno­
cześnie muszą zabezpieczyć przyrost, 
mocy, pozwalający na zwiększenie pro 
dukcji. Reasumując —  kap ita lne  re ­
m onty, k tó re  się obecnie przeprowa­
dza muszą dać w  efekcie p rzyros t mo 
cy dużo większy an iże li 75 tys. kW .

To trudne i  odpowiedzialne zadanie 
jak ie  s to i przed energetyką może być 
wykonane jedynie w oparciu o w ie lk i 
ruch współzawodnictwa pracy, o nowy 
socja listyczny stosunek robotn ika, te ­
chnika i  inżyn iera do powierzonych 
mu zadań. Lata, k tó re  mam y za sobą 
dow iodły dostatecznie w artości tego 
ruchu i  w artości tego stosunku. W  bez 
kom prom isowej walce o produkcję e- 
nergetyka kroczy w  pierwszym  szere­
gu. W ierzym y iż zaplanowane na rb. 
kap ita lne  rem onty nie ty lk o  będą w y ­
konane w 100 proc., ale i  ukończone 
przed term inem . M am y zresztą uzasad 
nione powody do te j W iary.

W  okresie pierwszego półrocza rb. 
by liśm y św iadkam i samorzutnego po­
dejmowania przez brygady rem onto­
we wszystk ich niemalże elektrow ni 
konkretnych zobowiązań wykonania w 
określonym  czasie określonych prac 
rem ontowych, g/jednocześnie świadka 
m i w a lk i o wykonanie przy ję tych zo­
bowiązań. Tak np. dzięki podjętemu 
zobowiązaniu załoga najw iększej po l­
skie j e lek trow ni —  zakładów „E le k ­
tro “  przeprow adziła  wiosną rb . kap i­
ta ln y  rem ont tu rb in y  o mocy 35.000 
kW  w  te rm in ie  o 12 dni krótszym , ani 
żeli to przew idyw a ł plan, um ożliw ia­
jąc ty m  samym ponadplanową produk 
cję 10 m ilionów  kilowatogódzin. Te no 
we fo rm y  świadomej w a lk i o ^ produk­
cję, te nowe fo rm y  współzawodnictwa, 
coraz s iln ie j wp ływ ające na wykona­
nie p lanu produkcyjnego energetyki 
dają ręko jm ię , iż  trudności okresu 
szczytowego 1949 —  50 zostaną Zwy­

cięsko przełamane.
Dużo także zależy od postawy spo­

łeczeństwa, k tó re  wzorem la t poprzed 
nich w inno się ściśle zastosować do 
zarządzeń okresu zimowego i  prze­
strzegać na w szystkich fron tach życia 
gospodarczego —  w fabrykach, przed 
siębiorstwach, kom unikacji i  transpor i 
cie ja k  również w gospodarstwach do 
mowych —• zasady ekonomicznego zu­
żywania prądu.

Z D Z IS Ł A W  EGGERS

Novuy O d d z ia ł'N B P
Narodowy Bank P o lsk i zawiadamia 

o otw arc iu  dnia 26 września br. nowe 
go Oddziału Banku w B ie law ie .'

Okręg bankowy nowootwartego Od 
dzia łu  obejm uje m iasto B ielawę oraz 
(z pow. Dzierżóniowskiego) gminę O- 
wiesno z przylegającą miejscowością 

-Ostroszowice.

Racjonalizatorzy produkcji

W  K ra jow e j K on ferenc ji Usprawnień i  W ynalazków, k tó ra  odbyła się 19 
bm. w W arszaw ie b ra li udzia ł czo łow i racjona liza torzy i wynalazcy ze 
wszystkich dziedzin przem ysłu. N a zdjęciu —  Leon Dembćzyński, rac jo ­
na liza to r Zakł. Przem. Drzewnego n r. 1, i  Jerzy Z ie lińsk i, rac jona liza to r 
Zjednoczenia Energ. O kr. W arszawskiego, przys łuchują się z uwagą

obradom.

Z całego kraju
Rolnictwo

M e ld u n k i, nadchodzące z te renu  ca 
łego w o jew ód z tw a  śląskiego, dono­
szą o pom yś lnym  przebiegu jesienne j 
kam p an ii s iew ne j. W e w szystk ich  
gm inach i  grom adach Zakończona zo 
sta ła  p ra w ie  w  100 proc. akc ja  om ło 
towa. Dużą pomoc w  a k c ji Omletowej 
okaza ły  spółdzielcze o-środki m aszy­
nowe, k tó re  do a k c ji tegorocznej 
o trz y m a ły  300 s iln ik ó w  •e lektrycz­
nych  do m łocarń .

A k c ja  siewna, przeprowadzana w  
w o j. ś ląsk im  na obszarze 261 tys  ha, 
przebiega spraw n ie . Do c h w ili obec­
ne j zakończono siew  rzepaku ; k tó ry m  
obsiano 6.040 ha. P onadto w  85 proc. 
zasiano jęczm ień. W  ty c h  dn iach roz 
poczęto siew  pszenicy i  żyta.

W  bieżącej a k c ji s iew ne j ud z ia ł 
bierze 200 ośrodków  m aszynowych, 
k tó re  odda ły  do dyspozyc ji m a ło - i 
ś redn io ro lnych  ch łopów  1.500 s ie w - 
n ikó w , 120 tra k to ró w  i  k ilk a s e t in ­
nych  maszyn. W  zw iązku  z d o b rym  
zaopatrzeniem  w  s ie w n ik i, ch ło p i zo 
bo w ią za li śłę stosować ty lk o  siew  rzę 
dowy.

' *
O sta tn io  na te ren ie  w o j. łódzkiego 

pow s ta ły  t rz y  nowe p u n k ty  w e te ry ­
n a ry jn e : w  Jeżow ie pow. brzezińsk ie  
go, L u to m ie rs k u  pow . łódzk iego  i  K o  
lusżkach. Jeszcze W ro k u  bież. u ru ­
chom ionych zostanie w  w o j. łó d zk im  
10 podobnych placów ek.

D z ię k i w y d a tn e j pom ocy Państwa, 
w ieś w o j. łódzk iego posiada w  c h w i­
l i  .obecnej 44 p la c ó w k i w e te ry n a ry j 
ne, w  ty m  1 lecznicę W ojewódzką W 
Łodzi, 2 lecznice re jonowe w  K a rn i-  
szewicach, pow. sk ie rn ie w ick ieg o  i 
Tuszynie, pow . łódzkiego, 9 lecznic 
p o w ia tow ych  1 —  p rzychodn ię  i  21 
p u n k tó w  w e te ry n a ry jn y c h .

N a leży s tw ie rdz ić , że jeszcze W ub. 
ro k u  is tn ia ło  na te ren ie  Woj. łódzk ie  
go ty lk o  8 lecznic d la  zw ierząt.

*
D ziew ięć is tn ie ją cych  w  w o j. gdan 

sk im  zak ładów  sztucznego w y lęgu  
d ro b iu  p rzys tą p iło  do w spó łzaw od­
n ic tw a  pracy, m ając ha uw adze ja k  
najlepsze w yko rzys ta n ie  aparatów ,

Społeczno-gospodarcze znaczenie ubezpieczeń
Ć  wiadoma dążność do zabezpieczę-' 

nia się przed przysz łym i niebez­
pieczeństwami je s t cechą wrodzoną 
człow iekow i. Każdy rozsądny człowiek 
nie żyje ty lk o  dniem dzisiejszym. Za 
wsze wybiega m yślą naprzód, chcąc w 
ja k iś  sposób przygotow ać siebie lub 
tych, k tó rych  jes t żywicielem , do nie­
znanych zdarzeń, ja k ie  może przynieść 
przyszłość. D latego też, człow iek we 
wszystkich cyw ilizowanych społeczeń­
stwach przeznacza pewną ilość posia­
danych zasobów, oczywiście proporcjo­
naln ie do swoich możliwości, na p rzy ­
szłość.

Gdyby człow iek m ógł przewidzieć 
przyszłe potrzeby m ateria lne w yn ik łe  
ze zdarzeń losowych, to na jprotszą i 
wystarcza jącą dla ich pokryc ia  byłaby 
zw yk ła  fo rm a oszczędności. Lecz zda­
rzeń tych człowiek nie może p rzew i­
dzieć. W ystępu ją one często w tedy, 
k iedy się ich na jm n ie j spodziewamy, 
w dodatku, gdy nie zdążyliśm y jesz­
cze zebrać odpowiednich funduszów do 
pokryc ia  ich skutków.

Oszczędność indyw idualna nie jest 
więc w stanie dać pewności, że jedno 
stka pokry je  potrzebę w yw ołaną zda­
rzeniem losowym. Pojedynczy czło­
w iek ma na tó zbyt mało s ił. Jedynym  
w yjściem  je s t oszczędność zbiorowa, 
jako najlepsza fo rm a  zabezpieczenia 
się przed ew entualnym i s tra tam i.

Sens ubezpieczenia w  te j fo rm ie  o- 
szczędnośći polega na odciążeniu jed ­
nos tk i obarczonej sku tka m i zdarzenia 
losowego i obciążeniu w ie lu  jedno­
stek, k tó ry m  zagraża to  samo n ie ­
bezpieczeństwo. N a so lidarnym  więc 
pokryw an iu  s tra t przez większy zes­
pó ł ludzi polega is to ta  ubezpieczenia.

S ku tk i zdarzenia losowego stwarza 
ją  potrzebę is tn ien ia  funduszu przy 
pomocy którego można, wypłacając 
poszkodowanym sumy równe ich stra  
tom , rekompensować ich uszczerbek

m ateria lny . Fundusz ten powstaje ze 
świadczeń w szystkich członków dane­
go zespołu, czy li z tzw . składek.

W  Polsce zbieraniem tego funduszu, 
a tym  samym i  ubezpieczeniem od na 
stępstw  wszystkich zdarzeń losowych, 
lub inaczej ryzyk , zajm uje Się Pow-

śm ierci i  dożycia, oraz ubezpieczenia 
posagowe. T a ry fa  PZUW  przewiduje, 
że ubezpieczenia życiowe mbgą być za 
wierane na sumy od 20 tys. do 600 
tys. zł. bez badania lekarskiego, przy 
czym stawka najn iższa wynosi 200 zł. 
miesięcznie. W iek ubezpieczającego

szechny Zakład Ubezpieczeń W zajem -' się nie może przekraczać 60 lat,
nych. Jest to in s ty tu c ja  publiczno - 
prawna, oparta na zasadach monopo­
lu . Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
W zajem nych, lub w  skrócie PZUW , 
prowadzi szeroki zakres ubezpieczeń 
ja k : ubezpieczenia życiowe, ubezpie­
czenia od następstw  nieszczęśliwych 
wypadków, ubezpieczenia ogniowe i 
transportow e, ubezpieczenia ód k ra ­
dzieży z w łam aniem  i  rabunku, od Od­
powiedzialności cyw ilne j i  auto-casco, 
ubezpieczenia plonów od gradobicia 
oraz ubezpieczenia zw ierząt.

N a czoło wszystkich ubezpieczeń w y 
suwają się ubezpieczenia życiowe, ja ­
ko dotyczące najszerszych w arstw  
społecżeństwa. L a ta  starości są przed 
m iotem  tro s k i wszystkich ludzi. N ik t 
nie w ie, ja k  się jego życie u łoży, a w 
zw iązku z tym  ,w ja k ich  warunkach 
p rzy jdz ie  m u spędzić Starość. N ik t 
też nie może przewidzieć, w  ja k ie j sy­
tu a c ji znajdą się jego n a jb liżs i w  wy 
padku jego śm ierci. Z pomocą p rzy ­
chodzi tu  P ZU W  z ubezpieczeniami ży 
c iowym i.

Ubezpieczenia życiowe służą do 
względnego zapewnienia by tu  jednost 
k i  i  je j rodz iny na starość lu b  do za­
bezpieczenia rodziny na wypadek 
śm ierci je j żyw iciela. W  ubezpiecze­
niach tych  Zakład wyp łaca ubezpie­
czonemu jednorazowo określoną sumę 
na wypadek dożycia przez niego pew­
nej ilości la t, lub wskazanej przez nie 
go osobie na wypadek jego śmierci.

Ubezpieczenia te  dzielą się na ubez 
pieczenia na wypadek śm ierci, ubez­

p ieczen ia  mieszane t j .  na wypadek

uzyskanie na jw iększego W ylęgu k u r  
cząt itp .

Po zam kn ięc iu  sezonu w ylęgowego, 
W oj. K o m is ja  W spó łzaw odn ictw a P ra  
cy  w  R o ln ic tw ie  p rzys tąp iła  do w y­
różn ien ia  najlepszego z zakładów . 
Okazał się n im  zakład lęborski, k tó ry  
osiągnął w  p ra cy  193 proc, w y  ko rzy  
s tan ia  apara tów  w y lęgo w ych  i  118 
proc. przecię tnego w y lęgu . P ro d u k ­
c ja  tegoroczna zak ładu  w  Lębo rgu  
w yn io s ła  4.928 sz tuk  d rob iu . D ru g ie  
m ie jsce uzyska ł zakład w y lę g o w y  w  
S tarogardzie, trzecie  —• Sopot. W szy 
s tk ie  zak łady  w y p ro d u k o w a ły  w  se­
zonie bieżącym  89,306 szt. p isk lą t.

Spółdzielczość
Sieć p laców ek d y s try b u c y jn y c h  K a  

ło w ic k ie j Spó łdzie ln i Spożywców 
wzrosła od stycznia do s ie rpn ia  bie­
żącego ro ku  o 42 sklepy, osiągając 
obecnie c y frę  361. Ilość gospód i  sto­
łó w e k  p rz y  zakładach p racy  w zrosła  
z 16 do 26. O b ro ty  tow a row e  spó ł­
d z ie ln i w z ro s ły  w  ty m  okresie  o 200 
m ilio n ó w  z ło tych , osiągając w  sie rp  
n iu  sumę 900 m ilio n ó w  zł.

Zasadniczym  osiągnięciem  S pó ł­
d z ie ln i jes t u ruchom ien ie  i  prowadzę 
nie  sk lepów  w  ośrodkach czysto ro  
botn iczych, co p rzyczyn iło  się w  w ie l 
k ie j m ie rze do po p ra w y  zaopatrzenia 
ro b o tn ik ó w  w  a r ty k u ły  p ierw sze j po 
trzeby.

*
W  p ierw sze j po łow ie  w rześn ia  br. 

Pow . S pó łdz ie ln ia  Spożywców  w  Ło  
dz i lic z y ła  626 p u n k tó w  sprzedaży. 
W śród n ich  przew ażają sk lepy spo­
żywcze, k tó ry c h  obecnie jes t 387. 
W  ro k u  bieżącym  p rz y b y ło  77 sk le ­
pów  spożywczych i  71 sk lepów  m a­
sarskich. Poważnie w zros ła  rów n ież  
ilość sk lepów  ry b n y c h  i  w łó k ie n n i­
czych.

PSS rozszerzyła sw o ją  dzia ła lność 
na nowe dz ia ły  hand lu  detalicznego. 
O sta tn io  po w s ta ły  4 p u n k ty  zby tu  
w a rz y w  i  owoców oraz 5 sk lepów  z 
obuw iem .

Budownictwo

N ajbardzie j popularne i  przystoso­
wane do potrzeb szerokiego ogółu są 
ubezpieczenia grupowe. Ubezpieczenia 
te, jako kasy pogrzebowe, prowadzo­
ne są w  oparciu o poszczególne zakła 
dy pracy lub zw iązki. Od tych ubezpie 
czeń przewidziane są specjalne rabaty.

Poza tym , w  m yśl ustaw y o Społe­
cznym Funduszu Oszczędnościowym, 
uczestnicy tego funduszu mogą zawie 
rać specjalne ubezpieczenia na życie, 
gdyż składka zapłacona za to  Ubezpie 
czenie zaliczana je s t na poczet p rzy ­
m usowych w p ła t na SFO. T ym  sa­
m ym  Państwo wydając tę ustawę, u- 
znało ważność ubezpieczeń na życie 
dla gospodarki k ra ju , uważając je  ja  
ko jedną z fo rm  spełnienia obowiąz­
ku  osożczędzania.

P o rtfe l ubezpieczeń życiowych 
P ZU W  w ynos ił na dzień 31 lipca br. 
—  153,100 polis na ogólną sumę ubeż 
pieczenia 4.787 m iln . zł.

Cel i  sens ubezpieczeń życiowych 
je s t bardzo w yraźny. Ubezpieczenia 
te są jedną z najlepszych fo rm  plano­
wego oszczędzania i  zabezpieczenia 
b y tu  rodziny i  starości.

C harakte r gospodarczy tych  ubez­
pieczeń je s t również doniosły, podno­
szą one bowiem poziom zamożności 
społeczeństwa i  jednocześnie pozwala 
ją  grom adzić dodatkowe środki f in a n  
sowę w  ręku Państwa. Oprócz w yżej 
wym ienionych zalet, wchodzą w  grę 
jeszcze i  mom enty wychowawcze. N a j 
ważnie jszym  z nich je s t kolektywne 
działanie oparte na wzajem nym  zau­
fan iu , T.

Na te ren ie  m iasteczka u n iw e rs y ­
teckiego w  L u b lin ie  p rzy  budow ie  
gm achu w y d z ia łu  f iz y k i i  chem ii p ro  
wadzonej przez SPB, m u ra rs k i zespół 
t ró jk o w y  pod k ie ro w n ic tw e m  m u ra ­
rza Edwarda Dragana i  pom ocni­
kó w  H e n ry k a  Barana i  M ieczysław a 
Dyrrtcwskiego. w  Ciągu 8 godzin p ra ­
cy w y k o n a ł 55,83 m  sześciennego m u 
ru , u k ład a ją c  21.219 sztuk cegie ł 
(1277 p rocen t n o rm y). Czołowa tró j 
ka  budow n iczych  o trzym a ła  nagrody 
w  postaci p re m ii p ien iężnych. M u ­
ra rz  E dw ard  D ragan o trzym a ł 10 
tys. zł, zaś jego pom ocn icy —  B aran  
i  D ym o w sk i po 5.000 zł.

*
S pó łdz ie ln ia  B u d o w n ic tw a  W ie j­

skiego w  In o w ro c ła w iu  p rzep row adz i 
ła  pierwszą próbę sprawności zespo­
łu  tró jko w e g o  m u ra rz y  p rz y  wznoszę 
n iu  m u ró w  dom u m ieszkalnego d la  
personelu leczn icy zw ie rzą t w  P io tr  
kow ie  K u ja w s k im .

Po w y tycze n iu  dokładnego p lan u  
budow y i  p rzyg o tow an iu  odpow ied­
n ie j ilośc i m a te ria łó w  budow lanych , 
zespół t ró jk o w y  m u ra rzy  w  składzie : 
Józef Ł ó j i  pom ocn icy —  P a w lik ó w  
s k i i  G u tro j, u ło ż y li w  c iągu 8 go­
dz in  p ra cy  12.672 szt. cegieł, osiąga­
jąc  555,78 proc .norm y.

W  ty m  sam ym  czasie druga t r ó j ­
ka  m u ra rska  w  składzie : S tan is ław  
F iC w ig  oraz pom ocn ik  R ych ło w sk i i  
Harenda, u ło ży ła  10.688 szt. cegieł, 
uzysku jąc  468,7 proc. n o M y .

Awanse robotnicze
N a stanow isko k ie ro w n ik a  tech ­

nicznego P aństw ow ych  Z ak ła dó w  
L in  i  P ow rozów  n r  2 w  Ś w iebodz i­
cach, w y s u n ię ty  zosta ł osta tn io  rob o t 
n ik  W acław  F iłik s , za tru d n io n y  w  
Z ak ładach  od ro k u  1946 r.

F iłik s  lic z y  la t  31, pochodzi z ro d z i 
n y  robo tn icze j z L u b lin a . W  stycz­
n iu  br. zosta ł w ys u n ię ty  na stanow i 
skó m is trza  oddziałowego, gdzie w y ­
kaza ł duży zasób w iadom ości fac.ho- 

.W ych ii zdo lności o rgan izacy jnych .
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C h o p in  ir  M uzeum  N a ro d o irp m
„K o c h a n y  Papo! L u b o b y  m i ła t -  

W iey b y ło  w y n u rz y ć  uczucia  m oie 
g d yb y  ie  m uzyczn ym i ton am i w y ra  
z ić  można, i  gdy ie d n a k  i  n a y łe p - 
szy K o n ce rt p rzyw ią za n ia  mego k u  
T ob ie  K ochany Papo obiąć n ie  po­
t r a f i ,  użyć muszę p ro s tych  w yrazów  
serca mego, aby C i nayczulszey 
wdzięczności i  p rzyw iązan ia  synow­
sk iego h o łd  złożyć. F. C h op in “ .

T aką  la u rk ę  w y k a lig ra fo w a ł dzie 
w ię c io le tn i C hop in  na dz ień św. M i 
k o ła ja  1818 ro ku . M ożna ją  obejrzeć 
na w y s ta w ie  cho p inow sk ie j, o tw a r­
te j w  M uzeum  N a rod ow ym  p ra w ie  
rów nocześnie z in au gu ra c ją  M iędzy 
na rodow ego K o n k u rs u  C h o p in o w ­
skiego. W  kąc ie  na jw iększe j sali, 
tuż  obok fo rtep ian u  Pleyela, na k tó ­
ry m  g ry w a ł C hop in, um ieszczono 
g a b lo tk i z n a jce nn ie jszym i p a m ią t­
ka m i: k i lk a  au tog ra fó w  z dz iec ię­
cych  la t  m uzyka , w zruszające po ­
w inszow an ia  im ie n in o w e  d la  o jca i 
d la  m a tk i, l is ty  i  a u to g ra fy  dzie ł. 
Jest a u to g ra f W alca f -m o ll ,  T r ia  op. 
8, W a lca  A s -d u r ;  a lbu m  ry s u n k o w y  
M a r i i  W odz ińsk ie j z podobizną a rty  
s ty , ka łam a rz  C hop ina ; zegarek, 
o f ia ro w a n y  m u  przez A . C a tu ła n i' 
ego w  10 -tym  ro k u  życ ia ; b ranso le t 
ka  s io s try  Chopina, L u d w ik i.

A kcja w spółzaw odnictw a  
przy spłacie  

podatku gruntow ego
' N ie m a l w szys tk ie  g rom ady na te ­
re n ie  w o j. k ie leck iego  p rz y s tą p iły  
do  w sp ó łza w o dn ic tw a  w  sp łacie  po­
d a tk u  g run tow ego  i  FOR.

G rom ada Ław ice , gm. H u d k i, pow  
częstochowskiego oraz grom ada K le  
packa  w  te j sam ej gm in ie  u iś c iły  
ju ż  p rzed  te rm in e m  poda tek  w  100 
croc..

O brady zjazdu  
przeciw gruźliczego  

w  Łodzi
U czestn icy obradującego w  Ło dz i 

I X  z jazdu  p rzec iw gruź liczego  w y s łu  
c h a li p ierw szego dn ia  obrad szeregu 
re fe ra tó w , pośw ięconych leczen iu  
k lin ic z n e m u  g ru ź lic y  oskrze li.

R e fe ra ty , w yg łoszone w  d ru g im  
d n iu  obrad, poświęcone są zagad­
n ie n iu  leczenia g ru ź lic y  p rz y  pom o­
cy  s trep to m ycyny . D r. W łod z im ie rz  
K u ry ło w ic z  (W arszaw a) m ó w ił o 
w p ły w ie  s tre p to m ycyn y  na p rą tk a  
g ruź licy , d r  Jan ina  M is iew icz  (Warsza 
w a ) o s trep to m ycyn ie  w  leczen iu  
g ru ź lic y  dorosłych, d r. K a ro l Jo n - 
scher (Poznań) o leczen iu  s tre p to ­
m ycyną  ostrych  postaci g ru ź lic y  w ie  
k u  dziecięcego i  d r. S te fan ia  C hod- 
kow ska  (W arszaw a) o badaniach a- 
T ia tom opato log icznych u leczonych 
s trep tom ycyną .

O brady trw a ją .

W  p o b liż u  ty c h  p a m ią te k  um iesz­
czono g a b lo tk i z n a jw a żn ie jszym i 
m on og ra fiam i, pośw ięconym i Chop i 
n o w i. Z b ió r  je s t okaza ły i  s tanow i 
d rugą  z k o le i w ażną pozycję  w ysta  
w y .

D o na js ta rszych  w y d a w n ic tw  na ­
leży  ks iążka L is ta  o Chop in ie , w yda  
na w  L ip s k u  1852 roku . M onog ra fie  
obcych au to rów  p rze p la ta ją  się z po i 
s k im i: Lo u is  E na u lt, E leonora  Z ie - 
m ięcka, Szulc, K arasow sk i, K leczyń  
sk i, M -m e  A u d le y , James H uncke r. 
O C hop in ie  p is a li M ieczys ław  K a r lo  
w icz , K a ro l Szym anow ski, S ta n i­
s ław  N iew iad om sk i, S tan is ław  P rzy  
byszew ski, J. I. Paderew ski, H e n ry k  
O p ieńsk i, Z dz is ław  Jach im eck i, Ho 
esick, P o liń sk i, Edouard Gauche, 
Hugo L e ic h te n tr it t,  H. B idon. B i-  
nental, Kocza lsk i i  w ie lu  innych . Jest 
na w ystaw ie  znana książka G uy de 
Pourta lęs ‘a „C h o p in  ou le  poęte“  i 
w ydana w  M oskw ie 1941 r . praca 
Paschalowa ..Szopen i  po lska ja  na- 
rodna ja  m uzyka '“ . S po tyka ły  się pod 
szybami w ystaw ow e j ga b lo tk i głosy 
p isarzy, k tó rz y  w  różnych czasach 
różnym i ję zykam i w y ra ża li ho łd  dla 
geniuszu po lskiego m uzyka.

Um ieszczony w  te j sa li o lb rz y ­
m ic h  ro zm ia ró w  fo tom ontaż p rzed ­
s taw ia  t łu m y  ludzi., tysiące g łów , s łu  
cha jących m u z y k i Chopina. Z  te j 
m asy g łów  w y ła n ia ją  się raz po raz 
ob razk i, pokazu jące słuchaczy zg ru  
pow anych  p rz y  g łośn iku  ra d io w ym , 
czy też k la w ia tu rę  koncertow ego fo r  
tep ianu. N ap isy  in fo rm u ją  o -umaso 
w ie n iu  k u ltu ry  m uzycznej w  dz is ie j 
szej Polsce. P a tro n u je  te j ścianie 
g łow a  C hop ina (rzeźba D u n ik o w ­
skiego) w  k tó re j n ie  m ożna dopa­
trzeć się podob ieństw a do sub te l­
nych, uduchow ionych rysów  tw a ­
rz y  w ie lk ie g o  m uzyka .

N ie w ą tp liw y  sens d y d a k tyczn y  
m a dz ia ł ob razu jący życie Chopina. 
Jest to  ilu s tro w a n a  b io g ra fia  rozpo 
czyna jąca się m apą g ru p  etn icznych , 
k tó re  otaczają z iem ie  najczęściej od 
w iedzane przez w ie lk ie g o  m uzyka . 
N a js iln ie jsze  oddz ia ływ an ie  k u ltu ro  
we na Mazowsze szło z K u ja w  i  Po­
m orza. Pod tą m apą są lu d o w e  in ­
s tru m e n ty  m uzyczne: gęś lik i, base- 
t le , dudy, są sukm any ch łopskie  i 
ry c in y  z ty p a m i podw arszaw skich  
w ie śn ia kó w  z p ie rw sze j p o ło w y  
X I X  stu lecia . P otem  ju ż  w ę d ru je m y  
sz lak iem  m uzycznych t r iu m fó w  F ry  
d e ryka , k tó ry  rozpoczą ł sw o ją  k a ­
r ie rę  kom pozyto rską  w  ósm ym  ro ­
k u  życia, tw o rząc  Polonez G -m o ll, 
(ukaza ła  się o n im  w  r. 1818 w zm ian  
ka  w  „P a m ię tn ik u  W arszaw sk im “ ). 
P otem  p o w s ta ł (1821) Polonez A s - 
d u r dedyko w an y  W o jc ie ch o w i ż y w  
nem u i  coraz to  nowe, coraz p ię k ­
n ie jsze u tw o ry .

Duża m apa E u ro p y  w skazuje - m ie j 
scowości., gdzie w  c iągu Swego życia 
p rz e b y w a ł Chop in. Są 1 podob izny 
m ia s t w  k tó ry c h  konce rtow a ł. P ie rw

szy kon ce rt da ł w  W arszaw ie  ja ko  
8- le tn i ch łop iec 24 lu te go  1818 r. 
W  trzydz ie śc i la t  późn ie j w y s tą p ił 
po raz os ta tn i w  życ iu  z koncertem  
w  L o nd yn ie . P om iędzy ty m i da tam i 
b y ły  k o n ce rty  w  D usznikach, Pozna 
n iu , W ro c ła w iu , M onach ium , Rouen, 
St. C loud, G lasgow, M anchesterze, 
E dyn bu rgu , a przede w szys tk im  w  
P aryżu , gdzie da ł n a jw ięce j kon ce r­
tó w  i  gdzie jego m uzyka  spo tka ła  
się z n a jw ię kszym  uznan iem . W śród 
m a te ria łó w , opow iada jących o śm ie r 
c i a r ty s ty  w  p a ry s k im  m ieszkan iu  
na P lace Vendôm e i  o jego pogrze­
b ie , sp o tykam y ogłoszony w  „J o u r  
n a l des Débats“  (27.X.1849) n e k ro ­
log p ió ra  Berlioza:

„Jego  tw órczość fo rte p ia n o w a  jes t 
czymś zgoła now ym . W dz ię k  n a jb a r 
dz ie j o ry g in a ln y , n ieoczek iw any, r y  
sunek m elodyczny, śm ia łość ha rm o  
n i i  i  odkryw cza  ry tm ik a  sk łada ją  
się na ca ły  n ie m o ż liw y  do naślado­
w a n ia  system  o rn am e n tacy jn y , k tó ­
rego je s t on  wynalazcą. Jego e tiu d y  
fo rtep ian ow e , to  a rcydz ie ła  sku p ia ją  
ce n a jw y b itn ie js z e  cechy jego s ty lu  
i  p ro m ie n iu ją ce  jego na tchn ien iem . 
P rze k ła d a m y  je  na w e t nad jego 
s ław ne m a z u rk i“ .

W śród  dużej ilo śc i ilu s tra c ji,  cy ­
ta t, w y d a w n ic tw , m iło ś n ik  C hop ina 
może w y ło w ić  sporo in te resu jących

rzeczy, często na w e t zapom nianych. 
Jednakże kom pozyc ja  te j w y s ta w y  
nasuwa k ry tyczn e  uw ag i. W ys ta w ia  
b ra k  p rze jrzys tośc i i  jasności w  u -  
k ładzie . W ie le  eksponatów  ty lk o  po 
średnio w iąże się z C hop inem  i  jego 
m uzyką. Z w ią z k i m yś low e  są często 
ta k  luźne, że w id z  rozprasza nad­
m ie rn ie  uwagę. W ys ta w a  je s t w  su­
m ie  m a ło  p lastyczna, z b y t szara i  
m onotonna. P rzyczyną  —  nadużyw a 
n ie  fo to g ra fii. F o to g ra fia  pozw ala 
oczyw iście na w yko rz y s ta n ie  w ię k ­
szej ilośc i dokum e n tów  i  zaby tków , 
ale jednak  w  żadnej m ie rze  n ie  mo 
że zastąpić au ten tycznych  pam ią tek. 
N a jle p ie j zrob ione fo toko p ie  au to ­
g ra fów , czy fo to g ra fie  p o rtre tó w  nie  
s tw orzą je d yn e j w  sw o im  rod za ju  
a tm osfe ry  epoki, k tó re j szukam y na 
w ystaw ach , pośw ięconych w ie lk im  
lu dz io m . Ten „sza ł fo to g ra fic z n y “ , 
ja k i opanow a ł organ iza to rów  w y s ta ­
w y , po zb a w ił ją  w d z ię ku  i  po lo tu , 
k tó re  p o w in n y  tow arzyszyć każdej 
im prez ie , pośw ięconej F ry d e ry k o w i 
C hop inow i. Jeże li o rgan iza to rzy w y  
s taw y n ie  dysponow a li dostateczną 
ilośc ią  m a te ria łó w  o ryg in a ln ych , mo 
żna b y ło  zacieśnić je j ram y , s tw o­
rzyć  rzecz o cha rak te rze  m n ie j „m o 
nu m e n ta ln ym “ , ale jednocześnie —  
m n ie j szablonow ym .

Z. K .-M .

Organizacja Dnia Pokoju
we wszystkich zakładach pracy
W  m y ś l u c h w a ły  S tałego K o m i­

te tu  św ia tow ego  K ongresu  O broń ­
ców  P o k o ju  o us ta now ien iu  dn ia  2 
^aźd iz ie rn ika , ja ko  „M ię d z y n a ro d o ­
wego D n ia  P o k o ju “ , C en tra lna  R a­
da Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  w y d a ła  
szczegółowe in s tru k c je , zalecające 
w e w szys tk ich  zakładach p racy  i  po 
w ia tach , w  k tó ry c h  n ie  m a te reno ­
w y c h  k o m ite tó w  ob rony  p o k o ju  po ­
w o ła n ie  k o m is ji o rgan izacy jnych  ob 
chodu „D n ia  P o k o ju “ .

W  okres ie  od 27 w rześn ia  do 1 
pa źdz ie rn ika  m a ją  być  zorganizow a 
ne w  fa b ryka ch , w  P aństw ow ych  
G ospodarstw ach R o lnych , urzędach 
i  w  in s ty tu c ja ch , .m asów k i poświęco 
ne sp raw ie  poko ju . Z eb ran ia  te w in  
n y  być w y k o rz y s ty w a n e  d la  p ro pa ­
gandy masowego p rzys tępow an ia  ro  
b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  do T ow a­
rzys tw a  P rz y ja ź n i P o lsko -R adz iec­
k ie j.

W  ciągu w rześn ia  i  paźdz iern ika , 
w  zakładach p ra cy  na leży p rze p ro ­
w adzić zebran ia sprawozdawcze, na 
k tó ry c h  p rzeds taw ic ie le  d y re k c ji zło 
żą sprawozdan ia z p rzeb iegu  re a li­
zac ji p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h , ja k o ­
śc io w ych  i  oszczędnościowcyh oraz 
:z w yko n a n ia  zobow iązań po d ję tych  
przez załogi'. P o d o k ła d n ym  prze -

SPOCT i WYCHOWANIE FIZYCZNEMU
825 Ludoiuych Zespołów  Sportowych  

w o jew ó d ztw ie  poznańskimw
Sport w ie js k i na  te ren ię  w o j. poz­

nańskiego zn a jd u je  się na na jlepsze j 
drodze rozw o ju . P row adzona na 
szeroko zakro joną skalę akcja  p ro ­
pagandy spo rtu  w ie js k ie g o  da ła  
nadzw ycza j pom yślne w y n ik i,  o 
czym  n a jd o b itn ie j św iadczą c y fry .

N a  począ tku  s ie rpn ia  b r. na  te ­
re n ie  w o je w ó d z tw a  p racow a ło  185 
gm in n ych  ra d  spo rtu  w ie jsk ie g o  i  
145 L u d o w ych  Zespo łów  S po rto ­
w ych . Obecnie zorgan izow anych 
je s t 825 L u d o w ych  Z espo łów  S po r­
to w ych  zrzeszających ponad 18 tys.

Przetarg nieograniczony
D y re k c ja  O kręgow a K o le i P aństw ow ych , W y d z ia ł Zasobów w  Szczeci­

n ie  ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony N r. Z ak. 13 /5/49 na dz ień 7 pa źdz ie rn i­
ka  1949 r . na sprzedaż n iże j w ym ie n io n y c h  nade ta tow ych  sam ochodów;

1. Sam ochód m a rk i „M ercedes Benz ty p u  D iese l 3,5 t.

Pięściarze C S R  
przed w ystępam i 

w  Polsce i na W ęgrzech
P rzyg o to w u ją c  się do w ys tępów  

w  Polsce i  na W ęgrzech czo łow i p ię  
śc ia rze  Czechosłowaccy rozeg ra ją  
k i lk a  e lim in a c y jn y c h  spo tkań, k tó ­
re  posłużą do us ta len ia  sk ładów  

. d ru żyn , m a jących  w ys tą p ić  w  obu. 
k ra ja c h : P ie rw szym  spo tkan iem  bę­
dą zaw ody w  P radze w  dn. 25 bm. 
Dalsze e lim in a c je  p rze jd ą  bokserzy 
na zawodach w  B rn ie  i  B ra ty s ła w ie

2.
3.
4.
5.
6.

„O p e l“
„O p e l“
„O p e l“
„ A d le r “
„H ansa“

O lim p ia  37 osobowy 
O lim p ia  39 osobowy 
Super „
T r iu m p f „
1100» yj ----------

Sam ochody m ożna oglądać w  d n i robocze w  godz. od 10-te j do 12-te j 
W Sam ochodow ni P .K .P . Szczecin P o rt, u l. C za jkow skiego N r. 6, po up rzed­
n im  zgłoszeniu się u  Z aw iad ow cy  Sam ochodowni.

W ażność o fe rt z łożonych do p rze ta rg u  D y re k c ja  usta la  do d n ia  7 lis to ­
pada 1949 r.

O fe rta  p o w in n a  b yć  złożona w  koperc ie  za lakow anej z napisem : „O fe r ­
ta  do p rze ta rgu  N r. Zak. 13 /5/49 z d n ia  7-go pa źdz ie rn ika  1949 r . na zakup 
na de ta to w ych  sam ochodów“  —  do s k rz y n k i o fe rto w e j, zna jdu jące j się 
w  p rze ds ionku  D y re k c ji,  Szczecin, A l.  3-go M a ja  18/20.

D o o fe rty  na leży do łączyć dow ód w p łacen ia  do K asy  D y re k c y jn e j 
D . O. K . P. w  Szczecinie w a d iu m  w  w ysokości 5 proc. o fe row anej za sa­
m ochody sum y.

W  odn ies ien iu  do in s ty tu c ji państw ow ych , D y re k c ja  zastrzega spMie 
p ra w o  do odszkodowania w  w ysokości ró w n e j w ad ium , na w ypadek zm iany 
lu b  co fn ięc ia  o fe rty , w  okresie  je j ważności.

T e rm in  sk ła da n ia  o fe rt do godz. 10-te j dn ia  7-go paźdz ie rn ika  1949 r .
O tw a rc ie  o fe rt nastąp i w  gm achu D y re k c ji,  po kó j 218a, o godzin ie 11-te j, 

d n ia  7 pa źdz ie rn ika  1949 r.
P e łn y  te ks t zaproszenia do sk ładan ia  o fe rt przeglądać m ożna w  gm achu 

D. O. K .  P. w  Szczecinie, po kó j 214, w  godzinach urzędow ych. t k r  1434-1

Z S R R  organizatorem  
przyszłych  

m istrzostw świata  
ui siatkówce

i Kongres m iędzynarodow e j Fede- 
5* a c j i  P i łk i  S ia tko w e j pos tanow ił 
p rzyznać F ra n c ji o rgan izację  m i­
s trzostw  E u ro p y  w  1951 roku . M i­
strzostw a św ia ta  rozegrane zostaną 
w  1952 ro k u  i  p ie rw szeństw o w  ich  
o rg an izac ji m a zwycięzca tegorocz­
nych  m is trzo s tw  Z w ią zek  Radziecki. 
N a jb liższą  im p rezą  o charakterze 
og ó lnoe u ro pe jsk im  będą m is trzo ­
stw a k o n ty n e n tu  w  1950 roku .

W  w y n ik u  w yb o ró w , do w ładz 
F ede rac ji z ra m ie n ia  P o lsk i weszli, 
m gr. N a w ro c k i ja k o  w iceprezes i  
inż. W irs z y łło  ja ko  przew odniczący 
K o m is ji Techn icznej.

Międzynarodowi Ekspedytorzy G. Harlwig GA.
w e W ro c ła w iu  

ogłaszają

przetarg nieograniczony
na sprzedaż 5 sam ochodów c iężarowych.

Oferty w  za lakow anych  kopertach  na leży składać w  dzia le  T ransp o r­
to w y m  pirzy u l. S iko rsk iego  7, do d n ia  24.IX.49 r. od godz. 9 -te j do 14-ej. 

W  d n iu  28.IX . o godz. 10.00 nastąp i o tw a rc ie  o fe rt.
Zastrzegam y sobie d o w o ln y  w y b ó r o fe ren ta  oraz un iew ażn ien ie  p rze ­

ta rg u  bez podan ia  p rzyczyn . K r  1435-1

PRZETARG
P aństw ow a żeg luga  na Odrze O ddzia ł w  Szczecinie, D w orcow a  19, 

sprzeda w  drodze p rze ta rg u  samochód osobowy m a rk i O P E L SUPER.
Sam ochód m ożna oglądać od 19 do 20. 9. 1949 r . w garażu Państwowej 

Ż eg lug i na Odrze, E kspozy tu ra  G olęcin , Szczecin G olęc in , u l. L ip o w a  16, 
w  godz. od 8-e j do 14-ej.

O fe r ty  na leży sk ładać w  D y re k c ji P aństw ow e j Ż eg lu g i na Odrze u a -  
d z ia ł w  Szczecinie, u l. D w orcow a  19, pok. n r  33, w  za lakow anych  kopertach 
z napisem : „P rz e ta rg  sam. „O p e l -  S uper“  w raz  z dow odem  złożonego w a ­
d iu m  w  w ysokośc i 2 proc. od sum y o fe row ane j w  N a rod ow ym  B an u 
P o ls k im  n r  165. . .

O tw a rc ie  o fe rt nastąp i k o m is y jn ie  w  obecności o fe re n tów  dnia l. lu. 
1949 r .  o godz. 10 rano  w  gm achu D y re k c ji.  K r

» W  A R T A «PAŃSTW OW A F A R  R Y K  A 
Przemnshi Lniarskiego N r 8

W  CZĘSTOCHOWIE, UL. N A R U TO W IC ZA  45

przyjmie od zaraz INŻYNIERA DYPLOMOWANEGO
na stanowisko K IE R O W N IK A  KUCHU ni-

Wynagrodzenie Wig um owy zbiorowej — nuesakamie zapewnione, K r  14.90-1
eemne lub osobiste w  [Wydziale Personalnym fabryki,

| członków. Pod względem  organ iza- 
I c y jn y m  i  spo rto w ym  na p ie rw szym  
i m ie jscu  k roczy  p o w ia t Kępno, k tó ry  
In a  112 grom ad posiada 81 L Z S -ó w . 
N ie  m n ie j pom yś ln ie  ro z w ija  się 

I spo rt w ig js k i na  te ren ie  p o w ia tu  
w o lsz tyńsk iego , przede w s z ys tk im  
w  grom adzie Now e K ram sko  i  Kasz 
czor, a to  d z ię k i ob jęc iu  przez poz­
nańskie k lu b y  ligow e p ro te k to ra tu  
nad tam te jszym i LZS -am i.

P ie rw szy  p rz y k ła d  w  re a liz a c ji 
hasła „pom ocy sportow com  w s i“  
d a ł 'poznańsk i „Z w ią z k o w ie c -W a r-  
ta “ , k tó ry  p rz e ją ł op iekę nad LZ S  
„P o lo n ia “  (N ow e K ra m s k o ). K o n ­
ta k t  „W a r ty “  z „P o lo n ią “  je s t s ta ły  
i  nadzw yczaj serdeczny.

Z K S  „K o le ja rz “  (P oznań) n ie  p o ­
zosta ł v / ty le  i  o b ją ł p ro te k to ra t nad 
L Z S  „K aszczo r“ . W  dn. 11 b. m. na 
s tąp iło  w  Kaszczorze o fic ja ln e  p rz y  
jęc ie  p ro te k to ra tu . P ie rw szą  sw o ją  
w iz y tę  u ro z m a ic ił „K o le ja rz “  p o ka ­
zam i p ra w ie  w szys tk ich  sw o ich  sek­
c ji spo rtow ych .

D la  ro z w o ju  spo rtu  w ie jsk ieg o  
w ie lk ie  znaczenie m a ilość  odpo­
w ie d n io  w yszko lon ych  in s tru k to -  
irów . R e fe ra t sp o rto w y  p rz y  ZSCh 
w  Poznan iu  za re je s tro w a ł 125 in ­
s tru k to ró w , k tó rz y  p rzesz li p rze ­
szkolen ie  w  Z łoc ieńcu  i  P rzem yślu . 
N ie  m n ie j w ażną spraw ą ro z w o ju  
je s t sprzęt. W  ty m  ro k u  ro zp ro w a ­
dzono go, w śród  zespołów na ogólną 
sumę 1.700.000 zł. D oda tkow o ro z ­
dano ja k o  bezzw ro tną subw encję 
różmego rod za ju  sprzęt na przeszło' 
1 m il io n  z ło tych .

K raw czyk zw ycięża  
w  Paryżu

W  spo tkan iu  boksersk im , k tó re  
od by ło  się w  „P a la is  des S po rt“ 
bokser po lsk iego pochodzenia Luc« 
ja n  K ra w c z y k  zw yc ię ży ł w ysoko  na 
p u n k ty  F rancuza Laurent. w  dzie- 
s ięc io rundow e j wa lce. W  dz iew ią ­
te j ru n d z ie  K ra w c z y k  t r a f i ł  p rze ­
c iw n ik a  w  żo łądek i  t y lk o  gong u - 
ra to w a ł F rancuza od nokau tu .

Polskie Z a k ła d y  Zbożowe
P rzeds ięb io rs tw o P aństw ow o-S pó łdz ie lcze 

O ddzia ł w  K ie lca ch

podają do pu b liczne j w iadom ości, że w  d n iu  5 paźdz ie rn ika  1949 r.
0 godzin ie  10-te j odbędzie się w  K ie lcach , p rz y  u l. Daszyńskiego 6

PRZETARG
na sam ochody osobowe: m a rk i:  „H a no m a g“ ; 2 -ch  m a rk i „S to e ve r“
1 1 c iężarow y 3 -ch ton. m a rk i „T h o rn y c ro f t “ .

R e fle k ta n c i m ogą oglądać samochody osobowe od d n ia  19.IX . b r. w  go­
dzinach od 9 —  11-te j w  garażach F -m y  „S p e d y to r“  w  K ie lca ch  p rz y  u l. 
Gen. Św ierczew skiego n r  8, a samochód c ięża row y w  K ie lcach , u l. D a­
szyńskiego 6. .

Osoby przystępu jące  do p rze ta rgu  w in n y  złozyc o fe rty  w  za lakow anych  
kopertach  do s k rz y n k i p rze ta rgów  w  lo k a lu  b iu ra  do godz. 11-tej dn ia  
4 paźdz ie rn ika  br., p rzy-czym  w  ofercie  na leży podać o fe row aną kw o tę  z za­
znaczeniem  m a rk i samochodu.

D y re k c ja  O ./P . Z. Z. zastrzega sobie p ra w o  w  w yborze  oferenta, a także 
uznania, że p rze ta rg  n ie  da ł w y n ik u . K r  1431-1

N ieudana próba Łippa  
pobicia  reko rd u  świata  

10-b o juw

Z nan y  dziesięcioboista rad z ie ck i 
L ip p , zaa takow a ł na zawodach w  
T a rtu  ś w ia to w y  re k o rd  w  10-bo ju  
na leżący do A m e ry k a n in a  M orrisa . 
W  p ie rw szym  d n iu  zaw odów  L ip p  
uzyska ł 4.029 p k t, o 114 p k t, le p ie j 
od swego zeszłorocznego w y n ik u , 
w yd a w a ło  się w ięc, że p róba  się po 
w iedz ie  i  L ip p  p rze kroczy  7.900 p k t. 
W  d ru g im  d n iu  je d n a k  dziesięcio­
bo is ta  radziecki, u zyska ł słabsze w y  
n ik i  od n o rm a ln ie  osiąganych w  dy 
sku i  skoku  o tyczce, ta k  że łączna 
jego p u n k ta c ja  10 -bo ju  w yn ios ła  
7.539 p k t.

d y s k u to w a n iu  spraw ozdań na leży 
podjąć odpow iedn ie uchw a ły .

W  d n iu  1 paźdz ie rn ika  pow ia tow e
1 m ie jsk ie  K om is je  O rgan izacy jne  
zorgan izu ją  capstrzyk i, zaś w  d n iu
2 paźdz ie rn ika  zo rgan izu ją  m asowe 
im prezy sportowe i w ystępy w  do­
m ach k u l tu r y  i  św ie tlicach.

W  d n iu  2 paźdz ie rn ika  w  W arsza 
w ie , Łodz i, K a tow icach , Poznan iu, 
W ro c ła w iu , K ra k o w ie , G dańsku, 
Szczecinie, Rzeszowie, O po lu  i  Sos- 
inowcu odbędą się m asowa w iece. 
W  d n iu  ty m  rów n ież  zostanie p rze ­
prow adzona - zb ió rka  na rzecz F u n ­
duszu M iędzynarodow e j S o lid a rn o ­
ści P racu jących dla n iesien ia  po­
m ocy prześ ladow anym  zw iązkom  za 
w odow ym  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z ­
nych  i  ko lon ia lnych .

D opilnow an ie  w ykonan ia  uch w a ły  
CRZZ p o w ie rzy ła  zarządom  g łó w ­
n ym  zw iązków  zaw odow ych  Spraz 
okręgow ym  i  p o w ia to w y m  rłfć iom  
zw iązków  zaw odowych.

Dalsze zeznania  
saboiażysiótu z G iiu iic
W  dalszym  ciągu toczącego się w  

K a to w ica ch  procesu p rze c iw ko  b. 
d y re k to ro m  Z jednoczen ia  F a rb  i  L a  
k ie ró w  w  G liw icach , Sąd p rz y s tą ­
p i ł  do p rzesłuchan ia  drug iego  oskar 
żonego, b. d y re k to ra  a d m in is tra - 
cy jn o -h and lo w eg o  Z jednoczen ia  —  
Jana Żurow skiego.

Ż u ro w s k i w  okresie  rządów  sana­
c y jn y c h  p ra cow a ł w  p ry w a tn e j f i r ­
m ie  „F o rsa " w  Radom iu. S tanow i 
sko w  te j f irm ie  zaw dzięcza ł k a p i­
ta lis tom , z k tó ry m i b y ł ściśle z w ią ­
zany. W  czasie o k u p a c ji p ra cow a ł 
w  dalszym  ciągu w  f irm ie  „P o rsa “ , 
w ys łu g u ją c  się o ku p a n to w i.

Po w o jn ie  Ż u ro w s k i o b ją ł stano­
w isko  d y re k to ra  a d m in is tra c y jn o - 
hand low ego w  Z jednoczen iu  P lF IL  
w  G liw icach , w y k o rz y s tu ją c  je  do 
(prowadzenia szkod liw e j d la  p rze ­
m ys łu  państw ow ego gospodarki.

W e w to re k , Sąd p rz y s tą p ił do 
p rzesłuchan ia  trzeciego oskarżonego 
—  H e n ry k a  P otrzebow skiego, b. k ie  
ró w n ik a  technicznego fa b ry k i „T e m  
p e ro l“  w  W arszaw ie.

R ozpraw a trw a .

TABELA WYGRANYCH 57 LOTERII
I szy dzień ciągnienia l-e klasy

200.800 z ł padła na

Ogłoszenie przetargu
O ddzia ł M echan iczny P. K . P. w  Bydgoszczy ogłasza p rze ta rg  na sprze­

daż jednego sam ochodu ciężarowego 3,2 to n o w y  m a rk i „R e n a u lt“ .
Samochód m ożna oglądać w  garażu P arow ozow n i Bydgoszcz-Wschód 

w  godzinach od 8 do 15-ej.
O fe rty  w  za lakow anych  kopertach z napisem  ¡„O fe rta  na  zakup samo­

chodu“  na leży składać do P arow ozow n i G łów ne j I  k l.  w  Bydgoszczy-W schód 
do dn ia  I.X .49, gdzie nastąp i o tw arc ie  o fe rt dn ia  5.X.49 o godz, 10-ej.

Zastrzega się p ra w o  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu . K r  1429-1

W ygrana po 
N r  59057.

W ygrane po 100.000 z ł padły na
N r  N r  17570 25508 S4935 39444 
44158 45325 49898 57247 69495.

W ygrane po 40.900 zł. padły na 
N r N r  22098 28194 44634 48730 
59578 60993 63417 74843 76660 99580 
99900.

W ygrane po 16.000 z ł padły na 
N r N r  21 230 1557 5326 8471 17817 
18658 19020 20749 23602 26661 29778 
32281 37472 38997 39539 40795 42023 
42885 50781 57889 59369 61296 62062 
69051 69715 70499 77150 77516 79983 
81228 83229 85480 87639 88721 9G890

W ygrane po 8.000 z ł padły na 
N r N r 2896 7258 9596 9665 11351 
19753 19817 20981 22718 23981 24441 
25120 25886 27737 28213 28706 31645 
32729 38024 38041 38943 41802 49575 
49688 49979 53841 53915 56167 57632 
57653 58299 59213 59839 60119 61055 
63937 64845 64921 69462 69894 71896 
72499 73879 76897 84381 85653 87182 
89069 89696 92305 94476 94612 99214

W ygrane po 4.000 z ł padły na 
N r N r 854 989 1834 2852 977 3169 
189 4187 495 851 5848 6641 7211 504 
8436 952 9121 746 10521 896 11491 
12118 134 572 836 13212 15079 338 
565 16156 488 945 17486 18375 384 
797 19300 564 669 20183 688 21371 
606 882 22200 370 23064 380 513 597 
24134 535 642 25331 726 26213 358 
604 936 27310 611 809 28174 459 663 
29100 278 5322 30348 888 31860 82127 
237 512 575 33327 669 934 34357 3512 
237 512 575 33327 669 934 34357 
35125 37036 38599 646 39943 952 
40373 41316 42451 43066 104 547 
44708 45327 46792 47717 48357 708 
771 49262 285 750 50635 792 51046 
796 52365 53301 54104 151 574 970 
56453 65 57464 58733 929 59454 978

60974 61160 170 802 833 63430 64111 
356 782 906 65154 898 68282 344 735 
973 69170 70588 615 863 71787 996
72439 635 ' 857- 78024 115 444 957 
75597 806 76033 093 239 806 918 
77141 975 78251 302 665 80122 82564 
83933 84465 85615 86798 87065 079 
90141 496 91358 384 695 92103 674 
816 93777 94169 287 732 93064 083 
314 552 809 853 96039 97256 679 841 
851 89281 571 606 99521 632.

W ygrane po 1.000 z ł pad ły na 
N r N r  144, 245 89 302 550 73 801 963 
72 5 1154 74 253 243 490 565 76 902 
29 44 7 98 2050 258 64 316 411 32 528 
40 619 21 2 43 729 843 907 55 70 6 
3036 209 310 528 98 851 975 4007 27 
55 73 80 3 5 126 82 322 50 65 477 
505 57 657 723 71 862 85 555 101 89 
225 9 492 649 914 67 625 284 6 393 
561 688 7022 105 87 99 242 383 486 
502 630 941 8001 30 2 78 97 149 289 
416 34 49 615 33 755 856 982 9112 
39 95 422 540 22 656 74 91 710 808 
95 949 86 10127 356 488 593 684 719 
11029 240 46 64 310 20 91 435 45 
941 86 12143 351 86 449 525 31 73 
668 788 854 60 13034 47 62 151 215 
35 85 375 431 67 622 73 780 808 
14023 85 259 404 92 567 722 55 60 
902 39 15037 73 164 341 42 404 783 
813 87 938 16002 62 106 77 88 262 
356 428 63 91 513 99 619 83 885 99 
908 17015 34 77 130 70 208 352 53 
63 93 423 66 67 566 762 840 89 984 
18008 98 173 250 333 95 494 528 29 
46 664 97 710 69 82 813 224 67 87 
911 69 19057 115 256.70 96 363 70 
95 507 684 87 719 891 20266 71 326 
48 475 599 747 55 829 925 40 21096 
234 9 67 363 84 403 560 751 22160 
76 339 75 413 536 628 70 795 836 
70 23116 24 37 48 97 382 544 72 82 
651 747 938 24428 94 562 786 803 
25054 144 75 885 941 26128 413 66 
721 72 844 91 916 47 27066 143 318 
680 869 28173 301 42 619 727 59 846 
987 29045 80 8 384 556 601 68 783 9

(Dalszy ciąg wygranych podany w następnym numerze)

Ü  Ogłoszenia DROBNE
U N IE W A Ż N IE N IA  I  Z G U B Ï

Skradziono leg itym ację Z Z K  N r  26595 
leg it. stałą PZPR n r  0160356 na nazw is 
ko Będkowski A n to n i. 2592-1

C. R. S. „Sam opom oc Chłopska”
K ra k ó w , u l. W arszaw ska 4 

ogłasza
P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y

na sprzedaż samochodu osobowego „A d le r -J u n io r “  oraz m otocyk la  
z w ó zk iem  „N S U “  350 cm. , .

O fe rty  na leży składąć do dn ia 30 w rześn ia  1949 w  sekre ta riac ie  
in s ty tu c ji.  _ .

O tw a rc ie  o fe rt nastąp i dn ia  1 paźdz ie rn ika  1949 r. o godz. 10 rano. 
P o jazdy  m ożna oglądać w  godz. od 8 15 w  garażach u l. W a r­

szawska 4. K r  1432-1

Zgubiono ka rtę  biblioteczną n r  5576 
U W  Z iółkowska Zofia . 2593-1

Skradziono książeczkę wojskow ą R K U  
Grodzisk Maz., przepustkę do D W L 
N r  1211/49, leg itym ację  Zw. Zaw. na 
nazwisko M iko ła jczyk  S tanisław. 

_______  1332-1

Skradziono b ile t roczny P K P  na naz­
w isko Zbigniew  Łukaszewski. 31110-1

Zgubiono k a rtę  b ib lio te k i uniwersytec 
k ie j N r. 12894 na nazwisko Słońskiej 
Anny. 31111-1

Zgubiono leg itym ację  Zw iązków Zawo 
dowych na nazw isko Kahkuzewicz 
M ieczysław. 2590-1

Zgubiono k a rtę  re jes tracy jną  handlo­
wą na nazwisko K łosowicz Leokadia.

2591-1

Zagubiono zaświadczenie re jes trac ji 
wojskowej R K U  W łochy dr. H enryk  
Danielewicz. 40-1

RZEC ZP O S P O LITA
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń

Drobne: 45 zł. za wyraz, ooszrukiw 
nie pracy 25 zł. za wyraz, m inizm  
10 słów, m axim um  25. Oglosz. wym  
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty:
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71'_i
mm. zi. 130: 121 — 200 mm zi. 180; ; 
— 300 mm. zł. 230; ponad 800 mm. 
280; tekstowe do 70 mm. z>. 170- 71 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 m m  zł T  
201 — 300 mm. zł, 340; ponad 300* m 
zł. 420; nekrologi do 70 m m  zł ( 
Tl — 120 mm. zł. 100; 121 — 200 ’m 
zł 150; 201 -  300 mm. zł. 240; Pon 
300 mm. zi. 300. Bilanse o 100% di 
ze.1. W numerach niedzielnych i  łw  
tecznych 50% dopłaty. Za term lno- 
l ri ^ r f , ° ^ 0SiZ®n adm in is trac ja  nie odj wiada. Należność aa ogłoszenia na if

^ n OW- aCD ITa?0^oszeń . ^  1

O G ŁO SZENIA  PR ZYJM UJĄ*
B iu ro  Ogłoszeń „C zy te ln ik “  Central 
RS7 narszawc ^  Poznańska 38 p a rte r, te 
afl-OS, u1 85/7-93. Oddziały m iejsk ie  
M arszałkowska 3/5, Daszyńskiego 1' 
P laga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je 
zewskiego), „Im p e t" K ru c z a  48, ksk  
gai ma „C zy te in ik " ul. P u ła w ska  4! 
księgarn ia  „W olność" ul. M arsza lków  
ska 95. W  k ra ju  wszystkie oddział 

„C zyte ln ika " i B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk K oro tyńsl

Sp. Wyd.-Ośw. „C zyte ln ik “  D ruk. N r

B-8S133
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Im mniejsze remonty —tym miększe „trudności“
Wiceprezydent Strzelecki 

zajm ie się sprawą ogródka 
dla dzieci Targówka

Do sprawy ogródka jorda­
nowskiego na Targówku odno­
szę się bardzo przychylnie —  
oświadc*ył wiceprezydent W ar­
szawy E. Strzelecki.

Na odcinku udostępnienia 
dziectom miejsca odpoczynku i 
zabawy na terenie stolicy pra­
cujemy intensywnie. Dowodem 
tego jest chociażby zbudowanie 
w  tym  roku trzech nowych 
ogródków joi (Janowskich. Dą­
żymy do stworzenia takiej ilo­
ści ogródków, aby wszystkie 
dźirjci stolicy m iaiy się gdzie ba­
wić.

Jeśli mowa o placu do gier i 
zabaw na Targówku, który by 
służył dzieciom tej dzielnicy do 
czasu zbudowania stałego Ogród­
ka Jordanowskiego to znaczy do 
1951 r., postaram się rozpatrzyć 
możliwości jogo zbudowania.

N a późną jesień
m odele okryć

1  »Moda i Życie«

Konferencje w  Zarządzie  M ie jsk im  uzdrow ią  W arszaw ę
z „ n i e m o c y  m i e j s k i e j “

n r  2 7 K r  1170-0

W ydz ia ł Opieki Społecznej posia­
dając drobne sumy . na rem onty 

swych domów przy ul. Lubelskie j 30- 
32 i  Belwederskiej 20, przeprowadził 

1 ju ż  w  100 proc. rem onty w nętrz i  za- 
I kup sprzętu. Jedynie roboty dachowe 
i nie zostały rozpoczęte z powodu bra- 
j  ku wykonawcy.

j W ydz ia ł Zdrow ia przeprowadził wie 
lo robót, w  k tó rych  procent w ykona - 

| nia technicznego jes t dość wysoki. Tak 
więc szkoła p ie lęgn iarstwa p rzy  PI. 
W eteranów 4 jes t wykonana w  50 
proc. W  tym  samym stopniu zaawan­
sowane są roboty w Ośrodku Zdrow ia 
p rzy  Opaczewskiej 1. N a tom iast Zak­
ład dla Ozdrowieńców w Górze K ałwa 
r i i  jes t już  praw ie wykończony.

Prace w Szpita lu Św. Ducha i  Dz. 
Jezus są rozpoczęte (22 i  15 proc.). W 
d rug im  paw ilon ie  Szpita la Dz. Jezus 
powstaje oddzia ł neu ro ch iru rg ii.

Z A  W O LNO  I  Z A  PRĘDKO...

Podczas, gdy stan robót budowla­
nych W ydz. Zdrow ia można nazwać 
zadawalającym, zaopatrzenie szp ita li 
w  sprzęt w ygląda o w iele gorzej. B rak 
na jzw ykle jszych narzędzi, np. szpita l 
p rzy  ul. N ow ogrodzk ie j. 75 . nie posia­
da nawet przyrządów  do m ierzenia 
ciśnienia k rw i, - ja k  s tw ie rdz ił wicepre 
zydent Sroka. W ydz ia ł posiada na te 
cele sumę 43 m iljn . zł., k tó ra  mimo 
zbliżającego się końca roku  jes t p ra ­
w ie że nie naruszona.

Inaczej w ygląda sprawa w  dyrekc ji 
ho te li m ie jskich. D yrekcja  p rzys tąp i­
ła  do prac, k tó re  nie b y ły  przewidzia-

G M U h  M p  S Y c tîaP Ü * )
Odczgtg

O g od z . 18 w  s a li  N .O .T . (u l. C zack iego  
3/ 3) • »odczyt to ż . F rz y m a n o w s k ie g o  p .t  
„B u d o w a  s z y b k o ś c io w a  w  M o k o to w ie “ .

W  h statui)
M U Z E U M  N A R O D O W E . W y s ta w a  C h o p i­

n o w s k a . Z b io r y  s ta le  — M a la rs tw o  P o ls k ie . 
S z tu ka  Z d o b n ic z a . S z tu k a  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w  
so b o ty , n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u z e u m  z a m k n ię te . 
M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  c o ­

d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 18.
M U Z E U M  W  MŁOtCIiNlAlC H . W ys ta w a  

„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 1«. W s tę p  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  P od  B la ­
chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w, d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  
co d z ie n n ie  w  godz. 11 —  18‘ p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i  póśW lą te czn ych .

K O M IT E T  S Ł O W IA Ń S K I (S ta lin a  12); 
W ys ta w a  „S a n d o r  F g ió f l i , z r .  ,W ie lk i,p o e ta , 
re w o lu c jo n is ta  w ę g ie rs k i — „Z y c ie  i  tw ó r ­
c zo ść ". O tw a r ta  c o d z ie n n ie  godz. 9 — 20.

Z o o
O g ró d  Z o o lo g ic z n y  (R a tuszo w a  3) Jest 

o tw a r ty  c o d z ie n n ie  o d  godz. 9 do 19-e j.

T eatrjj
P O L S K I godz. 19 „F a n ta z y " .  
K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W io s n a  w  

N o rw e g ii“ .
W S P Ó Ł C Z E S N Y  godz. 19.15 „G w ia z d a  

S itevensona".
M A Ł Y  o godz. 19 „ C io tu n ia " .  
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19.15 „ A m f i t r io n  

38" J . G ira u d o u x .
LE1TNI o  godz. 19.15 „D o ro ż k ą  p o  W a r­

s z a w ie ".
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  o godz.

19.15 „W e s e le  na K u rp ia c h " .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I godz. 19.15 

„ T y lk o  d o  p ie rw s z e g o “ .
S Y R E N A  godz.. 19.15 „(Pan z m i l io n a m i“ .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „P o tę p ie ń c y "  

godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9); „D ia b e ls k a  

g ra ń “  godz. 19, 21. Z w . Z a w . 17, n ie d z . 15.
P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „D z ie c i 

k a p ita n a  G ra ra ta " godz. 19, 21, Z w . Z a w . 
17, n ie d z . 15.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „P o w ­
r ó t  d o  d o m u “  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, 
n .edz. od  15-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w s k a  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „ Z ło t y  K lu ­
c z y k “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 
g. 15.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „ Z a w ie ja “  godz. 17, 
21, Z w . Z a w . 19 n ie d z . 15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  i ) :  „G rz e s z n ic y  
bez w in y “  godz. 17, 19, 21, na 19 50 p ro c . 
b ile tó w  d la  Z w . Zaw .

K IN O  W /Z  (Leszno  135-137): „P a n n a  bez 
p o sa g u " godz.: 17, 21 Z w . 19 n ie d z . 15.

S T O L IC A  (u l. N a rb u t ta ) :  „ S k rz y d la ty  d o ­
ro ż k a rz "  godz. 17, 19, 21, n ie d z . 15,. na  17 
i  19 — 50 p ro c . b ile tó w  d la  Z w . Z a w ..

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „P o d ró ż e  
G u liw e ra  ( i i lm  k o lo ro w y )  godz. 17, 21, Z w . 
Z a w . 19, n ie d z . godz. 15.

C Y R K  n r  1 p od  d y r .  D in -D o n a  (M a r­
sza łko w ska  ró g  C h m ie ln e j) .  P o czą te k  c o ­
d z ie n n ie  godz. 20. S o b o ty  godz. 16 i  26. 
N ie d z ie la  godz. 12, 16 i  20.

W  dniu 22 hm. tezwa rtek ) usłyszy­
my m  jn .  następujące . audycje:

F a la  305,8 m . •
* W ia d o m o ś c i 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 12.05.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z B r a ­
ty s ła w y '; 6.15, 6.40, 7.15, 8.05 M u z y k a ; 
6.30 G im n a s ty k a ; 8.35 „D a le k o  od M o ­
s k w y “ —  A ż a je w a ; 10.155 D la  k la s  I I I  
i  V - 'e j; 11.15 In fo rm a c je ;  11.20 M u z y ­
k a -  lz .2 0  D la  w s i;  12.55 M e lo d ie  lu d o ­
w e ; 13.20 P .C .K .; 13.30 M u z y k a  o b ia ­
d o w a ; 14.00 K r o n ik a  C z e c h o s ło w a c ji;
14.15 M u z y k a  h is z p a ń s k a ; 14.50 M u z y ­
k a  ro z ry w k o w a .

F a la  1339,3 m .
W ia d o m o ś c i:  17-00, 19.00, 21.00, 23.00.
15.30 D la  d z ie c i;  16.00 „D z ie c i“  —  n o ­

w e la  J . W a s ile n k o ; 16.20 K o m p o z y to r  
ty g o d n ia :  B ra h m s ; 17.15 M u z y k a  ra ­
d z ie c k a ; 17.50 P o ra d n ik  ję z y k o w y ; 18.05 
„ D la  ka żd e g o  coś m iłe g o “ ; 19.15 K o n ­
c e r t  o rk .  G e r ta ; 20.00 „ D e le r t  z W uze - 
tu “  —  opow . K ra je w s k ie g o ;  20.20 K o n ­
c e r t  z C z e c h o s ło w a c ji; 21.40 M u z y k a  
k la s y c z n a : 22.15 „R e je s t r  p a n i D e fa r -  
a-e“  —  s łu c h o w is k o  ; 22.45 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a ;  23.10 R e p o rta ż  z K o n k u rs u  
C h o p in o w s k ie g o  ;24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i:  16.30, 17*45, 19.55. 22.00, 

23.00.
~À 6  50 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 17.15 M on  
ta ż  l i t e r a c k i ;  17.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a ; 18.00 F ra n c u s k a  m u z y k a  s y m fo ­
n ic z n a ; 18.50 A u d y c ja  a k tu a ln a ;  19.00 
U tw o ry  in s tru m e n t.  ;19.30 C h ó r E ry a -  
n a ; 20.00 M u z y k a  ta n e c z n a ; 20.20 U tw o  
r y  fo r te p ia n o w e ; 20.40 „P ie ś ń  w a lk i “  —  
A . S m e d n e y ; 21.00 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a ; 21.40 O p o w ie ść  o C h o p in ie  —  C z a rt-  
k o w s k ie g o ; 22.20 M u z y k a  ta n e c z n a ;
23.15 K o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d ie  za s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

i ne w  początkowym  harm onogram ie i 
dla k tó rych  rea lizac ji b rak dziś kredy 
tów. Np. w  hotelu B ris to l je s t w yko­
nywana ins ta lac ja  sanitarna, k tó re j 
koszt znacznie podwyższy p ierwotną 
sumę 42 m iljn . zł. W  hotelu tym  wie 
le też robót ju ż  wykonano, nie prze­
prowadziwszy technicznej dokumenta­
c ji.

W ydz ia ł Wczasów zakończył swe 
drobne roboty w  Powsinie, p rzy  urzą­
dzaniu terenu do g ie r i  zabaw dla 
dzieci i  m łodzieży, oraz p rzy  urządzę 
n iu  p ływ a ln i na W iśle.

N A  T E R E N A C H  Z IE L O N Y C H  —  
RÓŻOWO

Jednym z na jlep ie j pracujących wy 
dz ia łów  Zarządu M ie jsk iego  jes t W y­
dzia ł Terenów Zielonych. Posiada on 
na swym  koncie obok pakaźnych w y ­
n ików  pracy nie m nie j poważne sumy 
oszczędności. Oszczędności te są osiąg 
nięte dzięki społecznym akcjom  upo­
rządkowania sto licy  i  zosta ją dzięki 
w łaściw ej po lityce w ydz ia łu  w  odpo­
w iedn i sposób zużytkowane. Zaoszczę 
dzona kw ota  p rzy  robotach ziemnych 
na Bielanach, wykonanych w  100 proc. 
przez akcję społeczną, w ykorzystana 
będzie na dalsze prace na tym  samym 
terenie.

Roboty p rzy  Placu 1831 r. i  u l. Zwy 
cięzców zosta ły ju ż  zakończone. Robo 
ty  ziemne na PI. Szembeka wykonano 
w  100 proc. N a Placu Curie - Skłodow 
skie j wykonano więcej niż przew idy­
w a ł plan robót na ro k  bieżący. W iele 
prac nie wykonano w  całości, jedynie 
dlatego, że oczekuje się na możność 
zasadzenia drzew i  krzewów. Prace te 
będzie można rozpocząć dopiero w  paź 
dziern iku.

Suma 1 m iliona  z ło tych przeznaczo 
na na pomalowanie ogrodzenia Parku 
Paderewskiego będzie z pewnością wy 
korzystama, gdyż ro b o ty  te ruszą w  
na jb liższym  tygodn iu . Sprawa ławek, 
k tó ra  jest jedną z bolączek W ydzia­
łu , zostanie pom yśln ie  załatw iona, 
W ydz ia ł p rzys tą p ił do ich w ykonan ia  
sposobem gospodarczym.

Trochę gorzej przedstaw ia ją  się ro ­
bo ty budowlane W ydzia łu , k tó re  nie 
mogą jakoś ruszyć wskutek braku wy 
konawcy a nawet pro jektów , ja k  to 
w łaśnie dzieje się w  ogródkach jo rda 
nowskich p rzy  u l. Cegłowskiej i  Sas­
k ie j. (zw )

Szybkie odkorkoiuanie  
Nouiego Śtuiatu

Na specja lnym  posiedzeniu kom is ji, 
złożonej z p rze d s ta w ic ie li w yd z ia łu  
k o m u n ik a c ji Zarządu M ie jsk iego , 
Państwowego P rzeds ięb io rs tw a Ro­
bót K o m u n ik a c y jn y c h  i  M ie jsk iego 
P rzedsięb iorstw a Robót D rogowych, 
usta lono nowy,, skrócony te rm in  za­
kończenia robó t na N ow ym  Swiecie.

W ykonyw ane przez M PRD prace, 
związane z zab rukow an iem  jezdn i 
oraz położeniem  fundam en tu  pod na­
w ie rzchn ię  as fa ltow ą  zostaną u ko ń ­
czone ju ż  24 bm. N a tom ias t robo ty  
asfa ltowe, k tó re  p ro w a dz i PPRK, bę 
dą zakończone 8 paźdz iern ika . W ra ­
zie pom yślne j pogody, ten ostartni te r 
m in  zostanie jeszcze bardzie j sk ró ­
cony.

W c h w ili obecnej ułożono chodn ik i 
na ca łym  odc inku  od u l. S m olnej do 
K rako w sk ie go  Przedm ieścia i  zakoń­
czono be tonow anie podk ładu  pod 
asfa lt. Ogółem w ykonano ju ż  90 
proc. p rzew idz ianych  ha rm onogra­
mem prac. Koszt rob ó t w yn ies ie  ok. 
40 m il. zł.

P rzed te rm inow e  oddanie do uży tku  
Nowego Ś w ia tu  z lik w id u je  ostatecz­
nie  „k o re k “ , pow sta jący w  godzinach 
najw iększego nasilen ia  ru ch u  u zbie­
gu A l. Jerozolim skich i u l. B rack ie j.

D robny rem ont 
w ażna sprawa

P E Ł N E  w y k o rz y s ta n ie  p o s ia d a n ych  fu n ­
d u s z y  le ż y  p rze d e  w s z y s tk im  w in te ­

re s ie  p oszcze g ó ln ych  p rzed s ię b io rs tw * i  w y ­
d z ia łó w  Z M . D z iw n y m  w ię c  m oże s ię  w y ­
dać  fa k t ,  że d ro b n e  in w e s ty c je  w y d z ia łu  
T e re n ó w  Z ie lo n y c h  (p race  b u d o w la n e ) c z y  
O p ie k i S po łe czn e j n ie  r u s z y ły  d o  c h w i l i  
o b e c n e j, A  są to  ro b o ty  d ro b n e , k tó r y c h  
k o s z ty  b a rd z o  często  n ie  p rz e k ra c z a ją  250 
ty s . z ł.

W y d z ia ł T e c h n ic z n y , g łó w n y  z le c e n io ­
d a w ca  w y d z ia łó w  ZiM, m a  d u że  tru d n o ś c i 
ze z n a le z ie n ie m  w y k o n a w c ó w  na te  d ro ­
bne  ro b o ty .  D uże  p rz e d s ię b io rs tw a  p a ń ­
s tw o w e  i  sp ó łd z ie lc z e  n ie  p rz y jm u ją  ta ­
k ic h  -p ra c . Są one p rzec ią żo ne  w ię k s z y m i 
ro b o ta m i i r w e s ty e y jn y m i.  P o n a d to , sezon 
b u d o w ia n y  je s t ju ż  od  d a w n a  w  c a łe j 
p e łn i.

N ie  bez w in y  są tu  n a c z e ln ic y  poszcze­
g ó ln y c h  w y d z ia łó w . W y s z u k a n ie  b o w ie m  
rz e m ie ś ln ik a , k tó r y  b y  np . w y k o n a ł d ro b n ą  
n a p ra w ę  d a c h u  w  d o m u  p rz y  u l.  B e lw e ­
d e rs k ie j 20 cz y  L u b e ls k ie j 30/312, le ż y  c a ł­
k o w ic ie  w  ic h  k o m p e te n c ji.

T rze b a  m ie ć  tro c h ę  in w e n c ji  i  p rzed e  
w s z y s tk im  p ozb yć  s ię  b iu ro k ra ty c z n e g o  
p o d e jś c ia  d o  s p ra w y , a w te d y  r o b o ty  r u ­
szą n ap rzó d .

O g lą d a n ie  s ię  n.a W y d z ia ł T e c h n ic z n y  
je s t  w ła ś n ie  w ty m  w y p a d k u  p rz y k ła d e m  
b iu r o k r a c ji .  z-w..

N a froncie  
czynu w rześniow ego

v y  y d z ia ł Z d ro w ia  Publicznego, 
v v  m ieszczący się p rz y  u l. Bagate 

la 10, zorganizował sw ó j K om ite t. 
9 bm. w  ram ach p rzys łanych  in s tru k  
c j i  uchw a lono  na w a ln y m  posiedzę 
n iu  p ra c o w n ik ó w  następujące p u nk  
ty :
4 S ta łe m iesięczne opoda tkow a-
1 n ie  w  wysokości p ó ł p rocen t od
p e łn ych  pobo rów  pracow niczych . 
T rw a ć  ma ono do c h w ili c a łk o w ite j 
odbudow y! W arszaw y.

Zaku£> znaczków na sumę — 
8.200 zł.
C zynny ud z ia ł w  a k c ji odg ru ­
zowania.

2
3
4 
3

K w esta  u liczna.

Z o rgan izow an ie  im p re zy  za­
kończen iow ej.

Z  w yże j w ym ie n io n y c h  zobow ią­
zań w yp e łn io n o  do obecnego dn ia  2 
p ierwsze. P u n k t p ie rw szy  z a in ic jo ­
w ano s ta łym  opodatkow an iem  w rze  
śn iow ym , a z łącznej sum y 8.200 roz 
sprzedano w śród persone lu  oraz in  
te resantów  znaczków  na 2.000 zł.

W  a k c ji odgruzow ania  W yd z ia ł 
Z d ro w ia  n ie  b ra ł jeszcze udz ia łu . 
P raw dopodobn ie  będzie m ia ło  to 
m ie jsce w  p rzysz łą  n iedzie lę , t j .  25 
bm . K w estę  u liczną  p róbow ano k i l  
k a k ro tn ie  zorganizow ać, n ie  doszło 
to je d n a k . do sku tku  z powodu braku 
puszek, w  . K om itec ie  B lokow ym .

S praw a im p rezy  p rzeds taw ią  się 
na terenie tej instytucji nieco go­
rzej,, Narazie nie ma jeszcze żądnych 
planów co do tej kwestii.

Przew odniczący K o m ite tu  O dbu­
do w y  ob. B ro w a rs k i, zapy tany  przez 
nas, dlaczego ta k  szczupłe w y n ik i 
przedstaw ia- w e w rześn iow e j a k c ji 
W y d z ia ł Z d ro w ia , odpow iada:

—  In s ty tu c ja  ta  jes t stosunkow o 
n ie w ie lka , -liczym y bow iem  zaledw ie  
120 osób personelu. Naszą pracę w  
ram ach m iesiąca odbudow y tra k tu je  
m y  raczej ja k o  p e w ie n  w k ła d  do 
ogó lnych  w y n ik ó w  sąsiadującego z 
nam i K o m ite tu  Centralnego SL, k tó ­
rem u w  te j spraw ie  do pewnego stop­
nia  podlegamy.

Spodziew am y się je d n a k  osiągnąć 
sporą sumę ze sprzedaży samych 
znaczków, oraz da tków  osób, k tó re  
n ie  mogąc p rzyb yć  na odgruzow a­
nie, obow iązane są p łac ić  sk ładkę w  
w ysokości pó ldz iennego zarobku .

Prognoza pogody
Rano m g lis to , dn iem  zachm urze­

nie  dość duże, z m ożliw ością  d ro b ­
nych  opadów. T em pera tu ra  m aksy 
m alna  oko ło 18 stopni. Słabe w ia try  
z k ie ru n k ó w  po łu d n io w o -w sch o d ­
n ich .

Warszawa tam i z powrotem

Zakupy uj P D T
180 studentów w yjeżdżających  

na studia do Z S R R
P odziemia PD T przy ul. Z ło te j zapełn iła 20 bm. grupa 180 polskich s tu ­

dentów, wyjeżdżających na studia do Z w ią zku  Radzieckiego, czyniąc 
ostatn ie zakupy. Spieszą się, dziś w ieczorem  część z n ich  ju ż  wyjeżdża.

M in is te rs tw o  O św ia ty chcąc zaopatrzyć stypendystów w niezbędne 
rzeczy, w ydało każdemu z wyjeżdżających kartę , na podstawie k tó re j P D T  
dostarczy im  odzież, bieliznę, obuwie, walizkę itp . na sumę 50.000 zł. 
Studenci w yb ie ra ją  kapelusze, p ła ­

szcze, ubrania, s tudentk i oglądają bu­
c ik i, p rzym ierza ją  suknie. K tó raś z 
n ich m ia ła  ochotę na p iękną skórzaną 
w a lizkę za 30.000 zł. Tego jednak nie 
może kupić, nie w ysta rczy na hu ty , a 
przecież pieniądze przeznaczone są na 
najniezbędniejsze rzeczy. N iek tó rym  
zostało jeszcze trochę pieniędzy, k u ­
pią  za nie rękaw iczk i albo kraw at.

Pan H enryk  Szablewski będzie s tu ­
diować ekonomię i  planowanie, jes t już  
gotow y do wyjazdu, k u p ił sobie buty, 
z k tó rych  je s t bardzo zadowolony, gar 
n itu r , jesionkę, 2 koszule i  rękaw iczki.
Czeka teraz, aż jego kolega za ła tw i 
sprawunki.

D yrekcja  i  pracownicy Domu Towa­
rowego do łoży li wszelkich starań, aby 
ja k  na jlep ie j zaopatrzyć studentów.
W szyscy są też zadowoleni, dostali u- 
b ran ia  n ie  ty lk o  w  dobrym  gatunku, 
ale i  w  żądanych kolorach i  fasonach.

Pan i Ewa Sysman szczególnie cie­
szy się z płaszcza, w  k tó ry m  jes t je j 
bardzo ładnie.

P raw ie już  wszyscy k u p ili potrzebne 
im  rzeczy; rozm aw ia jąc o przyszłych 
studiach, obładowani paczkami opusz­
czają PDT.

(oz)

Nowe osiedle robotnicze 
na Bielanach i Żoliborzu

SPB n r  1 bu du je  na B ie lanach 
p rz y  u l. K asp row icza  27-41 osiedle 
przeznaczone d la  cz łonków  Z w ią z ­
k u  Zawodowego P ra co w n ikó w  B u ­
dow lanych . R obo ty  są w yko nyw a ne  
z funduszu  m ieszkan iow ego zw iąz­
ku, na k tó ry  cz łonkow ie  przeznacza 
ją  2 proc. uposażenia.

B udow ę rozpoczęto w  1947 r . Obec 
n ie  oddano do u ż y tk u  ju ż  5 b lo k ó w  
o ogólnej lic zb ie  70 m ieszkań —  210 
izb. Jeszcze w  b r. będą gotowe d a l­
sze 4 b lo k i z 84 m ieszkan iam i. Z tych  
4 gm achów jeden  je s t w yb ud ow a ny  
w  stan ie surow ym , na d ru g im  skoń 
czono 3 p ię tro . P rz y  dw óch następ­
nych położono ju ż  fundam enty  i  roz 
poczęto budowę p iw n ic . B lo k i te zo 
staną w ykończone ja ko  „szybkościo 
w ce“ .

Po d ru g ie j s tron ie  te j samej u lic y  
p ro je k to w a n o  budow ę innego osie­
d la  robotniczego. Pon iew aż je d n a k  
te ren  ten  jes t przeznaczony dla  
S K M , BOS n ie  zgodził się na w y b u  
dow a ftie  osiedla mieSżkanton.Tgo.

N a Ż o lib o rzu  p rzy  u lic y  K ra s iń ­
sk ich  ń r ““27. SPB bu du jh  dw a b lo k i 
3 p ię tro w e  o łączne j ilośc i 95 miesz 
kań. B lo k i te są budow ane na zlece 
nie  Z O R -u . K u b a tu ra  b lo k ó w  w y ­
nosi 22 tys. m  sześć. Będą one goto 
w e w  g ru d n iu  b r. i  są przeznaczone 
d la  p ra c o w n ik ó w  In s ty tu tu  C hem ii 
P rzem ysłow e j.

Coraz w ięce j os ied li robo tn iczych  
bu du je  się na te ren ie  pó łnocnych 
dz ie ln ic  s to licy . D z ie ln ice  te łączy ze 
śródm ieściem  dobra  k o m u n ika c ja  
tra m w a jo w a , k tó ra  polepszy się jesz 
cze ba rdz ie j w  1955 r „  dz ięk i budo 
w ie  szybk ie j k o le i m ie js k ie j.

Ruszają nowe szybkościowce
We w to re k  o godzinie ósmej m in . 

30 rozpoczęto budowę dw u  b loków  
szybkościowych o kuba tu rze  2888 m  
sześć, każdy. W czoraj brygady m u ­
ra rs k ie  ukończy ły  budowę m uró w  
p iw n icznych , a zm iana nocna w y k o ­
na ła strepy. D z is ia j m ura rze p rzys tą ­
p i l i  do budow y pa rte ru . K ie ro w n i­
k ie m  rob ó t jes t inż. K on s tan ty  P ie t- 
n ick i. W ydajność zespołów w  p ie rw ­
szym d n iu  budow y w yn ios ła  po 6,6 
m. sześć, na m urarza.

Szybkościowiec na lew o...
C  SŁUŻEW , to nie ty lk o  ta część 

Mokotowa w k tó re j znajduje 
się dworzec ko le jk i G rójeckie j i 
piękne, tonące w zielonych ogro­
dach w ille  tzw . parceli lub A l. W i­
lanowska. Nieco dale j, gdzie poroz­
rzucane zrzadka w ille  nie tworzą 
w iększych skupisk zaczyna się wieś 
o te j samej nazwie. Leży ona jesz­
cze w granicach m iasta W arszawy, 
choć swym  wyglądem niczym  nie 
przypom ina sąsiednich, ładnie zabu 
dowanych i  zazielenionych okolic.

W  centrum  wsi, nad bagnistym , 
pełnym trzc in  i  kaczek ba jorkiem , 
na górce wokół kościoła, czy też 
nad tc r fia s ty m i łą kam i mieszczą 
się bezładnie zabudowane gospodar 
stwa. Obok chylących się na bok 
starych w ykrzyw ionych chatek sto­
ją  murowane domy.

W  tych  biednych zaniedbanych 
domkach m ieszkają jednak ludzie, 
k tó rzy  nie są tak  n iezaradni, ja kby  
to  się na pozór w ydaw ało . N ie k tó ­
rzy  są nawet bardzo przedsiębior­
czy. Bo oto w  ciągu jednej nocy, 
nre,jedna stara cha tynka  kończy 
swój sm utny żyw ot i  na je j m iejscu 
sto i ju ż  nowy, porządny rodzinny 
domek. w niczym  do poprzedniego 
nie podobny.

W yrós ł ja k  w bajce. I  ty lk o  na­
stępnego dnia zdumieni m ieszkań­
cy Służewa, przechodząc obok no­
wego domostwa i  dumnie k rzą ta ją  
cych się gospodarzy z podziwem k i 
w a ją  g łowam i.

Tego rodzaju w ypadki nie są oda 
sobnione. Podczas nocy zdarza się, 
że gdzieś w  polu „w y ra s ta “  nagle 
ta k i domek i, co najważniejsze, od 
razu jes t zamieszkany. W  dzień 
przeprowadza się ty lk o  roboty uzu 
pełn iające w ewnątrz budynku lub 
uszczelnia dach i  ściany.

Tajemnicze staw ian ie w ten spo 
sób dom ków  ma swoje „uzasadnie­
nie“ ... Wobec bowiem perspektyw y 
szerokiego rozbudowania i  zabudo­
wania m iasta oraz jego okolic, 
wzbronione je s t s taw ian ie domów 
„dz iko “ , bez planu. Chcąc budować 
trzeba uzyskać zgodę na plany. Po 
nieważ uzyskanie je j je s t rzeczą 
trudną i  kosztowną, (wykonanie 
planów), m ieszkańcy Służewa w o lą  
nie narażać się na o d m o w y  I ..zby­
teczne koszty“ . S taw ia ją  więc do­
my beż planu, a odpowiednie w ła ­
dze wobec fa k tu  dokonanego.

(an)

Jakość nie m niejsza  
od szybkości

Załoga budow y szybkościowej na 
od c in ku  M ura nó w  B u ch w a liła  na 
naradzie  w y tw ó rcze j rezo lucję, w  
k tó re j zobow iązuje się p rzy  s ta łym  
podnoszeniu w yda jnośc i p racy ’ p rze­
strzegać równoczesnego w zros tu  ja ­
kości w ykonyw anych , robót, stosować 
ściśle p rzep isy  bezpieczeństwa p ra ­
cy oraz zw iększyć oszczędność przez 
należyte zużycie m a te ria łu .

N iezależnie od tego załoga w zyw a  
w szystk ie  załog i pozostałych szyb­
kościow ców  w  W -w ie  do współzawod 
n ic tw a , p roponu jąc dla zwycięskiego 
zespołu ty tu ł „B ryg a d y  P ie rw sze j Ja­
kośc i“ . D z is ia j b rygady m u ra rsk ie  
uk ład a ją  m u ry  pierwszego p ię tra  bu 
dynku.

O późnienia spowodowane opadam i 
w  osta tn ich  dn iach usunę ły b rygady  
nocnej zm iany  w  dn iu  wczorajszym . 
Najlepsze w y n ik i osiągnęła brygada 
Poredy w y ra b ia ją c  82,6 m sześć, m u- 
ru  na zespół.

Powieść z ro ku  1939

—  Co za g łupstw a będzie pan tu  gadał i ludziom  od 
zdra jców  w ym yś la ł?  K to  zdra jca? Ten, k to  chce u ra ­
tować głowę z bałaganu, ; czy ci co do niego doprowa­
d z ili?  Po tygodn iu  w o jny  N iem cy pod W arszawą. 
A  gdzie nasza arm ia, gdzie nasi pu łkow nicy, co to k ra ­
jem  rzą d z ili i w szystk ie  posady dla siebie zagarn ia li, 
bo ty lk o  oni, b y ii jako mężowie opatrznościow i odpo­
w iedz ia ln i za losy k ra ju  ? Gdzie nasze lo tn ic tw o , gdzie 
nasza broń i  a r ty le r ia  przeciw lotn icza, gdzie nasza 
krw aw a forsa , k tó rąśm y ciąg'e na zbro jenia daw ali. 
K to  ją  u k ra d ł?  P ułkow nicy, mężowie opatrznościow i, 
co to  teraz w szys tk im i drogam i w ie ją  ze sw ym i dą- 
m u l/a m i na wschód! Zobacz pan, kto^ dowodzi naszym 
w ojskiem  na ta k  zwanym froncie , którego już  zresztą 
n ie  m a! O fice row ie  rezerwy, ho zawodowcy z t łu s ty m i 
ty łk a m i dawno um knęli. K to  ma teraz bronić W arsza­
w y?  M y  cyw ile?  Czym ? G ołym i pazuram i? I  po co? 
Żeby jeszcze o parę dn i beznadziejną w a lkę przew le­
kać! Ginąć dla honoru i  s ławy, gdy inn i, od _ k tó rych  
spodziewaliśm y się honoru, z fo rsą  uc iek li ? W szystko 
ju ż  przepadło! N ie  g łup im !

W ikow sk i zaskoczony' tym  potokiem  słów, w ypow ia­
danych z fu r ią ,  u m ilk ł i  p a trz y ł tępo, zdum iony na 
m iota jącego się przed n im  w  paroksyzm ie jegomościa. 
B y ł on w ysoki, chudy, na g łow ie m ia ł zbakierowany 
kanelusz, na sobie stare, zniszczone pa lto  zimowe w  ja ­
k im  w y b ra ł się w  podróż nieznaną. Jego tw a rz  by ła  
po k ry ta  śladami po ospie, w ciemnych płonących 
oczach zaw iera ła się męka, rozpacz, gniew niepohamo­
wany. W idać było, iż  człow iek ten podrażniony od da­
wna!, s tra c ił teraz możność panowania nad sobą. Ten 
jego pro test, nam iętna skarga og łuszyły  na chw ilę W i- 
kowskiego.

—  N iepraw da! —  odrzekł ciszej, głosem skupio­
nym , _  m y li się pan! —  N ic jeszcze nie przepadło! 
Sytuacja jes t ciężką, ale będzie beznadziejna, gdy od­
damy W arszawę! Tak je s t! M y wszyscy, ca ły  naród 
po lski, m usim y bronić sto licy, m usim y walczyć z H i­
tlerem  do upadłego. .

Naród m usi zaprotestować przeciwko po lityce zd ra j­
ców i  ła jdaków , co zawsze deklam owali uroczyście
0 m iłości ojczyzny, a teraz ucieka ją i  zostaw ia ją  nas 
na łup  w roga ! M ad ry t się ob ron ił i  W arszawa obroni 
się! —  W ikow sk i w pad ł w  zapał.

A le  chudy jegomość odw racał się od niego, m achał 
z im petem  ręką i  w o ła ł:

__ Niech pan p ro testu je  sam! Ja od czasu w o jny
protestowałem  ciągle i  ty lk o  k ije  dostawałem w  nagro­
dę. Mam dzieci i  chcę; żyć! —  przecią ł ręką jeszcze raz 
gw ałtów» ie pow ietrze i  nie oglądając się szybko po­
szedł przed siebie. Głośna, popędliwa rozmowa z a trzy ­
m yw a ła n iek tó rych  z .idących. P rzystaw a li, podchodzili 
ostrożnie, z rezerwą, a w  tw arzach ich budził się szcze­
ry , g łęboki nam ysł.

—  Panie, ale co m y m am y rob ić! —  odezwał się ktoś 
m łodym , energicznym  głosem. —  Gdzie zostawać, po 
co? W  kam ienicach walących się od bomb? W ojsko 
m iasto opuszcza! L in ia  oporu zorganizowana będzie na 
W iś le ! P u łkow n ik  U m iastow ski w yda ł rozkaz przez ra ­
dio, by mężczyźni w  w ieku poborowym w ysz li z W a r­
szawy! Nas obowiązuje rozkaz!

__ N ie ! To jakaś pom yłka ! Bo już  rosną barykady
1 okopy na przedmieściach. I  k to  je  wznosi? Tam tejsza 
biedota, co na wieść o zb liżan iu się N iemców odrazu 
szykuje się do obrony sto licy. K to  w yda ł rozkaz w y j­
ścia z W arszaw y? P u łkow n ik  U m iastow ski. Dosyć ju ż  
m am y słuchania pu łkow ników ! Ten wódz, k to  każe 
walczyć o stolicę, a nie uciekać z n ie j! —  W ikow sk i 
k rzycza ł ju ż  tonem b łagalnym , patetycznym .

N ie k tó rzy  z g ru p k i słuchających w yco fyw a li się ja k ­
by ukradkiem , m ilczk iem  i  w tu liw szy  g łow y w  ram io ­
na szli dale j przed siebie. Jakichś trzech mężczyzn 
w  średnim  w ieku o tw arzach szorstkich, ale rozum ­
a c h ,  stało dłużej. Z namysłem p rzys łuch iw a li się oni 
mówiącemu W ikowskiem u. A ż jeden z nich zaw oła ł po- 
pędliw ie:

—  Niech to  wszystko szlag t r a f i !  Masz pan rac ję ! 
N ie wolno wychodzić z m iasta ! To jasne, że je ś li się

ucieka z W arszawy to po to, by N iem iec m nie j m ia ł 
fa ty g i z wejściem do n ie j. N iem cy odrazu będą w W a r­
szawie, ja k  m y ją  opuścimy. Słuchajcie, ludzie, —  
zw róc ił się do przechodzących obok mężczyzn —  czy 
wiecie co m y rob im y? Dobrowolnie oddajemy m iasto 
H itle ro w i. N iem cy będą paradować po naszej W arsza­
w ie! Słyszycie? N iem cy po W arszaw ie! Jak św iat 
światem  ta k  nie może być! B iorę za karab in . Tak, w ra ­
cam i  zgłaszam się do w o jska po broń!

T rze j mężczyźni s ta li jeszcze moment, zam ien ili ze 
sobą k ilk a  słów, o d w ró c ili. się wreszcie i  szybkim i, zde­
cydowanym i k rokam i odeszli ku  m iastu.

W ikow sk i k roczy ł A le ja m i  Jerozolim skim i. Chciał ja k  
na jszybcie j znaleźć się w  loka lu  redakc ji „G azety 
U rzędniczej“ . W  głow ie jego p łom ie nn ym i zdaniam i 
uk ład a ł się a rty k u ł. P ragną ł zaapelować do ogółu, w y r ­
wać go z psychozy strachu, n iew ia ry , obronić przed 
ostatecznym załamaniem się i  natchnąć zapałem do 
dalszej, nieprzejednanej w a lk i aż do zwycięstwa.

A le ja m i Jerozo lim skim i je cha ły  teraz ostrym  pędem 
na m ost Poniatowskiego najróżnie jszego ka lib ru  wozy 
samochodowe. B y ły  wśród nich autobusy pocztowe, ko­
m unikacyjne, taksów ki, piękne samochody osobowe. 
Siedzieli w  nich ciasno ludzie o tw arzach pełnych sku­
pien ia i  emocji ryzyka , czy uda się przejechać m iasto 
zanim  wypadnie na lo t.

W  pewnej chw ili, skądś, z bocznej u licy  w y rw a ła  się 
spora kolum na wojskowych kare tek sanitarnych. Było  
ich kilkanaście, mocno zakurzone, okry te  pyłem  dale­
k ie j d rog i pędziły zdecydowanie w  k ie runku  na Pragę. 
W ikow sk i p rzyg ląda ł się im  zdum ionym i, zrozpaczo­
n ym i oczami.

W  ta k ie j ch w ili m iasto opuszczały sanitarne k a re tk i 
i  to  wojskowe.

W ściekłość i  gniew w ybuch ły  w  n im  odrazu buntem. 
U czu ł się osobiście znieważony, ja k b y  p rzy  bezwolnym 
pa trzen iu  na wyzyw ające przestępstwo. Dobiegł do sa­
mochodów i  podniósł och ryp ły , p rze raź liw y  k rzyk . Ge­
s tyku low a ł gw ałtow nie, g ro z ił pięściam i, by się za­
trz y m a ły . A le  z wozów spo jrza ły  ku  niem u w  obojęt­
nym  zadziw ieniu, oczy rozszerzone od smutku, strachu 
i  egoistycznego strap ien ia , i samochody szły dalej.

W ikow sk i krzycząc coraz g łośn ie j w yb ieg ł na jezdnię 
naprzeciw  pędzących au t i zagrodził im  sobą drogę. 
Pierwsze dwa samochody m inę ły  go z boku, , niezdarnie,

w  gw ałtow nym  skręcie, trzec i za trzym a ł się w osta tn ie j 
ch w ili o k ilk a  kroków  przed nim.

Z szofe rk i w y jrz a ła  czerwona, brudnawa od nieogo- 
len ia  i  c ierpka tw a rz  człow ieka w  bluzie w ojskow ej bez 
oznak szarży.

__ Czego?! —  k rzykn ą ł głosem rozkazującym , os­
try m , nie znoszącym sprzeciwu.

—  Stać! N ie uciekać! R ekw iru ją  wszystkie wozy sa­
n ita rne ! Będą potrzebne dla rannych! W arszawa bę­
dzie się bron ić! Jak  możecie w  ta k ie j ch w ili opuszczać 
m iasto? —  W styd ! Hańba! —  W ikow sk i w o ła ł tonem 
podniesionym, s tro fu jącym .

Z b liż y ł się do k a re tk i i  za jrza ł do środka. W  g łęb i 
wśród w alizek i  spiętrzonych tobołów po w ita ły  go 
chm urnym  wzrokiem  nieme, tępe i  oporne twarze. Do­
piero po ch w ili do jrza ł tam  wojskowe m undury, po­
stacie kobiece, przytu lone do pakunków  gestem zw y­
k łym , próżniaczo leniw ym .

Z w nętrza samochodu w yskoczył z nag łym  trzaskiem  
drzw iczek oficer w  stopniu kap itana, odziany w skó­
rzaną bluzę. B y ł w  bryczesach, butach z cholewami, 
wcale nie zakurzonych, na g łow ie m ia ł okrąg łą  w y j­
ściową czapkę kaw a le ry jską . J ego wąska tw arz  ude­
rza ła  siną cerą, sterczał duży, m ięsisty nos, ryb ie  oczy 
w  nieokreślonym  spojrzeniu m askowały ja kby  isto tne 
m yśli i  uczucia.

Podszedł on do W itow sk iego  szybko, zdecydowanie 
i  zapy ta ł k ró tko , tonem złowieszczo oschłym.

-— O co panu chodzi? Dlaczego za trzym uje  pan wóz?
__ O to m i chodzi, panie kap itan ie ! —  rozm yśln ie

spo jrza ł na jego na ram ienn ik i *— że nie wolno zabie­
rać w  ta k ie j ch w ili z m iasta san itarek! W arszawa 
szykuje się do obrony!

—  K to  pan je s t? ! Co pana to obchodzi? W trąca  się 
pan w  nieswoje rzeczy! —  m ów ił szybko kap itan  —■ 
[ n a r a z / naw iedził go w yraźnie z ły  humor.

__ K to  ja  jestem ? C yw il, co nie zm yka ta k  ja k
w ojskow i przed N iem cam i i  zostaje w  W arszaw ie, aby 
u boku tych, k tó rz y  chcą bronić  m iasta —  zaw oła ł 
popędliw ie W ikow sk i —  a pan, panie oficerze w o jska 
polskiego, nie ty lk o , że sam pan ucieka, ale i  odbiera 
pan obrońcom ka re tk i sanitarne. Jak to nazwać? W ie 
ps.n chyba dobrze ja k  to tak ie  rzeczy w  w ojsku się 
okres...

(D. c. n.)


